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- Chciałabym - mówi wolno dobierając 
słowa 15 - letnia Marlena.
- Chciałabym zobaczyć ojca, by wiedzieć 
czy potrafię mu przebaczyć.

Każdemu słowu towarzyszy drżenie 
rąk. Od Nowego Roku prawie nie śpi. 
Leży w łóżku, w domu babci, patrząc w 
ciemność rozcinaną światłami samocho­
dów. Nie może zrozumieć, nie wierzy.

- W Sylwestra mama - jak nigdy dotąd
- składając życzenia babci przepraszała 
ją za wszystko, co zrobiła złego i mocno 
się tuliła - przypomina 17-Ietnia Sylwia. 
Ale nic nie zwiastowało nieszczęścia. 
Ojciec od miesiąca miał pracę. Robił za 
dwóch. Wracał blisko północy, trzeźwy. 
Obiecywał kolorowy telewizor. Zaczęli 
spłacać długi.

Darek jest dziś u babci - matki mamy. 
Dziewczęta uciekły do drugiej. Nie wie­
dzą, jak znaleźć się w życiu.

- W pierwszej chwili myślałam o tacie: 
,,A niech zdechnie",,.Niech go zabiją” - 
przyznaje Sylwia. - Teraz wiem, że 
mimo wszystko jesteśmy rodziną, że nie 
powinniśmy być rozdzieleni, pozbawieni 
domu, zdani na cudze decyzje i łaskę. 
Boję się. że wtedy się nigdy nie odnaj­
dziemy.

- Gdy poszedłem do tego mieszkania 
przypomniałem sobie sprawę sprzed 
dwóch lat - mówi prokurator rejonowy 
w Międzyrzeczu Bogusław Przybysz. - 
W  marcu 1988 roku żona zgłosiła się do 
nas, zawiadamiając iż została pobita 
przez męża w obecności syna, bo nie- 
chciała dać pieniędzy na alkohol. Doda­
ła, że ju ż przeszło od dwóch lat mąż 
znęca się fizycznie i moralnie nad nią i 
dziećmi, a w szczególmości nad Sylwią, 
wówczas 14-letnią dziewczynką.

Akta sprawy, wtedy umorzonej, 
wciąż w prokuraturze leżą. Zawiado­
mienie o pobiciu - napisane starannie, 
ręka nawykła do trzymania długopisu -

zakończyła zdaniem:. „Żądam ścigania 
i ukarania mojego męża” .

Marcowa awantura była początkiem 
końca. Przyszedł pijany. W przypływie 
agresji zdemolował dom. Są w doku­
mentach policyjnych zdjęcia mebloś- 
cianki z powyrywanymi drzwiami, pół­
kami, wyrzuconymi ciuchami.

- Jeśli nie pil byl wspaniałym człowie­
kiem - podkreśla najstarsza z córek. 
Gdy przeprowadziliśmy się na Piastows­
ką - wszystko w mieszkaniu zrobił sam: 
boazerię, terakotę, kafelki, tapety. Na­
prawdę! Brzmi to jak zaklęcie.

Wszyscy stają bezradni wobec dra­
matu dzieci. - Mówiła Danka, że nie 
daruje mężowi awantury, a jednak zrobi­
ła inaczej - przypomina ówczesne zda­
rzenie jedna z krewnych. - Było je j 
chyba wstyd, że nie dotrzymała słowa, bo 
potem przestała mówić o swoich pro­
blemach.

Pierwszego kwietnia ponownie przy­
szła do prokuratury. Przekonywała 
długo i prokurator Przybysz rozmowę z 
nią pamięta. Potem napisła oświadcze­
nie:
„  (...) w związku z tym, że mąż w całości 
naprawił szkodę, podjął leczenie odwy­
kowe i doszliśmy do całkowitej zgody i 
porozumienia chciałabym wycofać pro­
wadzenie jakiejkolwiek sprawy przeciw­
ko mojemu mężowi ze względu na dzieci, 
utrzymanie rodziny w całości i to, że 
kocham mojego męża. Mąż obiecał, że 
więcej coś takiego się nie powtórzy, nie 
będzie się awanturował i posuwał do 
rękoczynów”. Nie potrafił dotrzymać 
słowa.

- To było ja k  na huśtawce - przypomi­
na Sylwia. - Bywały tygodnie, gdy było 
dobrze. Ciągnęły się dni, gdy pił i szukał 
byle powodu do wywołania awantury. 
Czepiał się mnie i mamy. Rodzeństwo 
pozostawiał w spokoju. Widziała czasa­
mi, jak ojciec rzucał w matkę

dokończenie na str. 2

Z m ie n ia ją  s ię  po d  w p ły w e m  
c h o ro b y . W iedzą, że  m a ją  czas  o- 
g ra n ic z o n y . M łodzi s ą  d o jr z a ls i  od 
sw y c h  ró w ie śn ik ó w . K ażd y  p rz e ­
ż y ty  d o b rz e  d z ie ń  - to  j e s t  p rz y ­
szłość. W ażne  żeby  p rz e trw a ć . B a ­
d a n ia  n a d  A ID S s ą  z a a w a n so w a ­
n e , r a tu n e k  m oże p rz y jś ć  szybko .

Wrocław. Ulica Świdnicka. 
Przejście podziemne. Popołudnio­
w y dzień. Tłum  ludzi. Z małej ka­
fejki dochodzi gwar. Na wysokich 
stołkach, przy barze siedzą młodzi 
ludzie. Śm ieją się. Zza uchylonych 
drzwi pełza zapach kaw y. Śpiewa

wi^ję dziewczynę. Pod cieniutką 
kurtką i narzuconą szarą wełnianą 
chustą, kuli się drobne ciało. Włosy 
jasne, jakb y zszarpane tępym i no­
życzkam i ręką złego fryzjera, ob­
wiązane są w ąską opaską, a pod nią 
- chuda wym izerowana tw arz z 
nieufnymi oczami. Podchodzę bar­
dzo blisko. Zderzam się z kobietą 
trzymąjącą za rączkę dziecko. Na 
plecach tornister. Chłopczyk syla­
bizuje; je  .. s te m ... n o si... c ie ... lem, 
próbując odczytać tekst. M atka 
gniewnie szarpie rączkę. Na siłę 
odciąga małego, który w rzeszczy, 
że chce przeczytać do końca.

G r a ż y n a  W a l k o w i a k

Tina Turner. Wre życie. Obok w ejś­
cia siedzi skulona postać. Na pier­
siach, na różowej, mocno przybru­
dzonej w stążeczce wisi tekturowa 
kartka: JESTEM  NOSICIELEM  
HTV (AIDS) RODZINA I W SZYS­
C Y  ZNAJOMI ODW RÓCILI SIĘ O- 
DE MNIE NIGDZIE NIE MOGĘ 
ZN ALEŹĆ P R A C Y  MÓJ STAN

- Trzeba się było nie p ieprzyć  z  
A rabam i - syczy starsza dama. za­
dbana i dobrze ubrana - teraz by się 
nie żebrało  i ... w rzuca pięćdziesiąt 
złotych. Dziew czyna nie reaguje, 
tylko oczy takie smutne. Nie bardzo 
ma ochotę na rozmowę. Już tyle 
razy rozm awiała z dziennikarzami. 
To nic dobrego, same kłopoty, ale 
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lałam. Dziś samo wspomnienie boli.
W yciągam chusteczkę. W ycie­

ram nos. Kicham. Oczy zachodzą 
łzami. - Zobacz ja k  mi zm arzły dło­
nie. Anka cofa się przerażona, - 
Chyba nie masz grypy!? Ludzie nie 
wiedzą, że to m y jesteśm y bardziej 
zagrożeni. Zetknięcie się z osobą 
chorą, może zakończyć się dla nas 
tragicznie. Organizm y nasze są tak 
osłabione, że najbardziej błahy w i­
rus może być dla nas śm iertelny! A  
ja  nie mam gdzie się leczyć. Nigdzie

Fiakrzy spod Giewontu czekając na klientów w spom inają czasy gdy  
Zakopane było napraw dę zim ow ą stolicą Polski. CAF-Stanisław Momot.

ZDROW IA JEST Z Ł Y  PROSZĘ 
W SZYSTKICH  LUDZI DOBREJ 
WOLI NIE O BOJĘTNYCH  N A CU­
DZE NIESZCZĘŚCIE O W SPAR­
CIE FINASOW E ONO POM OŻE 
MI N A D A LSZE  PRZEŻYCIE O- 
RAZ W LECZENIU TEJ CHORO­
B Y  PONIEW AŻ LE K  JEST P O ­
CHODZENIA ZAGRANICZNEGO 
I JEST BARD ZO  KOSZTOW N Y. 
DZIĘKUJĘ BARDZO!

U stóp dwudziestoparoletniej 
dziewczyny, pudełko po landryn­
kach. Duże, metalowe. Na dnie k il­
ka  pięćsetek, czerwieni się kilka 
setek i trochę bilonu. Przechodnie 
omijają siedzącą. Odwracają głowy.

| Nieliczni tylko czytają, grzebią w 
kieszeni, coś tam rzucają i szybkim  
krokiem  odchodzą. Chwilę obser-

CAF - Janusz M azur

starsza pani nie miała racji. To nie 
było tak. Zapraszam na kaw ę do 
kawiarenki. Zgadza się, tylko bę­
dziemy m usiały sobie poszukać in­
nego miejsca. Nie wierzę, a jednak 
właściciel nie wpuszcza nas za 
próg. Boi się!

- Niech się pan i nie d ziw i, w szys­
cy się boją! No tak, jest nieuświado­
miony, nie wie jak  się można zara­
zić!

-Jak  dziś  ją  wpuszczę, ju tro nikt 
nie przyjdzie . Coś pani! Z księżyca  
pani spadła! Nie wie pan i co to za  
zaraza?!

- Nie przejm uj się - pociesza mnie 
Ania - znajdziem y coś innego. Po­
wiem tylko kolegom, że wrócę za  
godzinę. T rzym am y się razem . Żeb­
rze nas tu troje.

K artkę i pudełko przekazuje nie­
opodal rezydującem u koledze. O 
Boże, jaki młody! Coś tłum aczy po­
kazując w  moim kierunku. - To 
Piotruś. Ma siedemnaście lat. S ie­
dzi tu od trzech miesięcy. P rzyje­
chał z Legnicy. Nie lubi dziennika­
rzy, nie lubi ludzi, choć z ich łaski 
żyje. A n ka nie chce iść do kawiarni. 
To inne miejsce to ław ka obok koś­
cioła tuż przy Domu Towarowym  
na Podwalu.

- Czuję się bardzo staro. Św iat 
zaw alił mi się dwa lata temu. Cie­
szyłam  się życiem. Kochałam . Mia­
łam taaakie plany ... Głupi przypa­
dek. Krótko po w izycie u stomato­
loga zauw ażyłam  u siebie niepoko­
jące objawy. Już w tedy dużo się 
mówiło i pisało o tej chorobie. P o­
szłam do lekarza z moim chłopcem. 
Oboje poddaliśmy się testom. W y­
nik „dodatni” . Ogromna, bezdenna 
rozpacz, czy ty to rozumiesz? Nie, 
nie rozumiesz! Bogdan b ył studen­
tem  Politechniki. Chodziliśmy ze 
sobą trzy lata. Obwiniał mnie, w ye­
lim inował ze swego życia, zminuso- 
w ał , uciekł. Matka, która przepa­
dała za mną, zabrała syna do Szw e­
cji. Dopiero niedawno dowiedzia­
łam  się, że przebywa w ośrodku dla 
zarażonych AIDS-em . Ten ośrodek 
nazywa się „A rk a ” i znajduje się w 
Sztokholmie.

Siedzi naprzeciw ze spuszczoną 
głową. Czuję, że dopalający się pa­
pieros parzy jej palce. Opowiada 
ja k  rozpacz i bezsilność doprowa­
dziły ją  do próby samobójstwa i jak  
potem w  szpitalu w szyscy się jej 
bali i jeszcze z trudem porusząjącą 
się, ypisali. - A  to co zdarzyło się 
dalej, to średnia krajowa, normai 
ka. Zwolnili mnie z pracy, izolowali 
mnie przyjaciele, rodzice zmienili 
zamki. Na ulicy spotkałam  Hivów. 
Spałam  w  piwnicach, kom órkach, 
na strychach. Szukałam  pom ocy w 
Monarze i ciągle zadawałam w szys­
tkim  pytania: dlaczego ja, dlaczego 
ja? To cholernie niesprawiedliwe, 
nie uważasz? Nie byłam  ćpunem, 
prowadziłam  się przyzwoicie. W 
końcu spotkałam  panią Basię. Rok 
tem u um arł jej syn. Na AIDS. Po­
m agając takim ludziom jak  jej syn, 
radzi sobie z bólem i pustką po jego 
śmierci. M ieszkam  w  jej kawalerce. 
Nie jestem  ciężarem, tak mi się 
w ydaje. Mimo w szystko domem 
jest mi ulica. Spędzam tutaj w ięk­
szość dnia. Zarabiam na życie i nie 
masz pojęcia jakie to życie z kartką 
na szyi jest upokarzające! Kraść nie 
potrafię, oszukiwać też. Do pracy 
nie mam ju ż  sił. Gdybyś widziała 
mnie rano. Dwóch, trzech godzin 
potrzebuję na rozruszanie. Potem 
stojąc w przejściu, obojętnieję. Na 
każdym  kroku spotykam  się z bru ­
talnością, szczególnie młodych mę­
żczyzn. Nieprzyjem ni są ludzie sta­
rsi. Ile razy nasłuchałam się ordy­
narnych epitetów, ile razy zabrano 
mi zarobek i kazano się powiesić. 
Nie tylko mnie, moim kolegom ró­
wnież. Jesteśm y trędowaci. Ludzie 
nas odpychają, wierząc, że ich to 
nie dotyczy. Ja też kiedyś tak myś-

nie pozwalają na budowę ośrodka. 
Przeganiają nas zewsząd. Może te­
raz coś się zmieni? Słyszałam , że 
Kotański w yw alczył jakąś ziemię 
niczyją. A le czy ja  doczekam? Teraz 
w alczę sama i na lek zbieram sama, 
chociaż z tego co dostaję na ulicy 
trudno odłożyć jakiś grosz. A le  czy 
ja  mam inne wyjście? Wiem, że mój 
czas jest ograniczony, czas w  k tó­
rym  tli się nadzieja na cud, na 
zdrowe życie.

Upadek komunizmu w ZSRR i 
Europie Wschodniej obudził demony 
szowinizmu i dawnych nienawiści. 
Pół wieku po tragedii Holocaustu 
antysemityzm powraca.

Mieszkającego w Moskwie Mi­
chaiła Rosenfelda w środku nocy 
budzi dzwonek telefonu. .Teraz ko­
lej na ciebie ” - mówi głos w słuchaw­
ce - „Jesteś pierwszy na Uście". 
Naprężone w faszystowskim po­

zdrowieniu ręce rzucają cień na Ale- 
ksanderplatz, gdzie ubrani w skóry 
„faschos”  i skinheadzi celebrują ro­
cznicę urodzin Adolfa Hitlera. Na 
murze Teatru Żydowskiego w War­
szawie napis sprayem: ,.Żydzi do 
gazu. Żydzi na m ydło”. Na biurku 
Rabina Budapesztu Tamasa Raja 
piętrzy się sterta listów z pogróż­
kami, które „przyozdabiają” często 
czerwone swastyki, „ Wy brudni, cu­
chnący Ż yd zi” - napisał ktoś - „Nie 
udało się nam za pierwszym razem, 
lecz teraz przychodzimy z powro­
tem".

Widmo powraca. Antysemityzm, 
bękart bigoterii i nacjonalizmu po­
jawił się na horyzoncie politycznym 
ZSRR i Europy Wschodniej. Hiper- 
patrioci z organizacji Pamiat, ter- 
\ ____________ ciąg dalszy na str. 2  J
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D łu g i  c ie ń
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roryzują Żydów moskiewskich pogłoskami o zbliżającym się pogromie. W 
czasie kampanii wyborczej do węgierskiego parlamentu, prawica zaszyf­
rowała antysemityzm w atakach na „kosmopolitów” , choć mury Budapesztu 
otwarcie mówiły o co i kogo chodzi. Rumuńscy faszyści z Żelaznej Gwardii 
po raz pierwszy od czasów wojny wierzą w swój szybki „comeback . 
Natomiast fanatycy w Polsce - piecu Holocaustu - potrafią praktykować 
antysemityzm bez Żydów. Ignorowanie takich ludzi jest niebezpieczne. „Nie 
można zapominać, że Hitler i jego bojówkarze zaczynali w niemieckich 
piwiarniach, mówi Jclena Bonner, wdowa po Andrieju Sacharowie.

Na razie zagrożenie jest niewielkie. Pierwsze sygnały nic stanowią realnego 
niebezpieczeństwa. „Pamiat”  jest rozbita na wiele frakcji, które nie od­
grywają znaczącej roli w sowieckiej polityce. Węgierscy strzałokrzyżowcy i 
rumuińska Żelazna Gwardia to polityczny antykwariat fanatycznych star­
ców. Hordy czarnych i brunatnych koszul nie maszerują ulicami. Nie było 
Kristallnachts. Kapitał polityczny neonazistów mogą jednak powiększać 
narastające zaburzenia ekonomiczne, choć na razie nie są one tak poważne 
jak kryzys, który spopielił Republikę Weimarską. Mimo to wyzwaniem dnia 
dzisiejszego staje się zrozumienie tych sił, zanim w pełni się ujawniając 
spowodują nieodwracalną w skutkach katastroę.

Podczas gdy zjednoczone Niemcy budzą niepokój wielu Żydów bezpo­
średni problem leży na wschód od Odry i Nysy. Przez ostatnie czterdzieści lat 
Niemcy Zachodnie przepisując od nowa własną historię, poszukując nowych 
nauczycieli i prawdziwego sumienia zbudowały demokratyczną tożsamość. 
Rząd Lothara de Maiziere’a poszedł za przykładem Bonn i przyjął od­
powiedzialność za zbrodnie nazistów. Nic podobnego nie stało się w krajach, 
które wyzwoliła Armia Czerwona i które od tego czasu pozostawały w 
rozpadającym się obecnie bloku sowieckim. Upokarzający problem kolabo­
racji w latach nazistowskiej okupacji potraktowano tam inaczej niż we 
Francji. Mieszkańcy tej części Europy twierdzą, że padli ofiarą Holocaustu w 
nie mniejszym stopniu niż Żydzi i gdzie indziej wskazują winnych (,,Jeśli 
sądzisz, że Węgrzy byli źli, to przyjrzyj się Rumunom”).

Ironią historii jest obecnie to, że wraz z wolnością słowa głasnost 
niezamierzenie niesie z sobą wszelkiego typu fanatyzmy. Wskrzeszony 
nacjonalizm oferuje milionom wyzwolenie spod komunistycznej kontroli, 
lecz wyzwala również zadawnioną niechęć do Żydów, która czai się w 
ciemniejszych zakamarkach wolności, takich jak „Pamiat . Tam Zyd to 
„obcy” , „inny” , którego nie da się zaakceptować jako prawdziwego Węgra, 
Rosjanina, bądź Polaka. Hasło „ostatecznego rozwiązania kwestii żydows­
kiej" reprezentowało kiedyś zinstytucjonalizowany antysemityzm. Przycho­
dziło z góry, wzmacniane przez każdy element maszynerii państwowej. 
Dzisiaj populistyczny antysemityzm lęgnie się „na dole” , gdzie żywi się 
trudnościami ekonomicznymi i niepewną przyszłością - lękami, na które 
zwyczajni ludzie reagują poszukiwaniem prostych rozwiązań i kozłow 
ofiarnych.

W krajach, które od dawna uchodzą za serce antysemityzmu, polityczni 
liderzy nie zdecydowali się na prowadzenie otwartej kampanii, przeciwko 
niemu. Jednak Gorbaczow, Wałęsa, i Havel zdają się dostrzegać niebez­
pieczeństwo. Węgry, Polska i Czechosłowacja ponownie nawiązały stosunki 
dyplomatyczne z Izraelem - państwem, którego istnienie stanowi dla Żydów 
„środek uspokajający” i nadaje cel potencjalnym ucieczkom. Młodzi Żydzi, z 
których wielu dopiero niedawno odkryło swoje pochodzenie, latami u- 
krywane przez ich rodziców, nic chcą jednak emigrować. Marzą o wskrzesze­
niu znakomitej kultury zmiażdżonej przez nazizm. „Byłoby tragedią’’- mówi 
Zuzsa Fritz, nauczycielka akademicka z Węgier - Jeśli po przetrwaniu tego 
wszystkiego, wyrzuciłaby nas demokracja".

W obskurnym moskiewskim mieszkaniu, Aleksander Swasznikow, czło­
nek Narodowo-Prawosławnego Ruchu „Pamiat” , rozważa dostojeństwo 
Rosji. W mrocznym pokoju można dostrzec żółto- czarny sztandar z godłem 
św. Jerzego, którym przykryty jest telewizor. (5-ty maja - data planowanego 
pogromu, jak głosiły ulotki, którego Żydzi obawiali się przez wiele miesięcy - 
to dzień, w którym przypada święto Jerzego, patrona prawosławnej Rosji.) 
Działacze „Pamiati”  twierdzą, że Żydzi zabili Chrystusa i cara Mikołaja II. 
Żydzi zorganizowali także rewolucję bolszewicką i kierowali stalinowską 
machiną terroru, a teraz wprowadzili „głasnost”  i pierestrojkę - spisek mający 
na celu ponowne odzyskanie kontroli nad krajem przez żydowskich kapitali- 
sów. „Wyzwolenie rodzaju ludzkiego przyjdzie z ziemii rosyjskiej" - prorokuje 
Aleksander Kulaków, kolega organizacyjny Swasznikowa - „Przepowiedzia­
no, że Rosja zmiażdży zlo świata”.
Działacze „Pamiati”  cierpią na ostrą paranoję i pragnienie zemsty. Igor 
Szafarewicz, jeden z teoretyków Ruchu, na łamach gazety „Nasz Sawriemien- 
nik” opublikował artykuł pt. „Rusofobia” . Skarży się w nim, że pisarze 
przedstawiają kulturę rosyjską tylko jako odległe echo wydarzeń światowych 
a w Rosjanach widzą nieudaczników i głupców, na których zasłużenie 
spadają wszelkie cierpienia, groteskowe klęski i niepowodzenia. W lenin- 
gradzkim oddziale Związku Pisarzy doszło do rozłamu, po tym jak kilkunas­
tu pisarzy o antysemickich przekonaniach domagało się kontroli edytorskiej 
nad nowo powstałym pismem literackim. Natomiast w zarządzie moskiews­
kim podzielono się na frakcje, gdy debatowano, którą z leningradzkich grup 
poprzeć. W styczniu 1989 r. do Centralnego Domu Pisarza, w Moskwie 
wtargnęła grupa bojówkarzy „Pamiati” skandując: „Zabić Zydków!". W 
zadawnionym sporze o tożsamość i przeznaczenie Rosji pomiędzy słowiano- 
filami a zwolennikami Zachodu pojawiły się w ten sposób nowe, niesmaczne 
elementy. „W tym kraju jest to stare i szlachetne pytanie" - mówi Andriej 
Wozniesienskij, poeta - „lecz teraz, zupełnie przekręcone brzmi: jesteś za, czy 
przeciw Żydom?". .

Ambicje personalne i różnice ideologiczne podzieliły „Pamiat’ na siedem 
frakcji. Igor Zyczow, pracujący w biurze zapchanym portretami carów i 
mapami starej Moskwy łagodnie upomina Rosjan, by kochali swoją dawną 
kulturę. „Amerykanie to patrioci. Zawsze stają na baczność przed swoim 
sztandarem - mówi „Ludzie tutaj są zupełnie inni”

W bardziej prawicowej grupie Dymitra Wasiljewa nosi się czarne koszule i 
spodnie oraz czarne wysokie buty. (Wasiłjew udziela wywiadów tylko prasie 
niemieckiej). Jeszcze dalej na prawo sytuuje się frakcja Smimowa i Ostaszwili, 
która reprezentuje bardzo „wszechstronny” antysemityzm. W swoim miesz­
kaniu asystent Smirnowa o pseudonimie Ali Mara-Bat wita gości kołysząc w 
rękach rocznego wnuka. Mówi przy tym z zachwytem: „Czyż nie jest uroczy? 
To mały antysemita”. Smirnow twierdzi, że żydowski kapitalizm przejął 
władzę nad USA i mediami całego świata. Sprzeciwia się emigracji Żydów z 
ZSRR: „należy ich zatrzymać i osądzić za przestępstwa. Podobnie jak inni 
ultraprawicowcy w Związku Sowieckim i Europie Wschodniej Smirnow wini 
Żydów tak za powstanie komunizmu - jak i za jego upadek. Argumentuje 
następująco: żydowscy marksiści zorganizowali w Rosji rewolucję, a następ­
nie żydowscy bolszewicy - tacy jak Trocki, Swirdłow, Kamieniew czy 
Zinowiew - manipulując Stalinem doprowadzili do przymusowej kolek­
tywizacji (na nich spoczywa odpowiedzialność za zbrodnie popełniane na 
chłopach) i uruchomili machinę terroru państwowego.

ZSRR to, po USA i Izraelu, trzecie w świecie największe skupiska Żydów - 
mieszka ich tam ok. półtora miliona. Sowiecka konstytucja zabrania 
antysemityzmu. Wbrew demonologii Smirnowa, od czasów Stalina jedynie 
niewielki procent działaczy pochodzenia żydowskiego znalazł się w szeregach 
nomenklatury partyjno-państwowej. Często natomiast dyskryminowano 
Żydów w miejscach pracy, szkołach i uczelniach. W czasach Breżniewa 
jedynym przywilejem jaki uzyskali była możliwość emigracji. Smirnow 
jednak uparcie twierdzi, że w breżniewowskim okresie „stagnacji”  (często 
posługuje się tym eufemistycznym określeniem) „oni” zrobili wszystko, by 
zdyskredytować ustrój socjalistyczny, gdyż wprowadzenie kapitalizmu umo­
żliwiłoby im przejęcie władzy nad krajem.

Przed wyborami do Rady Miejskiej w Moskwie „Pamiat”  prowadziła ostrą 
kampanię skierowaną przeciwko kandydatom liberalnym. Rozprowadzano 
ulotki przedstawiające „Mateczkę Rosję”  uwięzioną przez Gwiazdę Dawida, 
która trzyma brodaty mężczyzna z olbrzymim nosem. Jednak z 468 
mandatów „Pamiat” zdobyła tylko 10. Mimo to, może liczyć na pewne 
poparcie armii i konserwatywnych organizacji robotniczych. Władimir 
Jakuszew, założyciel Zjednoczonego Frontu Robotników i sympatyk „Pa­
miati” , sprzeciwia się polityce reform prowadzonej przez Gorbaczowa. 
„Wszyscy reformatorzy są jednej, określonej narodowości" - twierdzi.

Nie wystarczy powiedzieć, że takie sygnały zaniepokoiły Żydów sowiec­
kich. „Oni wpadli w panikę”  - mówi jeden z przywódców społeczności 
żydowskiej w USA. Antysemicka nagonka narastała w ciągu ostatnich dwóch 
lat. „Każdy z nas mógł odczuć różnicę” - wyznaje Jurij Lewi, który 
wyemigrował do Izraela kilka miesięcy temu. „Sąsiedzi z mojego bloku, ludzie, 
których uważałem za swoich przyjaciół, rozmowę ze mną rozpoczynali od słów 
Wy Żydzi. Nie grożono mi fizycznie, nie wyrzucono z pracy, lecz nagłe stałem 
się Żydem. Lewi wyjechał nie chąc czekać aż jego sytuacja się pogorszy. Żydzi 
z Baku, Kijowa, Odessy, Leningradu i Duszanbe żyją w nie mniejszym 
strachu. Pojawiły się pogłoski, że nowi członkowie „Pamiati” zobowiązani są 
do podania nazwisk i adresów czterech Żydów. Jjeśli Gorbaczow utraci 
władzę, nacjonalizm może zatopić kraj we krwi. W takich sytuacjach Zżydzi 
zawsze stają się wygodnym kozłem ofiarnym. Bojówkarze „Pamiati”  - jeżeli 
to prawda, co się o nich mówi - wiedzieliby gdzie szukać.

ciąg dalszy na str. 3

N ikt so b ie  nie w y b ie ra  Itaki. Ci, 
k tórzy  przyjeżdżali na Z iem ie O d­
zyskane, n ie  zadaw ali so b ie  py ­
ta ń  o se n s  te g o  odzyskania . P a ­
m ię ta li, że u m ie rać  należy ta m , 
gdzie rodziła m atka. Tu nie mieli 
sw o ich  g ro b ó w . Nie m ieli s w o ­
ich św ią ty ń . Nie zas ta n aw ia li się  
nad znaczen iem  m ag icznego  s ło ­
w a: ta ż sa m o ść . Nie było syren  
kuszących  śp iew em . M ilczały. 
W ierzyli ty lko  Bogu. Na próżno  
szukali je g o  u c ie leśn ien ia  w  z d e ­
w a s to w a n y c h  św ią ty n ia ch . Ale 
p rag n ien ie  relig ijnej w sp ó ln o ty  
było najsiln iejsze. Zaw sze.
Jeśli z patosem można mówić o mi­
nionych latach, trudno zgodzić się na 
podniosłość mówiąc o banalnym re­
moncie wiejskiego kościółka. Akcja 
rozgrywa się w latach dziewięćdzie­
siątych dwudziestego stulecia. Miejs­
ce - M iro s to w ic e  G órne nieopodal 
Żar. Kilka lat temu gotyckiemu koś­
ciołowi pw Matki Boskiej Częstocho­
wskiej, groziło zawalenie. Jedyny pu­
bliczny obiekt we wsi, poza sklepem, 
mógł obrócić się w ruinę. Obiekt z 
natury rzeczy szczególny. Wszystkie

akcję - mówi proboszcz J a n  Górski.
Mieszka w sąsiedniej wsi, też Miro­

stowicach, ale Dolnych . To zupełnie 
inna wieś. Jest tu szkoła, ośrodek 
kultury, zakłady ceramiczne, ośrodek 
zdrowia, przedszkole itp. Była masar­
nia i piekarnia. Wszystko - państwowe.

- Ta wieś upada - mówi sołtys 
Mirostowic, ale Górnych - jest sko- 
munizowana. za własne pieniądze nie 
zrobili nic. Nawet cmentarz komunal­
ny wyremontowano za gminne pie­
niądze.

W listopadzie ubiegłego roku poja­
wił sie w Mirostowicach Dolnych 
rzem:- • Chciał otworzyć ubojnię 
trzody i masarnię, mieszkańcy wsi 
zaprotestowali, poszło o zanieczysz­
czenie środowiska.

Ksiądz Górski buduje od 1980 roku 
piękną plebanię w Mirostowicach 
dolnych. Dziś okazały, stylowy budy­
nek osiągnął tylko stan surowy. Re­
mont tutejszego kościoła też trwa ja- 
by dłużej niż w Mirostowicach Gór­
nych. Nie pomaga nawet to, że dyrek-

Gdyby państwo 
było kościołem

znaki na niebie i ziemi wskazywały, że 
tak się stanie. Jeszcze piętnaście lat 
temu chłopi dali się omamić społecz­
nymi hasłami i wyremontowali świet­
licę, wysypali żwirem kawałek drogi. 
Później zacięli się w sobie, pogrążeni 
w projektach gdzie by uciec ze starze­
jącej się wsi. Nawet dziś młoda dzie­
wczyna niosąca w siatce banany, mó­
wi że nie widzi tu dla siebie żadnej 
przyszłości.

tor zakładów ceramicznych jest or­
ganistą w całej parafii - społecznie. 
Jest trudno - mówi ksiądz Górski - 
ludzie czekają aż coś dostaną. Naród 
jest dobry jak coś się wali. W Miros­
towicach Dolnych przyzwyczaili się 
do brudu. Trzeba w  nich najpierw 
wzbudzić niechęć do tego brudu. Ale 
oni chcieliby wszystko od razu, za 
naciśnięciem guzika. To religijność, 
wiara - prowokuje aktywność, napra-

Dwa lata temu sołtysem w Miros­
towicach Górnych został M arian  
P eszek. Urodził się tutaj 32 lata te ­
mu. Ma dwie córki i musi widzieć 
przyszłość w tej Itace - jak mówi. 
Przytwierdza go do miejsca 20 hek­
tarów własnej ziemi. Wiosną 89 roku 
zamierzał skończyć remont nowego 
domu. Czekał na trzy lata. Którejś 
niedzieli zrozumiał jednak, że nie re­
montowany nigdy, a więc od 1945 
roku kościół - runie, być może innego 
siódmego dnia.

-Zostawiłem dom i  z biegu zaczą­
łem kierować. Nazywali mnie „ dru­
gim księdzem". Prawda. Po nabożeń­
stwach, przed księdzem mówiłem o 
sprawach budowy, a później ksiądz 
czyta! ogłoszenia parafialne.

Dokładnie ostatniego dnia kwiet­
nia 1989 roku - zaczęli. Chłopskim 
sposobem podnieśli więźbę dachową 
i wymienili krokwie. Codziennie po 
60 osób, mężczyzn i kobiet, od osiem- 
nastolatków po siedemdziesięciolet­
nich staruszków czyściło dachówki, 
nosiło cegły, deski, wylewało beton. 
We wrześniu skończyli remont więź- 
by dachowej, razem ze ścianą szczy­
tową i zalaniem wieńca betonem. 
Mistrz z żarskiej „Dekory" został sze­
fem brygady murarskiej. Rzemieślnik
- zaopatrzeniowcem. Jedyny facho­
wiec szefował cieślom. Emerytowany 
kierowca zbierał pieniądze. Używali 
wyłącznie własnego transportu. 
Wszyscy - to ludzie sołtysa. Ale też 
parafianie. Sto rodzin ofiarowało na 
remont kościoła około 30 min. Dota­
cja konserwatora wojewódzkiego by­
ła „jak dla nieboszczyka wyjętego z 
trumny” - powiada sołtys. Ale eksper­
tyzę zrobili za darmo.

Kiedy skończono stan surowy, lu­
dzie uwierzyli, że stać ich na jeszcze 
więcej. Chcieli mieć na suficie malo­
widła na deskach, zdjęte z rozebrane­
go kościła w Kożuchowie. Ale już 
koszty odrestaurowania samych ram 
innego, osiemnastowiecznego obra­
zu były tak wysokie, że musieli rezyg­
nować. Dlatego w opisie konserwa­
torskim znajduje się np. takie zalece­
nie: „zamiast brązu, pomalować kolo­
rem ugrowym dostosowanym do ko­
loru piaskowca, którym wyłożony jest 
ołtarz". Ksiądz nie przeszkadzał. Miał 
może tylko inną wizję samego w nęt­
rza kościoła. Sołtys ulegał autoryteto­
wi księdza.

- Ksiądz może być wszędzie taki 
sam. ale ludzie dzielą się na ospałych i 
takich, którzy mają w sobie zawsze

Akt. Fot. Czesław Luniewicz

Miłość z nożem w ręku

Fot. Marek W oźniak

wdę wiernych stać na akcję. W auto­
rytet kościoła też nie należy za bardzo 
wierzyć. Ludzie muszą najpierw mieć 
potrzebę posiadania autorytetu. Bo 
idei da się nauczyć. Uczyć można 
ludzi. Gdyby nie aktywność sołtysa z 
Mirostowic Górnych i  jego bycie z 
ludźmi - nic by nie wyszło. Niestety, 
nie trzeba nam rewolucji, ale ewolu­
cji.

W sieni nowego, ale ciągle me 
wykończonego domu Mariana Pesz­
ka, leży poplamiony wapnem kande­
labr. Zrezygnowano z niego w koś­
ciele w Mirostowicach Dolnych. Tam 
założono świetlówki. Świetlówek nie 
chcą chłopi w Mirostowicach Gór­
nych. W sieni leży też tabernakulum, 
w którym mieszano zaprawę podczas 
remontu kościoła w Mirostowicach 
Dolnych. Spodobało się sołtysowi z 
Mirostowic Górnych.

W jednej wsi nie ma nic. Jest tylko 
kościół i sklep. W drugiej wsi jest 
wszystko - państwowe. W Mirosto­
wicach Górnych nie ma też cmentarza 
komunalnego. Własne groby mają o- 
bok dopiero co wyremontowanego 
kościoła. I nawet im do głowy nie 
przychodzi patetyczna myśl, że to 
może wreszcie Itaka.

- To, co było do wymiany, ludzie 
wynieśli przez dwa dni - mówi Marian 
Peszek, sołtys Mirostowic Górnych.

C zesław  MARKIEWICZ

Mirostowice GómeKP.W. Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. FotL. Krutulski-Krechowicz.

dokończenie ze str. 1 
popielniczką, deską, kijem od miotły - 
czymkolwiek co wpadło mu w ręce. 
Pamiętam jak w przeszłości rzucał w 
mamę nożem, ale w taki sposób aby, jej nie 
trafić, nie zrobić krzywdy - powiedziała 
do protokołu Sylwia.

Miała szczęście nie widzieć tragedii. 
Nie umiałaby żyć z obrazem mamy u- 
mierającej na posadzce piwnicy, która 
coś jeszcze chciała powiedzieć, otwierała 
usta, ale głosu wydobyć nie mogła. Ciek­
ła tylko strużka krwi. Marlena uwolnić 
się od tego widoku nie potrafi.

Sąsiedzi i znajomi nie mogą otrząsnąć 
się. Wielu z nich bywało świadkiem 
awantur. Na tyle żenujących, że powoli, 
z czasem przestali bywać u Danki i 
Andrzeja, ich - także nie zapraszając do 
siebie.

■ Zdążyłam wypić kawę, gdy pijany 
Andrzej podniósł do góry serwetę i wszyst­
ko co było na stole zniszczył rzucając na 
tapczan - przypomniała incydent jedna 
ze znajomych.
Dodając od razu: - Gdy Andrzej był 
trzeźwy nie można było mieć do niego 
pretensji. A po wypiciu wódki oboje byli 
do siebie wrogo nastawieni.

- Po wódce dochodziło u nich do ręko­
czynów - mówi ktoś inny. - Ona też 
potrafiła pierwsza uderzyć w twarz. Byli 
bardzo zazdrośni o siebie. Wzajemnie 
zarzucali sobie zdradę.

- Babcia wciąż powtarzała: „Bylibyście 
złotym małżeństwem, gdyby nie wódka”- 
przypomina Sylwia. U babci w domu 
braku mamy nie odczuwa. Ale pusty 
dom, do którego zagląda po rzeczy - 
budzi niepokój, poczucie zagrożenia, 
strach, żal, ból.

- Jak teraz żyć - pyta. Technikum 
proponowało jej internat. Nie zgodziła 
się. Czuje się odpowiedzialna za rodzeńs­
two. Przeżywa rozdzielenie. - Kogo pytać
o radę, kogo słuchać? Przecież teraz mog­
łabym w ogóle iść na manowce i kto co mi 
zrobi? Dlaczego tak się stało?

Dziadkowie - rodzice Danki pamięta­
ją, że pierwsze awantury zaczęły się pół 
roku po urodzeniu się Sylwii. Wtedy - jak 
wspomina teść Andrzeja - zięć wyrzucił 
przez okno wózek dziecka i ślubną foto­
grafię.

- Gdy był trzeźwy to była „złota rącz­
ka" - obiektywnie przyznają koledzy. 
Pomagał sąsiadowi na działce, znajome­
mu przy remoncie jego mieszkania.

- Często przechodząc obok ich drzwi 
słyszałem awantury - mówi sąsiad. Parę 
razy wypiłem z Andrzejem wódkę, jak  
wypiliśmy butelkę to on chciał kolejną, a 
ponieważ nie lubiłem się upijać, zostawi­
łem go. Zauważyłem, że po wódce staje się 
impulsywny i porywcza. Chyba w lis­
topadzie, gdy zszedł do nich po wiertło 
otworzyła mu Danka, cała zakrwawio­
na. Powiedziała: „Patrz, co on zrobił”

- Żona też była nerwowa - mówi And­
rzej. Szczupły, 37-letni, przygarbiony. 
Jakby nie pasowały do niego ani awan­
tury, ani też nóż. Nerwowo pociera 
palce. Wysłał z aresztu list do Sylwii. 
Błaganie o przebaczenie. Teraz prosi o 
zdjęcie wszystkich dzieci. Nie śpi noca­
mi.

- Gdy zapadnę w drzemkę śni mi się 
żona - z trudem wydobywa z siebie głos. 
Mówi, że to był wypadek, że już jest 
dobrze, że nic się nie stało i podnosi się z 
podłogi.

Płacze. Nie był na pogrzebie. Wtedy, 
w piwnicy, gdy zorientował się, że z żoną 
jest źle - szarpał nią: „Danka wstawaj”.

Jej siostra - wezwana przez Marlenę, 
mieszkająca naprzeciw - krzyczała: 
„Bandyta” . Słychać było sygnał karetki 
pogotowia.

- Gdy byliśmy u babci, nagle spadł ze 
ściany barek - wspomina Sylwia. - Mama 
powiedziała: „To znak. Oby Andrzej cze­
goś nie wywinął". A  tata znacznie później 
przyszedł podpity.

- Rzeczywiście, bywały takie sytuację, 
gdy nie wytrzymywałem nerwowo i bilem 
żonę, najczęściej ręką po twarzy i po 
całym ciele, ale ją  kochałem - mówi 
Andrzej - Teraz ona sama musiała się 
nadziać na ten nóż.

W Sylwestra o północy wszyscy wszys­
tkim składali życzenia. Andrzej trochę 
wypił. Sylwia obudziła się, gdy około 
trzeciej nad ranem ojciec obudził Dankę 
i chciał, aby dała mu schowaną przed 
nim wódkę.

- Mama odpowiedziała, że została wy­
pita - wspomina córka, - Nie chciał jej 
wierzyć. Musiał wstać. Wypchnął ją  na 
korytarz przed mieszkanie i dopiero po 
kilku minutach wpuścił z powrotem. Po­
nownie położyli się spać.

W ciągu dnia było dobrze. W południe 
rodzeństwo wyszło z domu. Marlena 
wróciła od razu po kazaniu w kościele. 
Ojciec z matką kłócili się.

Około godz 16.00, już po tragedii, na 
jej miejsce przybył prokurator Bogusław 
Przybysz.

- Od progu widać było ślady awantury - 
opisuje: Podłoga usiana była kawałkami 
tynku. Ze ścian wyrwany byl przewód z 
żyrandolem w jednym z pokojów. W  in­
nym znaleziono kulkę od drewnianego 
tłuczka, w drugim - uchwyt od niego. Pod 
choinką leżał nóż ze śladami krwi. Krew 
była na schodach.

Gdy oni kłócili się o wódkę - Marlena 
myła w kuchni naczynia. Słyszała, że 
mama chce wyjść z domu. Ojciec za­
mknął drzwi na klucz i schował go. 
Dziewczynka poszła robić porządek w 
pokoju. Widziała jak ojciec bił matkę 
tłuczkiem. Prosiła, aby się uspokoił.

- Kazał mi zrobić herbaty, a potem 
oświadczył, że chciał kawy - mówi Mar­
lena. - Powiedział, że musi komuś w... 
Przeklinał.

Wyszła ponownie do kuchni. Usłysza­
ła, że ktoś wychodzi z mieszkania. Za 
moment do kuchni wszedł ojciec. Ot­
worzył szufladę, wyjął nóż kuchenny i 
wybiegł z mieszkania.

- Z  klatki schodowej usłyszałam okrzyk 
mojej mamy „alla!" - zeznawała przed 
prokuratorem córka. - Potem tata wró­
cił, kazał mi się ubrać, pójść po pogotowie. 
Powiedział: „Zabiłem mamę i teraz ko­
niec ze mną."

Nie wie, czy w to uwierzyła. Ale ubrała 
się i wyszła. Schodząc usłyszała char­
czenie dobiegające z piwnicy. Zapaliła 
światło. Zobaczyła matkę.

- o godz. 15.35 dyżurny oficer policji w 
Międzyrzeczu zanotował telefoniczne 
zgłoszenie dyspozytorki pogotowia po­
mocy doraźnej, iż powiadomiona została
o prawdopodobnym zabójstwie. „W  tra­
kcie przewożenia do szpitala pacjentka 
zmarła. Przyczyną zgonu była rana kłuta 
klatki piersiowej” .

- To przez alkohol - mówią wszyscy.
- Mam kilka rodzin, gdzie takiego 

zakończenia alkoholowych wieczorów 
można się w każedej chwili spodziewać - 
dodaje prokurator Przybysz.

Marlena nie może zrozumieć. Darek 
jest zagubiony. Sylwia chodzi na świeżo 
usypany grób rozmawiać z matką. Ma 
pytania i nie zna odpowiedzi.

Grażyna CUDAK
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Tytuł jest cytatem z rozmowy. 
Był powtórzony kilkakrotnie, jak­
by po to, abym go należycie zro­
zumiała i zapamiętała.

Jednak uporczywie przychodzi 
mi na pamięć porzekadło zaprzyja­
źnionego, brodatego żeglarza, któ­
ry używał go przy dobrym wietrze, 
w słońcu lub przy przyjaznym, ma­
zurskim ognisku: „jest dobrze, nie 
t r z a  p suć!”

I kto wie, czy nie to właśnie motto 
powinno być wstępem do opisu Do­
m u  D zien n eg o  P o b y tu  w Głogo­
w ie . Jeżeli w końcu przeważyło, że 
„ je s t  n a sz y m  zbawieniem — nie 
ż y lib y śm y , gdyby nie on” — to 
przynajmniej chciałabym, aby tam­
to mazurskie motto było osłoną dla 
wszystkiego, co w Domu Dzienne­
go Pobytu zastałam. Żeby nikt tego 
nie popsuł.

Wolnostojący, z zachowaną częś­
ciowo starą architekturą, ale pomy­
słowo rozbudowany budyneczek. 
Starannie utrzymane podwórko, 
ławeczka dziś pusta, bo zimno. Już 
od wejścia do małego hallu i spoj­
rzenia na żółto pomalowane schody 

uderza wrażenie wielkiej czysto­
ści, spokojnej elegancji w wystroju 
i braku kuchennego zapachu. A 
przecież tutaj codziennie gotuje się 
150 obiadpów, 64 są noszone przez 
siostry PCK do domów podopiecz­
nych, a 90 jest podawanych tutaj, 
na miejscu.

Dla tych 90 osób jest to właśnie 
dom. Wprawdzie funkcjonujący od
9.00 do 19.00, ale nieraz ważniejszy i 
bliższy niż te inne, będące tylko 
mieszkaniami.

Ta forma działalności społecznej 
nie jest taka znowu powszechna. W 
Polsce jest około 150 tego rodzaju 
domów (a o ile się nie mylę, mamy 
około 40.000 miast), ale np. w woje­
wództwie legnickim nie ma drugiego.

Dom Dziennego Pobytu, począt­
kowo placówka Zespoiu Opieki 
Zdrowotnej, a obecnie finansowany 
przez Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej - powstał we wrześniu 
1972 r. Od lipca 1974 r. kieruje nim 
pani Apolonia Kochanowska.

18 lat minęło już od powołania 
placówki, której charakter wtedy 
mógł nie przystosować do czasu, 
gdy zaczynano budować Drugą Po­
lskę, silną i bogatą, a o obszarach 
społecznej biedy raczej nikt nie roz­
mawiał.

Zatem jaka idea legła u podstaw 
powołania Domu Dziennego Poby­
tu w Głogowie i kto ją zrealizował? 
Osobą tą jest Krzysztof Urbano­
w icz, felczer medycyny i magister 
prawa administracyjnego, duch o- 
patrzościowy dzisiejszych i byłych 
podopiecznych Domu.

Najpierw Dom obejmował opie­
ką, żywił za niską odpłatnością i 
stwarzał miejsce przytulnego poby­
tu na kilka godzin 25 osób. Wkrótce 
było ich już 75.

W ostatnich latach „stary po­
rtfel” przestał wystarczać na życie 
coraz większej liczbie osób. Zrobie­
nie zakupów i ugotowanie posiłku 
przekracza starcze siły. Przyszła 
samotność i niepotrzebność po od­
chowaniu wnuków...

Podczas gdy w innych miastach 
zaczęto gwałtownie tworzyć różne 
formy wspomagania ubożejących

CAF - Henryk Rosiak

grup, dla doktora Urbanowicza by­
ło to hasło do rozbudowy Domu. 
Dobudowano całe skrzydło, odno­
wiono wyposażenie, przewidując 
objęcie opieką nie tylko tych cho­
dzących, ale także przygotowywa­
nie posiłków dla pozostających w

rany, kwiaty, ciepłe kolory żółci i 
beżu, błyszczęce linoleum. Na I pię­
trze pomieszczenia wypoczynko­
we. Są to 3 saloniki, dywan na 
podłodze, pod ścianami fotele. Na 
fotelach złożone koce (na marznące 
nogi), tu i ówdzie poduszka (pod 
bolące plecy). Na środku stół z krze­
słami, można pograć w karty, war­
caby. W drugim saloniku także stół 
na środku, ale na nim kilka egzem­
plarzy różnych czasopism. Włączo­
ny kolorowy telewizor.

Obok duża, jasna świetlica. Tam 
gromadzą się podopieczni Domu 
podczas większych uroczystości, 
wigilie, andrzejki, dni babć i dziad­
ków, na spotkania z młodzieżą, z 
duszpasterzami, występy zespołów 
amatorskich. Na I piętrze jest po­
rządnie zbudowane, i tak jak reszta 
utrzymane w wielkiej czystości, za­
plecze sanitarne i łazienka (ow­
szem, wiele osób się kąpie).

W piwnicy są pralki automatycz­
ne, gdzie podopiecznym sprzątacz­
ki piorą pościel domową bezpłat­
nie, ale z ich własnym proszkiem do 
prania. A marzy się Kierowniczce 
mały magiel.

Jest też zatrudniona na 1/2 etatu 
krawcowa, która pomoże w przeró­
bce odzieży i za symboliczną opłatę 
uszyje sukienkę. Jest też pielęgnia­
rka, która mierzy ciśnienie i pod­
powiada, jak poprawić samopoczu­
cie. Jest też doktór Urbanowicz, 
który dotąd był ich lekarzem. Obe 
cnie jest Dyrektorem Miejskiego 
Ośrodka Pomocy Społecznej. Przy­
chodzi, nadzoruje funkcjonowanie 
Domu z urzędu, ale nadal nie prze­
stał być ich lekarzem. Zatem przyj­
muje niezmiennie w określony 
dzień, wypisuje recepty na zasta­
rzałe choroby i myśli, że oni nie 
wiedzą, iż robi to teraz społecznie, 
bez wynagrodzenia.

Ponieważ uległ likwidacji posia­
dający ćwierćwieczną tradycję i 
wspaniałe karty historii „Klub Zło­
tego Wieku w Nadodrzu” — chór 
Klubu znalazł tutaj siedzibę. Obec­
nie przychodzą też na pasjansa i 
pogaduszki ci, którzy byli członka­
mi zlikwidowanego ostatnio Klubu 
Seniora PKPS przy Bibliotece 
Miejskiej.

Pani Kierowniczka mówi, że ma­
rzy o pianinie (bo nasi podopieczni 
tak bardzo lubią muzykę, no i teraz 
jeszcze ten chór seniorów), marzy 
też o magnetowidzie. Ale jak to 
zdobyć? Teraz nie ma pieniędzy, 
wszystko jest drogie, podopieczni 
opłacają od 75% do 100% kosztów 
wsadu do kotła z własnych rent i 
emerytur.

Je d n y m  sło w em  p rz y d a łb y  się  
ja k i ś  sp o n so r, życz liw y  fu n d a to r ,  
k tó r y  w sp o m ó g łb y  D om .

domach pod opieką sióstr PCK. U- 
rbanowicz znalazł zrozumienie i 
pornoc, środki i wykonawstwo. Mo­
żliwe stało się objęcie opieką nie 75 , 
lecz 150 osób.

I oto jak jawi się Dom dzisiaj. Na 
parterze nowocześnie wyposażona 
kuchnia, przedpokój, stołówka zło­
żona z 3 salek, łącznie 50 miejsc na 
jednej zmianie. Wszędzie czysto, fi-

Repr. Marek Woźniak

Gdy dotykamy tematu ofiarno­
ści, zaraz przypominają się jej do­
wody, które były tak bardzo po­
trzebne na początku ubiegłego ro­
ku i w maju, gdy wchodziła w życie 
Ustawa kompetencyjna, która w 
ostateczności opiekę społeczną wó­
wczas przeznaczyła administracji 
rządowej. Wtedy nieobojętna oka­
zała się Huta Miedzi „Głogów”,

która przekazała na to 4 miliony zł.
W szczególnie trudnym dla Do­

mu okresie Ksiądz Proboszcz Para­
fii w Jakubowie zaapelował do rol­
ników o pomoc. Były to bardzo 
cenne dary, w postaci ziemniaków, 
warzyw, jaj, mąki, kaszy.

Każde takie działanie również 
dzisiaj byłoby bezcenne, bo wpływa 
na obniżkę kosztów posiłków. Do­
tacje MOPS są ograniczone, choć 
zapewniły tę upragnioną stabil­
ność. I każdą formę pomocy Dom 
przyjmie z wdzięcznością.

Zwiedzając pomieszczenia, roz­
mawiając, przyglądając się estety­
cznie ubranym starszym państwu, 
podążającym na obiad, wyczuwa­
łam dobrą aurę, która chyba wy­
kracza poza zawodową obowiązko­
wość pracowników.

W Domu jest zatrudnionych 12 
osób. Czy nie ma konfliktów? Czy ci 
przeważnie starsi, schorowani lu­
dzie, ale także i zupełnie młodzi, 
dotknięci bezradnością, zawsze są 
tacy sympatyczni? Czy nie powodu­
ją spięć lub wprost nie biorą odwetu 
za starość czy pokrzyżowane cho­
robą życie?

Opinia Pani Kierowniczki: N ie 
m a  d ra ż l iw y c h  z d a rz e ń . M am  b a ­
rd zo  d o b re  p ra c o w n ic e , k tó r e  lu ­
b ią  pod o p ieczn y ch . M ogę w y eg ze­
k w o w ać  w y k o n a n ie  o b o w iązk ó w , 
życz liw ośc i s ię  n ie  w y m u si. W ido­
czn ie  m ia ła m  szczęście.

Mówią podopieczni: Nasz Dom 
Dziennego Pobytu to nie jest „Ku­
roniówka”, jak niektórzy złośliwie 
przezywają. Każdy z nas płaci za 
posiłki. Jesteśmy, bo jest przyjem­
nie. Przyszliśmy chcąc zachować 
godność. Początkowo było uczucie 
zawstydzenia, ale minęło, gdy wie­
lu innych zaczęła dosięgać bieda. 
T en  D om  j e s t  z b a w ie n ie m . N ie 
ży lib y śm y , g d y b y  n ie  on.

L e n i n
jeszcze żywy!
Maciej SZAFR AŃ SKI

75-letnia Anna całe życie pracowała 
jako maszynistka. Nie jest w stanie 
policzyć, ile razy odmieniała w swoich 
maszynopisach pseudo Uljanowa. Było 
tego co najmniej kilka tysięcy razy. Dziś 
musi pracować nadal jako sprzątaczka, 
bo jej emerytura wynosi 56 rubli. Nie ma 
już dla Anny żadnych autorytetów.

Postać przywódcy rewolucji bolsze­
wickiej szybko traci blask, mimo o- 
gromnych wysiłków czynionych dla jej 
podratowania. Jeszcze do niedawna u- 
dawaio się zatrzymać falę potężnej kry­
tyki na osobie Stalina. To on miał 
doprowadzić do zboczenia i wynaturze­
nia tego, co tak wspaniale wymyślił 
Lenin. Próbowano nawet wmówić, że 
teraz trzeba wrócić na tę słuszną drogę, 
po dokonaniu kilku niezbędnych zabie­
gów kosmetycznych uwzględniających 
upływ C7asu.

Organizuje się jeszcze rytualne wy­
cieczki do Leninowskich Górek pod 
Moskwą. Jeśli decydujemy się na uczes­
tniczenie w niej, musimy pamiętać, że 
wszystko zaczyna się od marzoleum na 
Placu Czerwonym od złożenia wiązan­
ki kwiatów. Stąd dopiero autokar po­
wiezie nas do Górek. Tu wprowadzono 
ostatnio trochę zmian i przewodnicy 
realizują program pod zabawnym has­
łem: „Lenin jako człowiek”. Pojawia 
się więc trochę pikantnych szczególi­
ków z życia Wodza, nie na tyle jednak, 
by tak do końca zrobić z niego zwyk­
łego śmiertelnika.

To wszystko jednak jest drobiazgiem 
w porównaniu z coraz głośniej wyraża­
nymi niezależnie poglądami, które nie 
pozostawiają na wodzu, przysłowiowej 
suchej nitki. Kiedy bowiem doszło wre­
szcie do poważnej analizy przyczyn 
kryzysu władzy i gospodarki, nieuch­
ronnie zaczęto dobierać się do dzieła 
Włodzimierza Iljicza. Najwcześniej od­
zierał społeczeństwo ze złudzeń Andriej 
Sacharow i jego bliscy współpracow­
nicy. Oni pierwsi publicznie stwierdzili, 
że nie da się po prostu dojść do źródeł 
obecnej sytuacji bez weryfikacji poglą­
dów na „dzieło rewolucji”. Oczywiście 
do dziś opór jest wielki. Za bezczesz­
czenie pamięci, obelisków i pomników 
Lenina grożą surowe kary. Obchody 
rocznicy rewolucji w listopadzie ubieg­
łego roku, skupiły jeszcze na trybunie 
działaczy partyjnych od Jelcyna do Go­
rbaczowa. Komuniści wiedzą dosko­
nale, że jeśli pozbawią się ostatniej 
ideologicznej „deski”, szybko będą mu­
sieli odpłynąć.

Jednak ten czasami histeryczny i po­
zbawiony logiki opór powoduje odwro­
tną, radykalną reakcję. Miejsca i po­
mniki poświęcone Leninowi wymagają 
wzmożonej ochrony. W tym samym 
czasie Moskwa przeżywa prawdziwą 
powódź przestępczości. Mimo ochrony 
dochodzi jednak do aktów podpaleń i 
zniszczeń.

Oto dialog, który usłyszałem w win­
dzie między ojcem i synem:

— Chodź synku, pójdziemy obejrzeć 
wujka Wolodię, zanim go wyniosą.

— Eeee, do defilady tego nie zrobią.
— A kto wie, czy to będzie tylko 

defilada.

ciąg dalszy ze str. 2
Jak dotąd Gorbaczow zdaje się prowadzić podwójną grę z antysemityz­

mem. Podejmując z nim otwartą walkę z pewnością odniósłby moralne 
zwycięstwo, które jednak w tak napiętej sytuacji jaka panuje obecnie w ZSRR 
nie przyniosłaby żadnych politycznych korzyści. Do 15-to osobowej Rady 
Prezydenckiej powołał m.in. pisarza Walentina Rasputina i działacza robot­
niczego Weniamina Jarina. Obaj otwarcie przyznają się do antysemityzmu.

Korzystając z mediacji odwiedzających ZSRR polityków i biznesmenów 
działacze żydowscy z Europy Zachodniej i USA starają się nakłonić 
Gorbaczowa do zmiany kursu i zdecydowanego potępienia antysemityzmu. 
Na zjeździe Komsomołu, w odpowiedzi na pytanie dotyczące tej kwestii, 
powiedział: „Musimy zrobić wszystko, by powstrzymać narastającą falę 
antysemityzmu i innych izmów”. Jurij Osipian, członek Rady Prezydenckiej, 
przyznał, że antysemityzm w ZSRR może okazać się groźniejszy, niż gdzie 
indziej w Europie. Porównał nawet Związek Sowiecki do Republiki Weimars­
kiej, dodając jednak, że waśnie na tle etnicznym, takie jak pomiędzy 
Ormianami i Azerbejdżanami stanowi znacznie większe zagrożenie.

W Europie Wschodniej rewolucyjny antykomunizm przyjmuje coraz 
bardziej antysemicki charakter. Zasymilowani i zlaicyzowani Żydzi rzadko 
cieszyli się tam politycznymi wpływami. Syjonizm nie stanowił dla nich 
pokusy - dopiero narastający faszyzm pchnął ich w stronę socjalizmu i 
komunizmu. Antykomunistyczna niechęć do Żydów wydaje się zatem o tyle 
zrozumiała, o ile ponoszą oni w pewnym stopniu odpowiedzialność za 
wprowadzenie rządów komunistycznych w Europie Wschodniej. Jednak to, 
co dzieje się obecnie ma zupełnie inny charakter. Reanimując hitlerowski 
koncept żydowsko-bolszewickiej konspiracji antysemici twierdzą, że wszelka 
władza w państwach komunistycznych spoczywała w „rękach żydowskich”. 
Po drugiej wojnie światowej zasymilowani Żydzi odgrywali znaczącą rolę na 
Węgrzech. Mówi się, że Stalin obsadził ńimi Politbiuro, ufając im bardziej niż 
rodowitym Węgrom. Teraz, po rozwiązaniu partii komunistycznej, słowo 
„Żyd” jest synonimem zdrajcy - tak jak kiedyś lichwiarza. Telefony z 
pogróżkami zdarzają się często: „Ty brudny śmierdzący Żydzie - wyślemy cię z 
powrotem do Auschwitz”. Na meczach piłkarskich, gdy klub MTK (u- 
tworzony 102 lata temu przez Żydów - obecnie wszyscy gracze są po­
chodzenia węgierskiego) zdobywa bramkę, kibice przeciwnej drużyny skan­
dują „Nie ma gola. Dla Żyda-śmierdziela gazowa komora”. „Takie rzeczy 
należy traktować poważnie” - mówi Attila Pok, znany historyk i „stuprocen­
towy” Węgier. „Sprawny hochsztapler polityczny może łatwo wykorzystać 
podobne nastroje i stać się przywódcą masowego ruchu”.

Ostatnie wybory na Węgrzech przyniosły przykład wyzwalania się takich 
sił. W kampanii starły się dwie główne siły polityczne:, antykomunistyczne 
Forum Demokratyczne i Alians Wolnych Demokratów, w skład którego 
wchodzi wielu wyrzuconych przed laty z partii tzw. rewizjonistów, niektórzy 
pochodzenia żydowskiego. W audycji radiowej rzecznik Forum, pisarz Istvan 
Csurka powiedział m.in.:„Obudźcie się Węgrzy. Tak długo jak karłowata 
mniejszość narzucać będzie wszystkim swoje racje, nie znajdziecie dobrego 
życia we własnym kraju”.
Później Csurka twierdził, że miał na myśli komunistów, nie Żydów. Węgierski 
antysemityzm tłumaczył tym, że Stalin umieścił w Politbiurze czterech 
Żydów, by „zniszczyć w Węgrach poczucie własnej wartości i godności”. 
Zewsząd oskarżano Żydów dosłownie o wszystko, począwszy od wprowadze­
nia aborcji po wzrost przestępczości (spowodowany nadmierną „dawką” 
przemocy prezentowanej w mediach). Nie może jednak powiedzieć, że w 
Forum powszechnie stosowano antysemicką taktykę (przynajmniej jego 
liderzy stanowczo temu zaprzeczają) ani, że antysemityzm stanowił jedyny 
problem w kampanii. Jakolwiek rzeczy się miały, Forum wygrało.
Na Węgrzech nie dokonano jeszcze pełnej oceny rodzimego antysemityzmu z 
okresu Holocaustu i lat powojennych. Obiegowa w tym kraju opinia głosi, że 
Żydów zawsze traktowano dobrze, że nie posyłano ich do obozów śmierci aż 
do roku 1944, kiedy rozpoczęła się niemiecka okupacja, a nawet, że Węgrzy 
ryzykując życiem uratowali większość mieszkańców budapeszteńskiego 
getta. „Ta wersja to nonsens” - mówi A.Pok. twierdząc , że faszyści z Partii 
Strzałokrzyżowców od początku wojny mordowali Żydów, a kiedy Adolf 
Eichmann przystąpił do „ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej”, 
Węgrzy szybko poszli w jego ślady. „Bardzo trudno ująć rozmiary Holocaus­
tu w tym kraju” - dodaje Pok - „Węgrzy nigdy nie zaakceptowali własnej 
odpowiedzialności za to, co się tutaj stało”.
W czasie rumuńskiej rewolucji w grudniu 1989 r. funkcjonariuszom Securita- 
te, mimo podpalenia siedziby włanej centrali, nie udało się zniszczyć 
wszystkich akt. Nadwęglona kartoteka łona Puiu , obecnie wiceprzewod­
niczącego Narodowej Partii Chłopskiej, znaczącej organizacji opozycyjnej, 
obciąża go przynależność do Żelaznej Gwardii. Nie dowodzi to oczywiście 
niczego, choć samo oskarżenie wydaje się prawdopodobne. W latach 
nazistowskiej okupacji bojówkarze z Żelaznej Gwardii wieszali Żydów na 
hakach, do których przytwierdzano tabliczki z napisem: „Mięso koszerne”. 
Po wojnie niektórzy z nich wstąpili do NPCh, w której nigdy od tego czasu nie 
przeprowadzono czystki. Jej antysemityzm zeszpecił kampanię wyborczą, 
która miała miejsce w połowie 1989 roku.
Główne cele ataków NPCh to premier Petre Roman i Silviu Brucan, czołowy 
teoretyk rządzącego Frontu Ocalenia Narodowego. Mimo tego,że obaj są 
żydowskiego pochodzenia, nie uważają siebie za Żydów. Graffiti na murach 
Bukaresztu głosi jednak, że „Roman nie jest romański”. Dziennik wydawany 
przez NPCH oskarżył Brucana i sześciu innych komunistów żydowskiego 
pochodzenia z dawnych kręgów elity władzy o „organizowanie ludobójstwa 
narodu rumuńskiego” w latach powojennych. Dając o swój obraz na 
Zachodzie partia chłopska zaprzecza jakimkolwiek antysemickim tendenc­
jom w jej szeregach. Czasami brzmi to przekonująco, niekiedy - nie. Nigdy nie 
używaliśmy radykalnych sformułowań typu „Żydzi sprowadzili do Rumunii 
komunizm” - mówi Lup Joan, sekretarz generalny NPCh. Jednak w gazecie 
partyjnej pojawiły się takie stwierdzenie, a jedna z karykatur przedstwiała 
Zyda jako diabła. By nikt nie mógł mieć wątpliwości co do orientacji ideowej 
ugrupowania, zmieniono nazwę na Narodowo-Chrześcijańska Partia Chłop­
ska.
„Teraz nikt się nawet nie maskuje głosząc antysemityzm” - mówi główny 
rabin Rumunii, Moses Rosen, krytykowany ostatnio za zbyt bliską współ­
pracę z Ceausescu, która miała umożliwić Żydom emigrację do Izraela. Na 
biurku wjego gabinecie leżą dwie broszury: „Czy komunizm jest żydowski?” i 
„Okupacja świata przez Żydów”. W Rumunii nietrudno o takie wydawnict­
wa. Natomiast nie ukazały się jakiekolwiek książki poświęcone rumuńskim 
Żydom. Jeszcze kilkanaście miesięcy temu posiadanie zachodnich publikacji
o Holocauście było przestępstwem.

We wnętrzu siedemnastowiecznej katedry Najświętszej Maryi Panny w 
Sandomierzu znajduje się duży obraz zatytułowany „Dzieciobójstwo”. 
Przedstawia porwanie, zasztyletowanie i poćwiartowanie chrześcijańskich 
dzieci przez grupę skarykaturowanych Żydów jako części ich religijnego 
rytuału. Nnapis na płycie pamiątkowej głosi, że „niewierni Żydzi” w 1698 i 
1710 roku zabili dwoje sandomierskie dzieci. Po katedrze przechadza się 
zakonnica. Czy Żydzi rzeczywiście robili takie rzeczy? „Z pewnością” - 
odpowiada - „Kiedyś tak to wyglądało. Ale teraz jest inaczej. Oni wszyscy 
wyjechali z Polski”. Nim nadszedł czas Holocaustu w Polsce żyło ok. 3,5 min 
Żydów. Teraz przypuszczalnie 4,4 tys.
Żarliwość religijna i antykomunizm ukształtowały zawzięcie antysemicki 
obraz Polski. Polacy twierdzą, że to niesprawiedliwe. Jak w przeszłości mogło 
tutaj mieszkać tak wielu Żydów, gdyby Polska nie gościła ich przyjaźnie? 
Jednak do dzisiaj Ppolacy nie są w stanie oszacować ilu Żydów zamordowano 
w Auschwitz. Tablica pamiątkowa umieszczona w obozie śmierci głosi: 
„Tutaj cztery miliony ludzi cierpiało i zginęło z rąk nazistowskich morder- 
cow”. Słowo „Zyd” nawet się nie pojawia. Około półtora miliona Żydów - jak 
się szacuje - i 100 tys. Polaków zagazowano w Auschwitz.
Problem odżył ponownie w 1989 r., kiedy prawie, że na terenie dawnego 
obozu zagłady powstał mały klasztor Karmelitanek. Żydzi uznali klasztor za 
niestosowny w tym miejscu. Kardynał Józef Glemp oskarżył Żydów o 
nietolerancję, która zdominowała kontrolowane przez nich zachodnie media. 
Jego wystąpienie spotkało się z krytyką biskupów. Prymas, skarcony również 
przez „Solidarność”, ostatecznie spuścił z tonu. Ustalono, że konwent 
zostanie wybudowany nieco dalej od obozu. Warszawscy dowcipnisie 
postawę prymasa skwitowali utworzonym przez siebie słowem: „glempienie”, 
które oznacza coś nadzwyczaj głupiego.
Mieszanina nacjonalizmu, katolicyzmu, antykomunizmu i antysemityzmu 
niemalże uniemożliwia rozszyfrowanie manipulacji polskich polityków, 
którzy praktykują antysemityzm bez Żydów. W biurze „Słowa Narodowe­
go”, Krzysztof Kawecki kontroluje pracę drukarki komputerowej i marzy o 
zjednoczeniu krajowych monarchistów, chrześcijańskich nacjonalistów i 
wszystkich innych z ultraprawicy. Twierdzi, że nie jest antysemitą. Jednak nie 
ukrywa niechęci i prawie,że chorobliwej podejrzliwości w stosunku do takich 
ludzi jak Bronisław Geremek, Adam Michnik czy Jacek Kuroń. Dwaj pierwsi 
to zasymilowani Żydzi, a Kuroniowi mylnie przypisuje się semickie po­
chodzenie. „Nie można powiedzieć, że kwestia żydowska w Polsce nie jest już 
aktualna” - twierdzi Kawecki - „Ich siła i znaczenie nie polega na liczbie, lecz 
na wpływie jaki wywierają, przede wszystkim w kulturze i mass mediach”: 
Nikt w Polsce nie ma kłopotów ze zrozumieniem, co naprawdę znaczy „Słowo 
Narodowe”.
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W Y W I A D Y

•  J e s te ś  „ g w ia z d o re m ” e s t ra d y , 
z n a n y m  n a  c a ły m  św iec ie . J a k  to  
s ię  s ta ło , że z aczą łe ś  śp iew ać?
- P rzed e  w szystk im  n ie  czuję się 
„gw iazdo rem ” . Nigdy ta k  n a p ra w ­
d ę  n ie  in te resow ało  m nie bycie 
„gw iazdą” . M yślę, że n ie by łbym  
dob ry  w  tej dziedzinie, pon iew aż 
n ie  je s te m  ta jem niczy , n ie  m am  
sk łonności do udaw an ia , n a rzu ca ­
n ia  sobie jak iegoś sty lu , k tó ry  je s t 
sp rzeczny  z m oją osobow ością. J e s ­
tem  d la  w szystk ich  o tw arty , do m a­
gam  się, by  trak to w an o  m nie n a tu ­
ra ln ie .

J a k  to  się sta ło , że zacząłem  śp ie­
w ać? B ył to  p rzy p ad ek . G dy by łem  
ch łopcem  w łaściw ie n ic  m n ie  n ie  
in teresow ało , n ie  lub iłem  spo rtu , 
po lityk i, a tak że  m uzyki. Co p ra w ­
da, chodziłem  n a  liczne k o ncerty , 
sio stra  m n ie  zachęcała , a le  n ie  m ia­
łem  do tego  zby t gorącego  s to su n ­
k u . P a m ię ta m  k o n ce rty  B e a t­
le s ó w , R olling  S tonsów , B oby Dy- 
lana . W pew n y m  o k res ie  z a in te re ­
sow ałem  się fo to g r .^ ą . Z acząłem  w 
L ondyn ie  rob ić  ia  różnym  w y ­
konaw com , a po tem  sp rzed aw ałem  
je  gazetom . P o tem  w y jecha łem  do 
K anady , gdzie p isa łem  o m uzyce. 
K tó regoś d n ia  w ezw ała  m nie po li­
c ja i ja k o  n ie leg a ln em u  em ig ran ­
tow i n ak aza ła  opuścić K anadę. 
W róciłem  do Irland ii, gdzie  k ilk u  
m oich przy jac ió ł założyło zespół, 
p ro p o n u jąc  m i, b ym  zosta ł ich  m e­
nadżerem , pon iew aż dużo  w iedzia­
łem  o m iejscow ych g ru p ach . Zgo­
dziłem  się. K iedyś zaśp iew ałem  z 
nim i, a oni nam ów ili m n ie  bym  z 
n im i w ystępow ał. R ów nież u leg ­
łem . P ew nego  dnia , b y ła  to  bodajże 
sobota, g ita rzy s ta  zorganizow ał 
k o n c e rt w  ja k ie jś  k lasie . P am ię tam , 
m iałem  o k ro p n ą  trem ę , ale gdy za­
cząłem  śpiew ać, ludzie  po  p ierw - 
szach  ta k ta c h  bili b raw o . B yłem  
zdziw iony, bo p rzecież  n ie rob iłem  
n ic  tak iego , co należało  nagrodzić 
pow szechną  ap ro b a tą . N iem niej je ­
d n ak , poczu łem  się bard zo  u sa ty s­
fakcjonow any, ty m  bardzie j, że b y ­
ło ta m  m nóstw o  p ięk n y ch  dziew ­
czyn.
•  Co C i d a ł  zaw ód , k tó r y  w y k o ­
n u je sz , poza  p ien ięd zm i?

- P rzed e  w szystk im  m ożliw ość 
m ów ien ia  o różnych  sp raw ach  b a r ­
dzo w ażnych  d la  m nie. O sp raw ach , 
k tó re  często dop row adza ły  m nie do 
k łó tn i lub  zaża rty ch  dyskusji. L u ­
bię w ypow iadać  się poprzez  p io sen ­
kę, docierać do ludzi i w ierzyć, że 
pom ogłem  im  coś zrozum ieć, n a u ­
czyć, m oże rozw iązać jak ie ś  p ro ­
b lem y  ich  n u rtu jące .

•  J e s te ś  s c e n a rz y s tą , p o e tą , r e ­
ż y se ru je sz  f ilm y . J e s te ś  n a d z w y ­
czaj w sz e c h s tro n n y m  człow ie­
k iem . Czy ta k i ,  w e d łu g  C iebie, 
p o w in ie n  b y ć  w iz e ru n e k  w sp ó ł­
czesnego  a r ty s ty ?

- N iekonieczn ie . U praw iam  ty le  
tw órczych  dziedzin, pon iew aż nie 
znoszę m onotonii, szybko się nudzę  
i szu k am  czegoś now ego. N ow e za-

- T ak . W pew n y m  m om encie  za­
p rag n ą łem  now ego dośw iadczenia, 
spo jrzen ia  n a  sz tu k ę  inaczej - i z a ­
cząłem  pisać.
•  Z a u w a ż y łe m , że często  w  licz ­
n y c h  w y p o w ie d z ia c h  p o d k re ś la sz  
ró żn icę  m ięd zy  A n g lik a m i i  I r l a n ­
d czy k am i.

- T ak , pon iew aż różn ica  je s t  o lb­
rzym ia.
•  P o m im o  że T w o je  k o rz e n ie

B O B  G E L D O F  j e s t  j e d n ą  z  n a j w ię k s z y c h  o s o b o w o ś c i  m u z y c z n y c h  n a  ś w ie c ie .  T w ó r c ą  
l e g e n d a r n y c h  j u ż  d z iś  k o n c e r tó w :  B A N D  A ID  i  L ife  A ID . W y s tę p o w a ł w  w ie lu  f i lm a c h  
m u z y c z n y c h  - m . in . w  s ła w n y m  o b r a z ie  P a r k e r a  - „ T h e  W a ll” , z  m u z y k ą  P in k  F lo y d ,  
g d z ie  z a g r a ł  g łó w n ą  r o lę . D u ż o  p r a c u je  tw ó r c z o . J e g o  o g r o m n y  w y s i ł e k  d o c e n iła  
k r ó lo w a  E lż b ie ta  II  n a d a ją c  m u  t y t u ł  s z la c h e c k i .  B y ł  t e ż  n o m in o w a n y  d o  p o k o jo w e j  
n a g r o d y  N o b la . B o b  u g in a  s ię  p o d  c ię ż a r e m  d o w o d ó w  u z n a n ia .  D o  P o ls k i  w y b ie r a ł  s ię  
t r z y k r o tn ie ,  r a z  n a w e t  z a w r ó c o n o  g o , j a k  m ó w i, z  s a m o lo tu . Z e s z ło r o c z n y  w a r s z a w s k i  
k o n c e r t  G e ld o fa  j e s t  j e d n y m  z  n a j w ię k s z y c h  w y d a r z e ń  a r t y s t y c z n y c h  la t  o s ie m ­
d z ie s ią t y c h ,  w  P o ls c e .  P r z e p r o w a d z e n ie  w y w ia d u  z  a r t y s t ą  b y ło  w r ę c z  n ie m o ż l iw e .  
J e d n a k  p r z y  p o m o c y  k i lk u  z n a jo m y c h  i  ż y c z l iw y c h  m i lu d z i  d o s z ło  d o  r o z m o w y . B o b  
z g o d z ił  s ię  b y  r o z m o w ę  o p u b lik o w a ć  w  G a z e c ie  N o w e j .

- W szystko m n ie  in sp iru je , i t r u d ­
no  pow iedzieć, co w  d an y m  m o­
m encie  będzie  ty m  źród łem . Nie 
chcę w  życiu  żadnej chw ili stracić , 
chcę by  m oje życie by ło  tw órcze, 
ak ty w n e  i c iekaw e.
•  A gdz ie  w  te j a k ty w n o ś c i je s t  
m ie jsce  n a  m iło ść , ro d z in ę , i  coś 
ta k ie g o  j a k  Bóg?

- N ie w ierzę  w  B oga. N ie m ogę w  
n iego w ierzyć.
•  J e s te ś  I r la n d c z y k ie m  i n ie  je s ­
te ś  k a to lik ie m ?

- B y łem  w y chow any  w  w ierze 
kato lick ie j. A le n ie  m ogę je j z aak ­
cep tow ać. W idzę dookoła  n iedosko ­
nałość tego  św iata , i n ie  w in ię  za  to  
Boga, ty lko  ludzi. To on i są  au to ­
ram i tej n iedoskonałośc i, w szyst­
k ich  nieszczęść. Zazdroszczę lu ­
dziom  w ierzącym  - tego  lu k su su  
w ia ry  i nadziei. C zasam i n aw et 
chcia łbym  też  się m odlić, a le  in ­
te le k tu a ln ie  n ie  po trafię  tego  z a a k ­
cep tow ać. M yślę, że k ied y  um rę , 
będzie  po p ro s tu  po w szystk im ... 
N ie w ierzę  w  życie pozagrobow e, 
lu b  w  ja k ie ś  inne . Z resztą , nie 
chcia łbym  ponow nie  p rzeżyć  sw o­
jego  życia.
•  J e s te ś  n ie szczęśliw y ?

- Nie, n ie  je s te m  nieszczęśliw y. 
A czkolw iek, n ie  je s te m  też  zadow o­
lony.
•  L u d z ie  n ie z a d o w o le n i p rz e w a ­
ż n ie  s z u k a ją  sw o jeg o  ce lu  życia .

- C elem  m ojego życia je s t  życie. 
C elem  życia je s t  ro b ien ie  tego , do 
czego je s te śm y  zdolni, do czego je s ­
te śm y  p redysponow an i. N ie tw ie r­
dzę, że je s te m  zdolniejszy  od ciebie, 
być m oże m asz w  sobie pew n e  ce­
chy  m uzyczne n ie rozw in ię te , nie- 
pobudzone. Is to tą  życia je s t  p o b u ­
dzić to  w szystko , co w  człow ieku  
d rzem ie. W ażne by  życie m iało 
sw oją jakość , b y  w yczerpu jąco  je  
zrealizow ać, w ypełn ić , żeby nie 
p rzespać , n ie  p rzegap ić  w ielu  
chw il. W ażne je s t, by  człow iek  n a  
łożu  śm ierc i pow iedzia ł sobie - „c ie­
k aw e  by ło” .
•  W sp o m n ia łeś , że n ie  c h c ia łb y ś  
p o n o w n ie  żyć n a  Z iem i. Co C ieb ie  
p o c iąg a ?

- Z apom nien ie ... Jeże li m oje życie 
będzie  c iekaw e, to  p rzy  jeg o  końcu  
b ędę  zm ęczony  - zdrow o zm ęczony. 
Ś m ierć  w  ta k im  uk ładz ie  je s t  fajną 
ideą.
•  W róćm y  do  m u z y k i. J a k  o k re ś ­
li łb y ś  sw ój s ty l  m u zy czn y ?

- N ie po trafię  go opisać. Nie 
w iem , co to  jes t...
•  G d y b y ś m u s ia ł  z rezy g n o w ać  z 
m u z y k i, z ta k ic h , czy  in n y c h  
w zg lęd ó w  to  czym  b y ś  s ię  z a ją ł?

Celem  życ ia  
j e s t  ż y c i e

jęc ia , now e za in te reso w an ia  m nie 
odśw ieżają.
•  Często je s te ś  znudzony m uzyką?

- N ie ty lko  m u zy k ą  - w szystk im . 
T ak  ja k  pow iedzia łem , szybko się 
nudzę , co w k o n sek w en cji pow odu­
je , że u leg am  depresji. M uszę być 
b ezu stan n ie  ak tyw ny . B ezu stan n ie  
szu k ać  zajęć, k tó re  e lim inu ją  nu d ę  i 
m onoton ię . G dy m u zy k a  p rzes ta je  
być d la  m nie in tę resu jąca , to  p rz e ­
s ta ję  ją  tw orzyć, w ów czas zajm uję 
się czym ś innym , gdy  się s tę sk n ię  
w racam  do niej ponow nie.
•  A  w ięc  n ie  je s te ś  p e r fe k c jo n is ­
tą , sk o ro  u le g a sz  p re s j i  n u d y  i  n ie  
kończysz  tego , co w cześn ie j z a ­
m ie rzy łe ś?

- T ak , to  p raw d a , n ie  je s te m  p e r­
fekcjon istą . N ie in te re su je  m nie 
perfekcja , k tó ra  je s t jed y n ie  z łud ­
n y m  zjaw iskiem . U w ażam , że je s t 
n iem ożliw e by  człow iek b y ł p e rfek ­
cjonistą. Zaw sze, gdy  do czegoś b ę ­
dzie zm ierzał i osiągnie cel, to  i ta k  
po p ew nym  czasie okaże się, że jego  
osiągnięcie n ie  je s t op tym alne , że 
jeszcze  m ożna je  w ie lok ro tn ie  
zm ien iać  i u lepszać. Zaw sze p rzed  
n am i będzie  p u n k t do k tó rego  
zm ierzam y i do k tó reg o  n igdy  n ie  
dojdziem y. S ta ra m  się śp iew ać i 
p isać p io senk i na jlep ie j, ja k  ty lko  
po trafię , a le  zdaję  sobie sp raw ę, że 
to  n ie  je s t perfekcja .
•  Z teg o  co p o w ied z ia łe ś  z ro zu ­
m ia łe m , że p is a n ie  p io se n e k  j e s t  
d la  C ieb ie  sposobem  n a  n u d ę .

w y w o d zą  s ię  z  I r la n d ii ,  u ż y w asz  
ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  i su k c e sy  o d ­
n o sisz  ró w n ie ż  w  A ng lii.

- A ngielsk i je s t  języ k iem  Irlandii. 
Irlandczycy  używ ają  ang ielsk iego  
lep iej n iż  sam i A nglicy... W ielcy 
p isa rze  - Joyce , B eck e tt, W ilde, 
Shaw , Y eats, to  p rzecież  Ir lan d czy ­
cy. O becnie  te  dw a spo łeczeństw a  
w spółżyją, ja k  p a ra  m ałżeńska , 
k tó ra  je s t  ze sobą od 2000 lat.
•  A le z g rz y ty  is tn ie ją ?

- T ak, podobn ie  ja k  w  m a łżeń st­
w ie, k tó re  je s t  ze sobą od ta k  d aw ­
na.
•  B y łeś  c z ło n k ie m  g ru p y  T he  
B o o m to w n  r a t s .  J a k  o p isa łb y ś  te n  
o k re s  sw o jeg o  ży c ia?

- T he B oom tow n ra ts  b y ła  je d n ą  - 
m oże z dziesięciu  g rup , w  pew nym  
okresie , w  A nglii now ofalow ą. 
C hcieliśm y m uzykę  pop  uczynić 
ponow nie  is to tną , w ażną. W ow ym  
czasie, w  m uzyce pop  sta ło  się is to t­
n e  posiadan ie  lim uzyny  i u b ie ran ie  
się w  p ew ien  sposób. D la m n ie  te  
czynn ik i by ły  m ało  znaczące, w i­
dzia łem  w iększe w artości. W yłą­
czyliśm y w ięc rad io , p rzes ta liśm y  
słu ch ać  tego  w ygładzonego  n u rtu , i 
zaczęliśm y g rać  m uzykę, k tó ra  w 
naszym  odczuciu  m ia ła  is to tn e  t r e ­
ści i in te rp re tac ję . W rezu ltac ie  ona 
spodobała  się w ie lu  osobom , m ieliś­
m y  w ie lu  fanów .
•  J a k ie  je s t  w ięc  w  rzeczy w is to ­
śc i ź ró d ło  T w o je j in s p ira c j i?

- N a pew no  chcia łbym  b y  b y ła  to  
p ra c a  tw órcza. M ógłbym  z pow oże­
n iem  robić zdjęcia, p rzecież  rob i­
łem  to  ju ż  p rzed tem , m óg łbym  p i­
sać, tak że  to  rob iłem , zająć się po li­
ty k ą .
•  P o lty k ą ?  P rz e c ie ż  m ó w iłeś , że 
w  d z ie c iń s tw ie  czu łe ś  w s t r ę t  do 
p o lity k i?

- T ak , to  p raw d a . A le te ż  m uzyka  
m n ie  n ie  pociągała . W raz z do jrze­
w an iem  dużo się w  m oim  życiu 
zm ieniło .
•  Z m ąd rz a łe ś? ...

- P o  p ro s tu , pobudziłem  to, co 
jeszcze  było  uśp ione.
•  A  w ięc , c h c ia łb y ś  b y ć  np . p r e ­
zy d e n te m ?

- B yć m oże p o chopn ie  w ym ien i­
łem  po litykę . N a pew no , m ógłbym  
być  p o lityk iem  - p rezy d en tem  też. 
A le n ie  w iem , czy a k u ra t  chcia łbym  
n im  być. P ia s tu jąc  w ysok ie  s tan o ­
w isko  pań stw o w e  w  w a ru n k a c h  
dem okracji, człow iek  je s t  bezsilny. 
Z m uszony  je s t b ezu stan n ie  iść na  
k om prom is, by  osiągnąć p o ro zu ­
m ien ie , gdy  tym czasem  opozycja 
b ezu stan n ie  się z n im  sp ie ra , czuje

Fot. Aneta M izera

je j p res ję . K ażdy  m oże pow iedzieć 
tak , lu b  n ie . O czyw iście, to  je s t  w  
p o rząd k u . D em o k rac ja  je s t  w  po­
rząd k u . T ylko  n ie  w iem , czy a k u ra t 
fu n k c ja  p o lity k a  b y  m n ie  za in te re ­
sow ała.
•  A  w ięc  w  p o lity c e  n ie  o d p o w ia ­
d a  Ci te n  b e z ła d , ch ao s, p rz e b i ja ­
n ie  się?

- L ub ię  być  ak ty w n y , ta k  ja k  ju ż  
w spom niałem . N iem niej je d n a k  ce­
n ię  sk u p ien ie  i rac jo n a ln e  podejm o­
w an ie  decyzji.
•  Co sąd z isz  o o b ecn e j, la n s o w a ­
n e j w  ra d io  m u zy ce  b ry ty js k ie j?

- N ie p odoba  m i się ona, je s t  w  
m oim  odczuciu  zby t n u d n a . N ie 
lu b ię  ty ch  w szy stk ich  obecn ie  p o ­
p u la rn y c h  k ap e l, ja k  np . B on  Jovi, 
czy N ew  K ids on  th e  B łock.
•  N a o k ła d c e  T w o jeg o  o s ta tn ie ­
go s in g la  p o ja w iły  s ię  o g ó rk i, t a k ­
że o n e  w y s tę p u ją  w  v id eo c lip ie . 
C zy to  zn aczy , że  je s te ś  w e g e te r ia -  
n in e m  i p o d k re ś la sz  te n  fa k t?

-N ie , n ie  je s te m  w eg e ta rian in em . 
P o d o b a  m i się jed y n ie  słow o - w ege­
ta rian in .
R o z m a w ia ł B o g d a n  K UN CEW ICZ

Skradzione me tuczyj
K asia  A. ju ż  od daw n a  uzna ła , że 

chodzen ie  do te ch n ik u m  je s t ty lko  
s tra tą  czasu. J e s t  zg rabna , ładna, 
po trafi zaw rócić w  głow ie p raw ie  
każd em u  m ężczyźnie. W ięc pew n ie  
u d an ie  w yjdzie za m ąż, będzie  m ia-

m iejsce w  ich m ieszkan iu . P o  p o łu ­
d n iu  najczęściej oboje rodzice są  
poza dom em , w ięc n ik t n ie  będzie  
p rzeszk ad za ł w  d o k sz ta łcan iu  có- 
rk i.

P a n  T. inkasow ał na leżność  za

Fot. Marek Woźniak

ła  jed n o  dziecko, op iekuńczego  i 
a trak cy jn eg o  m ęża, k tó ry  ’iie p o ­
zwoli, by  p racow ała  za m a rn e  p ie ­
n iądze . Je j m ąż zarobi ty le  zło tó­
w ek , że obojgu w ysta rczy  n a  co­
d zienne życie i p rzyna jm n ie j raz w  
ro k u  n a  w ypad , n a  p rzy k ład , do 
Jugosław i lub  jeszcze bardz ie j a t ­
rak cy jnego  p ań stw a . Co je s t  a tr a k ­
cyjniejsze, K asia  nie m iała  pojęcia. 
P ró b o w ała  s tan ąć  do w alk i o ty tu ł 
Miss Z iem i L ubusk ie j, lecz ojciec 
stanow czo  sp rzeciw ił się tem u . So­
b o tn ie  p o po łudn ia  spędzała  w  dys­
ko tece , n iedziele  z ra n a  w  kościele, 
w ieczory  w  k aw ia rn i lub  u  k o leża­
n ek . T ak  p rzyna jm n ie j tłum aczy ła  
m atce , k tó ra  ufała có rce  do końca.

R odzice n ie  m ieli z K asią  w ięk ­
szych  k łopotów , poza tym , że có rka  
n ie  pa liła  się do nau k i. Języków  
obcych  uczyć się n ie  chcia ła. T a len ­
tu  do go tow an ia  n ie  m iała . D o szy­
cia rów nież. L ub iła  tańczyć, a le z 
tego  n ie  będzie  m iała  ch leba . D la te ­
go m usia ła  skończyć te ch n ik u m . 
T rzeba  też  pow iedzieć, że K asi n i­
czego n ie  b rakow ało . W d om u  było 
w szystko , co zachodn i człow iek 
w ym yślił, łączn ie  z w ideo i a n ten ą  
sa te lita rn ą . A  K asia  u b ie ra ła  się 
m odnie. Do szkoły  n ie  chodziła  w 
b y le  b luzeczkach . Z resz tą  m a tk a  
b y  n a  to  n ie  pozw oliła.

C ały p ro b lem  po legał n a  tym , że 
K asia  n ie  p a liła  się do n au k i, szcze­
gólnie p rzedm io tów  ścisłych. N aj­
tru d n ie j w chodziła  je j do głów ki 
m a tem aty k a . Z ap roponow ała  w ięc 
o jczulkow i, by  p rzy ją ł k o re p e ty to ­
ra . W ybór p ad ł n a  p ro feso ra  T., 
m łodego nauczycie la  w  te ch n ik u m . 
P on iew aż p an  T. m ieszka ł z żoną i 
dzieck iem  w  dw upoko jow ym  m ie­
szk an iu  spółdzielczym , rodzice K a­
si zgodzili się, by  k o rep e ty c je  m iały

k o rep e ty c je , K asia  tłu m aczy ła  ro ­
dzicom , że n a  pew no  zda do n a s tę p ­
nej k lasy , a  k o leżan k i zazdrościły  
je j. P ra w d ę  m ów iąc, to  p ro feso r T. 
n ie  by ł zadow olony  ze sw ojej u- 
czennicy . S ta ra ł się, lecz ona  to  całe 
doksz ta łcan ie  tra k to w a ła  tro ch ę  o- 
bo ję tn ie . P odczas lekcji w ca le  n ie  
b y ła  m ądrzejsza , a le  p an  T. nie 
s ta w ia łje j dw ój. W czasie k o re p e ty ­
cji w y jaśn ia ł zasady  m a tem aty k i, a 
m ia ł cierp liw ość an ie lską . T rw ało  
to  co najm n ie j dw a m iesiące, po tem  
p a n  T. ośw iadczył rodzicom  K asi, 
że w ięcej n ie  będzie  udzie la ł lekcji, 
gdyż có rk a  lekcew aży  sw oje p o ­
w inności. S zkoda ich p ien iędzy  i 
jego  czasu.

P ro feso r T. n ie  b y ł z d rew na . 
C zęstow ał się c iasteczkam i, k aw ą  z 
m leczkiem , ra z  czy dw a kon iak iem . 
W ażne pew n ie  je s t  i to , że k iedy  
p rzychodził do d om u  rodziców  K a­
si, u czenn ica  najczęściej czeka ła  na  
n iego w  cien iu tk ie j b luzeczce, szo r­
tach , p ach n ąca  dob rym i p e rfu m a­
m i. K iedy  w y jaśn ia ł je j to  i owo, 
u śm iech a ła  się zalo tn ie . P ro feso r T. 
n ie  stro fow ał je j, choć k ilk a  razy  
zw raca ł uw agę, że p o w inna  być 
bardzie j uw ażna.

K oleżank i K asi w iedzia ły , że k o ­
rep e ty c je  są  ty lk o  p rzy k ry w k ą . 
N iek tó re  zazdrościły  je j, z a s tan a ­
w iały  się, co z tego  w ym kn ie . T ym  
bardzie j, że K asia  n ie  u k ry w a ła , iż 
p ro feso r ją  kocha . W ty m  w ieku  
w iele  uczenn ic  w zycha do sw oich 
belfrów . A  że p ro feso r T. b y ł m ło­
dym  i a trak cy jn y m  m ężczyzną, 
w iele  k o leżan ek  K asi śniło , b y  choć 
z e rk n ą ł n a  nie.

N a m iesiąc p rzed  ko ń cem  ro k u  
szkolnego  pro feso r T. po inform o­
w ał rodziców  K asi, że w ięcej nie 
będzie  u dz ie la ł ko repe tyc ji. Co g o r­

sze, je ś li K asia  n ie  p rzy łoży  się do 
n au k i, zostan ie  w  k las ie  n a  d rug i 
rok . O boje rodzice  odbyli rozm ow ę 
z có rką , a ta  ośw iadczyła  im , że n a  
pew no  n ie  będzie  rep e to w a ła  k lasy .

L edw ie skończy ła  lekcje , w eszła 
do p o ko ju  nauczycie lsk iego  i p o ­
prosiła , by  p ro feso r T. u d a ł się z n ią  
n a  k o ry ta rz . N ic n ie  m ów iąc podała  
m u  k a rte czk ę , n a  k tó re j było  n a p i­
san e , że K a ta rzy n a  W. je s t  w  d ru ­
g im  m iesiącu  ciąży. P ro feso r m u ­
siał być ty m  zaskoczony , a le  jeszcze 
bardz ie j on iem iał, gdy  K asia  ośw ia­
dczyła m u , że je s t  w  ciąży w łaśn ie  z 
n im . P ow iedziała , k ied y  do tego 
doszło i w  ja k ic h  okolicznościach. 
P ro feso r zba ran ia ł zupełn ie . W tedy 
u czenn ica  rzek ła , że n ic  się n ie  sta-

dziecka  i pod  żad n ą  g roźbą n ie  pó j­
dzie do g inekologa. N ik t, poza n ią  i 
n im , n ie  w ie, że K asia  je s t w  ciąży. 
P ro feso r nad a l na lega ł, b y  u su n ę ła  
płód. P ow iedzia ł n aw e t, że n ie  
p rzy p o m in a  sobie, by  by ł z n ią  w 
łóżku . D ziew czyna op isała  m u  oko­
liczności ze szczegółam i, podając  
n a w e t i to , że zap łodn ien ie  n a s tą p i­
ło w  czw artek  p rzed  dw om a m iesią ­
cam i o godzin ie  osiem naste j. W ypili 
k aw ę, p o  d w a k ie liszk i k o n iaku , 
p o tem  og lądali film  v ideo  o carycy  
K atarzyn ie .

P ro feso r T. n ad a l na lega ł, b y  K a­
sia u su n ę ła  ciążę. O na u p a rc ie  tw ie ­
rdziła , że n igdy  tego  n ie  zrobi. C hy­
b a  że ... p ro feso r p o staw i je j tró jk ę  
n a  kon iec  ro k u . Je ś li zgodzi się z je j 
p ropozycją , to  n aw e t za raz  pójdzie

Erotyka w yszła  na ulicę.

ło, będzie  m ia ła  dziecko. O czyw iś­
cie on  się z n ią  ożeni.

P ro feso r T. zbladł, zaczerw ien ił 
się zaraz  i zan iem ów ił. P o  chw ili 
doszedł do siebie, szuka jąc  w yjścia 
z n iezręcznej sy tuac ji p o p rosił K a­
się, by  w yszli do p a rk u . T am  s ta ra ł 
się p rzek o n ać  dziew czynę, że je j 
pom ysł je s t  szalony, pon iew aż on 
m a żonę, dziecko  i p rzed e  w szyst­
k im  je s t nauczycie lem . Co o ty m  
pow iedzą k o leżan k i i ko ledzy? W 
now ym  ro k u  szko lnym  pro feso r T. 
m a  zostać zastępcą  d y re k to ra  te c h ­
n ik u m . K asia  p o w inna  u su n ąć  c ią­
żę, pók i jeszcze  n ie  je s t  za późno. 
D ziew czyna sp rzeciw iła  się jego  
propozycji. K ocha go, chce tego

CAF-Teodor W alczak

do g inekologa. P ro feso r T. n ie  m iał 
w yboru , rzek ł: zgoda.

P o  ja k im ś  czasie  rozm aw ia ł z gi­
neko log iem , a te n  ze zdziw ien iem  
pow iedzia ł m u, że n ie  p rzypom ina 
sobie, by  b a d a ł K asię, ba! n igdy  nie 
by ła  w  jeg o  gab inec ie  i n ie  u su w ała  
p łodu . K asia  zaś, gdy  p ro feso r T. 
zagadną ł ją  po w akacjach , s tw ie r­
dziła  bez żenady , że to  p raw d a . 
Z aśw iadczen ie  w y p isa ł' sam a n a  
d ru czk u  recep ty , a podpis pod rob i­
ła. S podziew ała  się, że p ro feso r b ę ­
dzie ta k  zden erw o w an y , iż n ie  zau ­
w aży  b ra k u  p ieczą tk i lek a rza . C ho­
dziło  w y łączn ie  o to , by  zdała  z 
k la sy  do k lasy .

D a n ie l SA TEC K



Włodzimierz Korcz, kompozytor:

Robię to, co umiem
E l i t a r n a

Jfc Czy j e s t  p a n  g o tó w  sk o m p o n o ­
w ać  p io se n k ę  d la  k ażd eg o  w y k o ­
n a w c y , k tó r y  zw ró c i s ię  o to  do 
p a n a ?

— Nie komponuję dla każdego. 
Wybieram człowieka, o którym 
wiem jaką prawdę, jaką emocję jest 
w stanie przekazać i czy będzie 
mógł poczuć prezentowany utwór 
jako swój własny, napisany przez 
siebie. Komponuję dla kogoś, kto 
reprezentuje podobny, bliski moje­
mu rodzaj kultury i emocjonalno- 
ści.
^  A o d b io rca?

— Nie mam wybranego kręgu 
odbiorców. Piszę dla tzw. szerokiej 
publiczności, co nie znaczy, że nie 
dla elity. Chciałbym, żeby elita w 
naszym kraju była jak najliczniej­
sza. Zeby wielu ludzi czuło się elitą.

jest literaturą. Chętnie komponuję 
do tekstów na przykład Wojciecha 
Młynarskiego i Wojciecha Kejne. 
Ten drugi pisze teksty zaledwie od 
trzech lat, a jest to już — moim 
zdaniem—jeden z najlepszych tek­
ściarzy w kraju. Mało kto go zna. 
Szkoda.
sfc Co p a n a  cz e k a  w tym ro k u ?

— Masę pracy. Mam mnóstwo 
planów i zamierzeń. Piszę na przy­
kład kilka piosenek dla wielkiego, 
pożegnalnego koncertu Ireny San­
tor. Podczas tego koncertu wystąpi 
także Katarzyna Skrzynecka, 
wschodząca gwiazda naszej estra­
dy. Napiszę dla nich obu specjalną 
piosenkę, którą będą śpiewały w 
duecie. Piszę poza tym muzykę do 
kabaretu Olgi Lipińskiej, a także 
chciałabym, aby powstał mój nowy

Alicja Majewska: Halina Fręckowiak

Nie lubię ryzyka Jestem, bo... miałam być
Gdyby nie ten program z kolę­

dami, o ubiegłym roku powiedzia­
łabym, że był fatalny. Chyba nic nie 
chciałabym z niego powtarzać. Wie­
lu ludzi spotkało nieszczęście. Zgi­
nęło dziecko Krajewskiego, syn Bo­

że z lęku przed porażką, a może z 
niskiej samooceny. Bardzo trudno 
mi się z tego wyzwolić, 
sfc Podpisuję się całkowicie pod re­
pertuarem, który śpiewam. Odnajdu-

H* Od pamiętnego wypadku pod 
Gorzowem, któremu uległyśmy z 

| Alicją Majewską minęło już ponad 
dziesięć miesięcy. Osiem spędziłam 
w szpitalu, ale wracam przecież do

ma. Przyjaciele byli wokół mnie, 
blisko, gotowi do pomocy. Całkiem 
konkretniej. To było piękne.
^  Na początku października wy­
ciągnęli mnie ze szpitala Włodek

Jfc D laczego  ro b i p a n  to , co ro b i?
— Na pewno nie po to, żeby 

przypodobać się publiczności, pod­
lizać się jej. Chciałby przekazywać 
to o czym i jak myślę. Chcę prezen­
tować własną estetykę. Robię po 
prostu to, co umiem najlepiej. Pra­
cuję dużo, często czuję się bardzo 
zmęczony i mam tego wszystkiego 
dosyć. Ale wtedy, kiedy czuję, że 
jestem komuś potrzebny, jestem 
szczęśliwy.
Jjs C zym  m a  b y ć  p a n a  p io se n k a ?

Moja piosenka ma wzruszać, 
ma wywoływać radość i wszystkie 
ładne odczucia czyniące człowieka 
lepszym. Ma przekazywać humani­
styczne idee, pobudzać w człowie­
ku delikatne strony.
^  Co je s t  w  n ie j w ażn ie jsze , m u ­
z y k a  czy te k s t?

Tekst. Już nie umiem kom­
ponować muzyki do czegoś, co nie

program będący kontynuacją for­
my, którą zaprezentowałem w pro­
gramie kolęd.

L u b i p a n  te n  p ro g ra m ?
— Traktuję go jako swoje naj­

większe osiągnięcie zawodowe. Mi­
mo iż były głośniejsze — konkursy, 
festiwale. Zawsze korciło mnie łą­
czenie estrady z teatrem i tu się to 
spełnia.
ijc C zy w  m in io n y m  ro k u  b y ł ta k i  
m o m e n t, k tó r y  c h c ia łb y  p a n  po­
w tó rzy ć?

— Tak. Chciałbym prowadzić 
wtedy ten samochód, w którym 
Alicja Majewska i Halina Frącko­
wiak uległy strasznemu wypadko­
wi pod Gorzowem. Bo ja jestem 
bardzo ostrożnym kierowcą.
ifc D z ię k u ję  za  rozm ow ę.

R o zm aw ia ła : 
A n n a  B U ŁA T R A CZY Ń SK A

gusia Smolenia, wydarzył się pod 
Gorzowem nasz wypadek. Mam 
nadzieję, że ten rok będzie lepszy, 
ijc Wierzę, że w branży będzie w 
końcu normalnie. Na pewno czeka 
nas mniej festiwali, konkursów, im­
prez. To dobrze i niedobrze. 
Zmniejsza się możliwość wylanso- 
wania nowej generacji. Poza tym 

| trzeba będzie zabiegać o odbiorcę, 
podwyższać poziom, pracować nad 
sobą.
Jjs Jestem raczej pracowita i am­
bitna, ale nie mam tej potrzebnej 
czasem przebojowości, nie lubię ry­
zyka. Nie przepadam za konkur­
sami, festiwalami. To bierze się mo-

ję się w nim. Szukałam i znalazłam.
Jeśli idzie o to, co robię, kieruję 

się głównie własnymi odczuciami. 
Od paru lat odczuwamy w naszym 
środowisku niedosyt autorytetów 
recenzenckich. Szkoda. Recenzje 
profesjonalistów powinny nas tak­
że ukierunkować.

Z Haliną Frąckowiak jesteśmy 
blisko. Także dosłownie. Mieszka­
my obok siebie, jesteśmy sąsiad­
kami. Wokół mnie wielu jest życz­
liwych ludzi, ciągle się o tym prze­
konuję. Przypadki niezdrowej kon­
kurencji i nieżyczliwości w naszym 
środowisku zdarzają się, ale napra­
wdę niezbyt często.

życia. Jestem, bo ... miałam być! W 
pewnym momencie, kiedy sobie u- 
świadomiłam co się stało, odczułam 
pewien rodzaj euforii. Moje życie 
wygląda teraz nieco inaczej. I ja 
jestem inna. To nie to, że otarłszy 
się o śmierć wydzieram życiu każde 
pięć minut. Nie. Nie mam w sobie 
zachłanności.

W nieszczęściu nie zostałam sa-

Korcz i Ala Majewska. Chodziło o 
program kolęd. Wahałam się, ba­
łam, że nie podołam. Przecież wciąż 
jeszcze poruszam się przy pomocy 
kuli. Ale znalazłam nowe siły. W 
Polsce zagraliśmy 15 koncertów, 
wyjechaliśmy do Kanady, 
ifc Teraz wiem na pewno. Nie chcę 
śpiewać tragicznych piosenek. Wie­
le można sobie wypowiedzieć. I wy­
śpiewać też.

•  Co sądzisz  jako  so c jo lo g  i p e ­
dagog  z k ilk u n a sto le tn ią  p rak ty ­
ką a zarazem  k o b ie ta  „ p o  p rze jś­
c ia c h " , po rozw odzie  - o m ałżeń ­
s tw ie : je s t  ono  szczęśc iem  czy 
obow iązk iem ?

- Uważam, że samo pytanie jest 
głupio sformułowane. Szczęście mo­
że być w małżeństwie i może go w 
nim nie być; jest ono od niego nieza­
leżne. Jeżeli dwoje ludzi jest razem ze 
sobą, to tych dwoje może być szczęś­
liwych. Natomiast pytanie może 
brzmieć - na ile to małżeństwo jest im 
do szczęścia potrzebne, a na ile im w 
jego osiągnięciu przeszkadza. Jest 
tak, że podstawowe funkcje, które ma 
spełnić rodzina, a myślę tu o urodze­
niu dzieci, wychowaniu ich, można 
dokładnie zrealizować poza małżeńs­
twem. Nie ma się co oczywiście oszu­
kiwać, w dzisiejszej sytuacji, póki co,
o wiele łatwiejsze jest wychowanie 
dzieci i spełnianie tych funkcji w ro­
dzinie, którą określa zawarcie ślubu. 
Chodzi mi o stworzenie tzw. pod­
stawowej komórki społecznej. Był ta ­
ki moment, zaraz po roku 80, kiedy 
decyzja urodzenia dziecka poza mał­
żeństwem, mówiąc niezbyt ładnie nie 
jednokrotnie - opłacała się.
•  Z p u n k tu  w idzen ia  kobiety?

- Z punktu widzenia kobiety, ale i 
całej rodziny. Jak wiadomo wyższe 
były zasiłki dla samotnych matek na 
dzieci do 3 lat, również miejsce w 
przedszkolu nie było dla nich pro­
blemem. Trudniej mówić o jakichś 
gratyfikacjach, gdy dziecko już szło 
do szkoły, choć wczasy dla takich 
matek z dziećmi, też były ulgowe.
•  Czy m yślisz, że kob ie ty  ś w ia ­
dom ie d ecy d o w ały  się  na dzieci 
p o zam ałżeńsk ie  ty lko  z p ow odu .

że były aż ta k ie  p rzyw ile je?
- Pozamałżeńskie czyli takie, które 

kobieta rodzi i wychowuje samotnie...
•  J e s t  ona przy ty m  sp o łeczn ie  
n ap ię tn o w a n a , przynajm niej je ­
szcze do n ied aw n a  ta k  było.

- Sądzę, że dalej tak jest. Ale ja 
myślę o wielu związkach, które trw a­
ją, o których niejednokrotnie sąsiedzi 
nie mają „zielonego pojęcia", iż nie 
jest to „normalne" małżeństwo. I ta ­
kich związków, po roku 80, oczywiś­
cie w wielkim mieście, gdzie nie było 
tej groźby piętna ludzi żyjących bez 
ślubu, dla których bardzo ważny był 
problem przedszkola: takich związ­
ków było bardzo dużo.
•  J e s t  to  m odel rodziny  szeroko  
ro zp o w szech n io n e j na Z ach o ­
dzie. Tam  te g o  ty p u  zasada  b u ­
d o w an ia  przyszłości w e  d w o je  
je s t na porządku  dziennym , rzad ­
ko fo rm alizu je  się  t e  zw iązki.

- To znaczy u nas tak było, ale 
myślę, że już tak nie będzie...
•  P oniew aż?
Mówisz, tak jest na Zachodzie, my w 
tej chwili niby się do niego zbliżamy, 
w tym akurat jednak się oddalamy. 
Myślę - dlatego, że przestało się o- 
płacać. Zasiłki wychowawcze ow ­
szem dalej są trochę wyższe, nato­
miast jeżeli idzie o dalsze sprawy to 
różnice finansowe są groszowe, nie 
decydują o budżecie rodziny. Kobie­
ta, która teraz wychowuje dziecko 
sama, nie utrzyma się z tego zasiłku. 
Albo musi oddać dziecko do żłobka i 
sama zacznie pracować albo będzie ją 
utrzymywał mężczyzna. Ceny przed­
szkola przestały być zróżnicowane, 
wszyscy płacą tyle samo, miejsc jest 
coraz więcej. Czyli przestało się o- 
płacać być samotną matką. Dodat-

Ikowo w prawie polskim jest cała masa 
przepisów, które powodują pewien 
nacisk na zawieranie małżeństw.

•  J a  m yślę, że po w ó d  dla k tó re ­
go  życie w ery fiku je  m odel w c z e ­
snych  la t o siem d ziesią ty ch  na 
korzyść trad y c y jn eg o  m odelu  ro ­
dziny jesz  zw iązany  zupe łn ie  z 
czym ś innym . N asze życie o s ta t ­
nich kilku la t dosyć  w y raźn ie  za ­
częło  się  k sz ta łto w a ć  pod w p ły ­
w em  - na n o w o  - etyki c h rz e ś ­
cijańsk iej. Przez 45 la t kom una 
p ró b o w a ła  rodzinę rozbić, nas, 
jako  sp o łe c z e ń s tw o  za to m izo ­
w ać , ła tw ie j rządzić podzielony-

przez słowo rodzina. Wyłom nastąpił 
właśnie w 80 , ujawniła się sprzecz­
ność. Kościół dalej gloryfikował ro­
dzinę, natomiast państwo zrobiło od­
stęp w kierunku nieopłacalności mał­
żeństwa, dzisiaj wróciło do dawnych 
zapisów. Czy to, że 90% Polaków 
przyznaje się do katolicyzmu znaczy, 
że wszyscy oni inspirują się w życiu 
ewangelią? Gdy patrzymy na to, co 
czynią, a myślę choćby o nagminno- 
ści przerywania ciąży, ilości rozwo­
dów - należy wątpić. Inną rzeczą 
również ważną jest kryzys, który prze­
żywamy. W każdym kryzysie, nie do­
tyczy to tylko Polski, kiedy chwie-

Z e  ś l u b e m  c z y  

„ n a  k o c i ą  ł a p ę "

R o z m o w a  z  K a l i n ą  K o b y l i ń s k ą  -  s o c j o l o g i e m  
i p e d a g o g i e m  z  W a r s z a w y .

mi. I d la te g o  m yślę o K ościele, 
k tó ry  od d aw n a  k sz ta łto w a ł w  
nas m odel p a trio ty zm u , o b o w ią ­
zków  w o b e c  rodziny , d aw a ł 
w zó r o jca i m atk i, i to  chyba w  
kierunku  te g o  m odelu  się  na n o ­
w o  sk łan iam y, w id ząc  w  nim  
nadzie ję  na sa n ac ję  i innych o b ­
sz a ró w  n aszego  życia. Tu w idzę 
źród ło  te g o , o czym  m ów iłaś.

- To co mówisz też jest słuszne. 
Jednak do roku 80 oba ośrodki (koś­
ciół i państwo) działały w celu popie­
ranie małżeństwa, istnienie rodziny, 
choć każdy z nich co innego rozumiał

je się życie społeczno-ogólne - czło­
wiek wraca do więzi podstawowych, 
rodzina do nich należy.
•  Kryzys, nędza, p a ń s tw o  u b o ­
gie, w ra c a m  do  p o czą tk u , to  
przyczyna ro zw o d ó w ? D laczego 
nie p o tra fim y  sp ro s ta ć  sw o im  o- 
bow iązkom , d laczeg o  w y b ie ra ­
m y zw iązki n ie fo rm alne .

- Nie wiem, jak odpowiedzieć na 
pytanie przeciwstawiające małżeńst­
wo związkom nieformalnym, trzeba 
by chyba zrobić rozległe badania, by 
sprawdzić, które się bardziej spraw­
dzają. Jedne i drugie się rozpadajął.

bądź trwają z tych samych przyczyn.
•  A spó jrz  na to  p rzez p ryzm at 
w łasn y ch  d o św ia d cz eń . N ieuda­
n ego  m a łże ń s tw a  i n o w eg o  
zw iązku , a le  te ż  losu m łodzieży, z 
k tó rą  p racu jesz . Ona pochodzi z 
rozb itych  rodzin . Ci m łodzi s ię ­
g a ją  po narko tyk i, ucieka ją  z d o ­
m u, są  sp o łeczn ie  n ie d o s tę p n i, to  
je s t  pow iązane .

- Te związki są oczywiste i gdy się 
mówi o obowiązku podtrzymywania 
małżeństwa, to zazwyczaj powołuje 
się na interes dzieci. Mówi się „ode- 
szłabym od niego, ale mamy dzieci".
•  To p rzek o n y w ający  a rg u ­
m ent.

- Zazwyczaj, gdy małżeństwo ma 
się rozpaść pojawia się ten główny 
obowiązek małżeński: ono musi trwać 
ze względu na to, że są dzieci. Czy to 
jest sensowne czy nie? Jeżeli ja ode­
szłam od męża mając dwójkę dzieci, 
to jest tak, że swoim życiem dałam 
odpowiedź, co ja na ten temat myślę. 
Ale rozumiem kobietę, która chce zo­
stać z mężczyzną, którego nie kocha, 
gdyż ma z nim dzieci i na obowiązek 
wobec nich się powołuje. Poza tym 
jednak sądzę, że ona myśli bardzo 
pragmatycznie, nie tylko o tym, że da 
dzieciom ojca. W dzisiejszych cza­
sach, przy dzisiejszym prawie rozwo­
dowym, ostatnią rzeczą, która się o- 
płaca kobiecie jest rozwód, jeżeli ma 
dzieci.
•  Czy je d n ak  nie je s t  ta k , że 
m iłość je s t  p o d s ta w ą ?  Ona o k re ­
śla naszą  ak ty w n o ść , ch ę ć  do  ży ­
cia, nasze  szczęśc ie  w  m a łż e ń s t­
w ie . Jeże li jej zab rakn ie , to  
w szy s tk o  inne p rze s ta je  być w a ­
żne.

- Nie neguje oczywistości. Małżeń­
stwo jest szczęśliwe, dopóki żyje w 
nim miłość. Problem powstaje, gdy 
trzeba rozstrzygać, gdy już jej zabrak­
nie, czy wybierać szczęście w następ­
nym związku czy obowiązek w po­
przednim. I na to pytanie każdy musi 
odpowiedzieć sam, indywidualnie. Ja  
uważam, że trzeba wybierać szczęś­
cie, bo człowiek nieszczęśliwy i tak 
nie wychowa dzieci dobrze. N nato­
miast szczęśliwy, nawet jeżeli pozba­
wi dzieci ojca, na codzień, nie ograni­

czając z nim kontaktu, ma dużo więk­
sze szanse lepiej dziecko wychować.
•  T ak  p o s tę p u je  e g o is ta .

- Rzeczywiście, to jest działanie 
egoistyczne.
•  S k rz y w d z o n e m u  d z ie c k u , 
k tó re  m o ż e  p o te m  s p r a w ia ć  k ło ­
p o ty  w y c h o w a w c z e ,  n ie  p o ­
w ie s z  w  sz k o le  „ w s z y s tk ie m u  
w in n a  m a m a , bo  p o sz ła  za  in ­
n y m " .

-Dziecko traci w jednej i drugiej 
sytuacji. Jeżeli mama czy tata od­
chodzą od rodziny: dziecko traci, je­
żeli mama czy tata zostają w związku, 
z którego miłość uszła, to dziecko też 
traci.
•  Bo w id z i, ż e  u d a ją?

- Tak!
•  M o że  je d n a k  m n ie j t r a c i ,  g d y  
p rz e z  3 la ta , p rzy  1 5 - le tn im  z a ­
c h o w u je m y  w o b e c  s ie b ie  p o z o ­
ry?

- Założyć, że 15-latek straci, a 
18-latek nie straci, że jeszcze 3 lata 
fikcji i dziecko dorośnie - to błąd.

Taki próg trudno ustalić. Dziecko i 
tak to zrozumie, zwykle wcześniej niż 
się spodziewamy. Ooczywiście rodzi­
ce mogą się dla dobra dzieci umówić, 
że się nie kłócą, nie awanturują, mają 
dla siebie szacunek i życzliwość. To 
można zrobić. Ale też to nie jest sytua­
cja, w której ludzie odchodzą od sie­
bie. Ludzie się rozstają, gdy nie mogą 
żyć pod jednym dachem, a takie sytu­
acje dziecko czuje.
•  S p ró b u j s p o in to w a ć  c a łą  ro z ­
m o w ę .

- Małżeństwo jest obowiązkiem, a 
może być szczęściem. I tak, jak w 
każdym związku z drugim człowie­
kiem, to z „Małego księcia” - decyzja 
oswajania niesie z sobą ryzyko łez. I 
djatego każda decyzja bycia z drugim, 
niezależnie od tego, czy są dzieci - jest 
przyjęciem na siebie pewnej odpo­
wiedzialności wobec drugiego. Bez 
względu na to, czy jest to małżeństwo 
czy tylko związek nieformalny i czy 
szczęście jest w nim obecne. Powin­
no w nim być, ale to już nie zależy od 
formalności, ale od nastawienia tej 
dwójki ludzi.
R ozm aw iał: Z b ign iew  ŚMIGIELSKI
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N a j b a r d z i e j  

i  n a jm n ie j  e le g a n c k ie  

k o b ie t y  ś w ia ta

K om isja u tw orzona  przez  znany  
fran cu sk i tygodn ik  „P a ris  - M atch” 
u s ta liła  listy  najbardzie j i najm niej 
e leg an ck ich  kob ie t św iata.

Na czele p ierw szej znalaz ły  się - 
k siężn iczka  K aro lina  z M onaco (22 
p u n k ty ) i k siężn iczka  D ian a  z W. 
B ry tan ii (17 punk tów ), a  n a s tęp n ie  
a k to rk a  A nouk  A im ee. N a m iejscu  
czw artym  up lasow ały  się w spóln ie  
- s io stra  K aro liny , k siężn iczka  S te- 
p h an ie  i fran cu sk a  dzia łaczka  poli­
tyczna  M ichele B arzach .

N a liście n a jm n ie j e leganck ich  
k o b ie t p ierw sze  m iejsce p rzyznano  
znanej ak to rce  E lizabe th  T ay lo r (24 
p u n k ty ), k tó ra  w yprzedz iła  p io sen ­
k a rk ę  M adonnę (12 punk tów ).

K om isja sk ład a ła  się z 6 znanych  
osobistości francusk ich , w  tym  a k ­
to rk i M ichele M organ.

R o d z i n n a  f a b r y k a
W Egipcie, z resz tą  ja k  w e  w szyst­

k ich  in n y ch  k ra jach  św ia ta , nikogo 
n ie  dziw i, że w szyscy  członkow ie 
rodziny  od daw n a  za jm ują  się ta k ą ' 
sam ą p racą . Is tn ie ją  np . dy n astie  
p iekarzy , budow lanych , a rty stów , 
po lityków , itp .

O sta tn io  policja eg ip ska  zdołała 
oficjalnie zare je stro w ać  je d y n ą  dy­
n as tię  rodzinną . Je d n a k ż e  w  odróż­
n ien iu  od in n y ch  rodzin , k tó ry ch  
członkow ie s ta le  po jaw iają  się na  
e k ra n a c h  te lew izorów  i w  prasie , 
o d k ry ty  n iedaw no  k lan  rodzinny  
u n ik a ł sp o tk ań  zarów no  z policją, 
ja k  i z p rzedstaw ic ie lam i gazet.

Rzecz w  tym , że w szyscy jego  
członkow ie byli n ie lega lnym i p ro ­
d u cen ta m i b ro n i i to  dobrym i. S p e­
cjalizow ali się g łów nie w  ch a łu p ­
n iczym  w y tw arzan iu  m aszynow ej 
b ron i pa lnej, k tó rą  in tra tn ie  sp rze ­
daw ali p rzestępcom . Podczas rew i­
zji w ich dom u znaleziono cały arsenał 
złożony z 82 sztuk, w tym  5 karabinów  
i 9 pistoletów maszynowych.

•

P r e s l e y  z m a r ł  

n i e  n a  a t a k  s e r c a , 

l e c z  w s k u t e k  p r z e ­

d a w k o w a n i a  l e k ó w .

P io sen k a rz  am ery k ań sk i E lvis 
P res ley  zm arł w sk u te k  zużycia 
„śm ierte lne j m ieszan iny  lek ó w ” -

A d r i a n n a
B i e d r z y ń s k a

J e s t  spod  z n a k u  B aran a . J e s t  od-

wm

mm

u jaw n ił w  gazecie  „T he com m ercia l 
a p p ea l” lek arz , k tó ry  uczestn iczy ł 
w  obdukcji zw łok  a rty sty .

P ow iedzia ł on, że k ró l ro ck  and  
ro lla  c ie rp ia ł w praw dzie  n a  scho­
rzen ie  a r te r ii o raz  m iał, pow iększo­
n e  serce , a le  dolegliw ości te  n ie 
by ły  z pew nością  ta k  pow ażne, by  
groziły  zgonem .

P re s ley  zm arł 16 s ie rp n ia  1977 r. 
W kró tce po tem  pojaw iły  się w  p ra ­
sie sp ek u lac je  o p raw dziw ej p rzy ­
czynie zgonu i te raz  zostały  w  pe łn i 
po tw ierdzone przez  lek a rza , k tó ry  
w ów czas za ta ił p raw dziw y  stan  
rzeczy.

R e c e p t a  
n a  m ł o d o ś ć
44-letn ia a k to rk a  i p io sen k ark a , 
C her, k tó ra  s łyn ie  z urody , skanda li 
i n iekonw encjonalnego , bardzo  
ek straw ag an ck ieg o  sposobu  życia - 
ogłosiła w  w ydanej n iedaw no  k sią ­
żce „Z aw sze sp ra w n a ” recep tę  n a  
zachow an ie  m łodzieńczego usposo­
b ien ia , figu ry  i u rody . Z daniem  
C her, je s t  to  codzienna g im nastyka , 
a le  n iezb y t forsow na, a tak że  d ieta. 
C h er n ie  pali, n ie  p ije  kaw y , nie 
zażyw a nark o ty k ó w , po lek i sięga 
ty lko  w  ostateczności, bardzo  rzad ­
ko  ja d a  m ięso  i rów nie  rzad k o  pije - 
w  m ałych  d aw k ach  - a lkohol. Nie 
k ry je  n a tom ias t, że bardzo  dobrze 
działa  n a  n ią  n ie u s ta n n a  zm iana 
p a rtn e ró w , k tó ry ch  dob ie ra  sobie 
co raz  m łodszych.

•

M a d o n n a  
a n  t y s e m i n i s t k ą  ?

R abin  A b rah am  C ooper z o środ­
k a  S im ona W iesen thala  w  Los A n­
geles zarzucił znanej gw ieździe m u ­
zyki rozryw kow ej - ek scen tryczne j 
i k o n tro w ersy jn e j M adonnie, że w 
jed n e j z p io sen ek  zaw arte  są  treśc i

czuły, trosk liw y  i  opikuńczy. M ó­
wią, że żeruje na jego talencie i  
pieniądzach... Często porów nują ją  
z A n ią  Jantar. Dopatrują się nie 
ty lko  podobieństwa, ale też brzm ie­
nia głosu. Od k iedy  wyszła za mąż 
za Jarosława K ukulskiego straciła 
część w ielbicieli, zmalała ilość lis ­
tów  i  ofert małżeńskich. Ma synka 
Piotrusia. S troje p ro jektu je  sobie 
sama. Jest łagodna, uśmiechnięta. 
L u b i ubierać się trochę ja k  la lka  
Barbie. W życiu pryw atnym  ja k  i  
zawodowym stara się być bezpo­
średnia. Poza estradą lu b i chodzić 
w  dresach, jeść ciastka, podróżo­
wać i  jeździć na nartach wodnych. 
Idea ł mężczyzny: wysoki blondyn o 
niebieskich oczach, p ięknych zę­
bach. Wybrała jednak męża. Jest 
spontaniczna, ekspresyjna i  dyna­
miczna, dlatego też czasami docho­
dzi m iędzy n im i do kon flik tów . Jest 
spodznakuLwa, mąż spod B liźniąt. 
Uważa, że n ie je s t nakręconą pozy­
tyw ką i  n ie ty lko  żoną Jarosława 
Kukulskiego.

E l t o n  J o h n  

z a p o w i a d a  u r l o p  
d o  1 9 9 2  r .

A k t o r  -  z a w ó d  
n i e b e z p i e c z n y  

d l a  ż y c i a  i  z d r o w i a
O d d aw n a  w iadom o, że m łodzież 

zachow uje  się sk anda liczn ie  na  
tzw . p rzed s taw ien iach  szkolnych . 
To, co dzieje się n a  w idow ni p a ń s t­
w ow ej o p e ry  i o p e re tk i w  Szczeci­
nie, je s t w ym ow nym  tego  p rz y k ła ­
dem . M łodzi p rzychodzą  pijan i, pod  
ad resem  ak to ró w  syp ią  się z w ido­
w ni o rd y n a rn e  w yzw iska, s trze la  
się do n ich  z procy , n a  scen ę  p ad a ją  
m eta low e okucia , od ry w an e  od fo­
te li. O p iekunow ie  tw ierdzą , że są 
b ez rad n i w  obliczu  tego  zdziczenia. 
Podczas s p e k ta k lu  „S trasznego  
D w o ru ” m łodzi w an d a le  zakrzy - 
czeli o rk ie s trę  i śp iew aków , po słu ­
gu jąc  się słow am i, k tó re  ra żą  n aw et 
pod  k io sk iem  z p iw em . A k to rzy  i 
zespół techn iczny  w spom ina ją  te n  
dzień , ja k o  koszm ar. K toś, k to  b ę ­
dzie k o n stru o w ał zasady  p rzysz łe ­
go sy s tem u  em ery ta ln eg o  i re n to ­
w ego w  naszym  k ra ju , pow in ien  
w iedzieć, że zaw ód a k to ra  je s t  nie 
ty lko  tru d n y  i p iękny , a le  n iebez­
p ieczny  d la  życia i zdrow ia.

•

J o l a n t a
F a j k o w s k a
C zęsto zm ien ia ła  p racę , ciągle szu ­
k a ła  czegoś now ego. S kończy ła  filo­
logię słow iańską  i h is to rię  sztuk i, 
czyli s tu d ia  d la  osób z d o b ry ch  do­
m ów , n ie  da jące  niczego k o n k re t­
nego. P ra c ę  zaczynała  w  TV od 
„ T e leex p re ssu ” . O becn ie  je s t  p re ­
z e n te rk ą  II p ro g ram u  TV P. M iesz­
k a  z rodzicam i, a le  m a szansę  za ­
m ieszkać  w  sw oim  w łasnym  dom u.

an ty sem ick ie . Z dan iem  R obina M a­
d o n n a  śp iew ająca  słow a „ tk w i w e 
m nie b es tia” ob raża  uczucia  re lig ij­
n e  żydów , pon iew aż para frazu je  
c y ta t z księg i objaw ien ia , gdzie je s t 
m ow a o tym , iż „sy n ag o g ą” sza tana  
są  ci, k tó rzy  m ów ią, iż są  żydam i, a 
w  rzeczyw istości n im i n ie  są. M a­
d o n n a  n ie  posiadała  się ze zdziw ie­
n ia , gdy  po inform ow ano ją  o tak im  
zarzucie  w obec u p raw ian e j przez 
n ią  sztuk i: „gdyby  zarzucono  m i 
eksh ib icjon izm , to  bym  się zgodzi­
ła, a le  rasizm  i an tysem ityzm ?...” . 
N a tom iast w  opinii rab in a  C oopera 
tak ie  tre śc i ja k  słow a ow ej p iosenki 
M adonny to  „n iew ia rygodn ie  d raż ­
liw a i p o ten c ja ln ie  g roźna  k w es­
tią ” .

•

P r e z y d e n c i  i  i c h  
r e z y d e n c j e

D otychczasow i p rezy d en c i rze- 
czypospolitej najczęściej w yb iera li 
n a  sw e rezydenc je  B elw eder. M ie­
szk a ł w  n im  - n ie s te ty  ty lko  przez 
k ilk a  dni, od 14 do 16 g ru d n ia  1922 r. 
- p ierw szy  p rezy d en t R P  G abriel 
N aru tow icz. Jeg o  n a s tęp ca  S tan is­
ław  W ojciechow ski rezydow ał w 
sk rzy d łach  pa łacu  m iędzy 20 g ru d ­
n ia  1922 r. a  15 m aja  1926 r. T akże 
Jó ze f P iłsudsk i, k tó ry  fo rm aln ie  n i­
gdy  n ie  by ł p rezy d en tem , a  sp raw o ­
w ał - ja k o  n acze ln ik  p ań s tw a  i m a r­
sza łek  - k luczow ą pozycję w  p a ń s t­
w ie, p rzez  d ług i czas by ł lo k a to rem  
B elw ederu . Z trad y c ją  tą  zerw ał 
Ignacy  M ościcki - p rezy d en t R P  w 
o k res ie  od 1 czerw ca 1926 do 30 
w rześn ia  1939 r. Do p ie rw szych  dn i 
w rześn ia  1939 r. m ieszka ł on w 
zam k u  k ró lew sk im .

P ie rw szy  pow ojenny  p rezy d en t 
P o lsk i B olesław  B ie ru t (1947- 1952) 
w  B elw ederze  ty lko  u rzędow ał. 
M ieszkał w  p ry w a tn y m  m ieszka­
n iu  w  N ato lin ie . Podobn ie  - Woj­
ciech Ja ru z e lsk i (p rezy d en t w  o k re ­
sie 1989-90) k tó ry  m ieszka w  d om ku  
jed n o ro d z in n y m  n a  M okotow ie. 
R ów nież w szyscy  przew odn iczący  
R ady  P a ń s tw a  - o rg an u  będącego  
ja k b y  k o lek ty w n y m  p rezy d en tem , 
u rzędow ali w  g ab in e tach  B elw ede­
ru , u da jąc  się po p racy  do sw ych  
p ry w a tn y ch  m ieszkań  lu b  dom ów  
n a  te re n ie  W arszaw y.

O d 1939 r. do chw ili obecnej 6 
osób pełn iło  godność p rezy d en ta  
R P  n a  uchodźctw ie. W szyscy u rz ę ­
dow ali i m ieszkali w  L ondynie .

W y r ó ż n i e n i e
„Pana ”

k ra jach  a fry k ań sk ich , rów noleg le  z 
rozw ojem  now oczesnych  s t ru k tu r  
po litycznych , u trzy m u je  się in s ty ­
tu c ja  trad y cy jn y ch  w ładców . N ie 
posiadający  rzeczyw istej w ładzy 
w ykonaw czej w odzow ie i m o n a r­
chow ie są  je d n a k  bardzo  szanow a­
n y m i osobam i i m ają  duże  w pływ y 
oraz a u to ry te t w e w sp ó ln o tach  e t­
n icznych . T radyc je  te  są  ho n o ro w a­
n e  zarów no p rzez  w ładze, i zw y k ­
łych  ludzi.

U b i e g ł o r o c z n e  
p r z e b o j e  f i l m o w e  
w  A m e r y c e

206 m ilionów  do larów  zy sk u  ze 
sp rzedaży  b ile tów  w  ub. r. p rzy ­
niósł film  „G h o st” , za jm u jąc  w  ten  
sposób p ierw sze  m iejsce w  tab e li 
a m ery k ań sk ich  przebo jów  k aso ­
w ych  1990 roku . T uż za n im  up laso ­
w ał się z p raw ie  180 m in . doi. zysku  
film  „ P re tty  w o m an ” . Jeszcze  w ię­
k szym  su k cesem  finansow ym  je s t 
je d n a k  „H om e a lo n e” , za k tó ry  w  
ciągu  n iesp e łn a  dw óch  m iesięcy  u- 
b ieg łego  ro k u  am ery k ań scy  k in o ­
m an ii zap łacili p raw ie  153 m in  doi.

Jeszcze  w iększe zysk i zapow ia­
da ją  się z rozpow szechn ien ia  trz e ­
ciej części „O jca ch rzes tn eg o ” reży ­
serii C oppoli i z Al P ac in o  w  roli 
g łów nej, k tó ry  w  p ie rw szym  dn iu

Z nany  w  św iecie  b ry ty jsk i gw iaz­
dor m uzyk i rockow ej E lto n  Jo h n  
zapow iedział iż zam ierza  w ziąć u- 
rlop  od m uzyk i i pójść n a  w ypoczy­
n ek , k tó ry  p o trw a  do 1992 r.

„ P rze s ta łem  p ić  po k u rac ji od­
tru w a jące j w  S tan ach  Z jednoczo­
n y c h ” ośw iaX X dczył n a  k o n fe ren ­
cji p rasow ej tw ó rca  słynnego  p rze ­
b o ju  „Y ellow brick  ro a d ” o raz  se tek  
in n y ch  łu b ian y ch  u tw orów .

W w iek u  43 la t E lto n  Jo h n  po­
stanow ił rozpocząć now e życie. Do 
tej p o ry  - ja k  p rzy zn a ł - duchow ą 
p u s tk ę  egzystencji k o m pensow ał 
sobie a lkoho lem  oraz  szaleńczym  
n ab y w an iem  dób r m ate ria ln y ch .

•

C órka  M aria  m a  6 i pó ł roku , dziec­
ko  n ajładn ie jsze , n a jm ąd rze jsze  na  
św iecie. R ozw ód w yszed ł je j ty lko  
n a  dobre , zm obilizow ał i w y rob ił 
pew ność  siebie. O d tego  zaczęło się 
pasm o je j sukcesów . Z apew n ia  że 
za m ąż w yjdzie  n a  pew no . M a n a ­
rzeczonego . U w ielb ia  k o lo r biały. 
C hcia łaby  m ieć  chociaż k ilk a  cen ­
ty m etró w  w ięcej w zrostu . J e s t  p e ł­

n a  op tym izm u, i n ie  lub i n arzekać .

pow iedzia lna  i p u n k tu a ln a . B yw a 
ag resyw na . K ocha  lub  n ienaw idzi, 
n ie  u zn a je  stan ó w  pośredn ich . Wie­
le  w ym aga  od p racy  i życia. O m a ł­
żeństw ie  będzie  m yśla ła  za k ilka  
la t. M ąż je j to  a k to r  M aciej R oba- 
k iew icz z k tó ry m  coraz częściej 
sp o ty k a  się ty lk o  n a  schodach . Woli
0 ty m  n ie  m ów ić. K rążą  o n iej p lo ­
tk i, że ado ra to ró w  zm ien ia  ja k  rę ­
kaw iczk i. U w aża, że p lo tk i do tyczą 
ludzi sukcesu . W edług niej p ra w ­
dziw i m ężczyźni w yginęli. Pozos­
ta li ci k tó rzy  ty lk o  b iado lą  i n a rz e ­
k a ją . N ie u b ie ra  się m odnie. L ub i to  
w  czym  je j je s t  dobrze i w ygodnie. 
K ocha p ro s to tę  i e legancję . M yśli o 
za łożen iu  w łasne j ga le rii z sw oją 
ko lekcją . J e s t  zap raco w an a  n ie  c ie­
rp i m onotonii. G ra  w  film ie, te a trze
1 kabarec ie .

L i s t a  n a j g o r z e j  
u b r a n y c h  k o b i e t

J u ż  po raz  d ru g i k a p itu ła  odznak i 
„S reb rn eg o  C y lin d ra” p rzy zn a ła  
w yróżn ien ie  m agazynu  „ P a n ” za 
1990 r. Żeby było  śm ieszniej - ja k  
zauw aży ł w odzirej Ja n u sz  R ew iń- 
sk i - zam iast n ak ry c ia  głow y, la u re ­
a tom  w ręczono  k u te  w  sreb rze  
sp ink i do k raw ató w . W edług e k s ­
p e rta  w ty ch  sp raw ach , jed n eg o  z 
odznaczonych  - Ż bigniew a 
L w a-S tarow icza  - sp in k a  je s t  n a j­

bardziej m ęsk im  sym bolem  i św ia­
dczy o w łaścicielu .

O dznaki - co p o d k reś lił re d a k to r  
nacze lny  „ P a n a ” Z bigniew  Cho- 
m icz - są  w ręczane  ty m  m ężczyz­
nom , k tó rzy  „zrobili na jw ięcej d la  
sw ojej p łc i” , i tak:

Z. L ew -S tarow icz u h o no row any  
został ja k o  biegły  sądow y, p rzec iw ­
staw iający  się dz ie ln ie  w  p rocesach  
rodzinnych  „stronn iczym , bo z r e ­
g u ły  sto jącym  po stro n ie  p ań , sę­
dziom ” .

-B ogdan Spiz, w łaściciel p rzed ­
sięb io rstw a „L egpo l” zdobył u zn a ­
n ie  za u ru ch o m ien ie  p ierw szej w  
P o lsce linii do p u szk o w an ia  piw a.

-W łodzim ierz S k a lik  - w sław ił się 
zdobyciem  ty tu łu  m istrza  św ia ta  w  
la ta n iu  p recyzy jnym . S u k ces ten  
„p o d trzy m u je  d o k onan ia  naszych  
sk rzy d e ł i zn akom itą  trad y c ję  w ie l­
k ich  po lsk ich  p ilo tów ” - ja k  s tw ie r­
dzono w  o rzeczen iu  k a p itu ły  od­
znaki.

Z inform acji k u lu a ro w y ch  w yn i­
ka, że firm a „L egpo l” od lu tego  
w ypuszczać  m a 600 tys. p uszek  
dzienn ie, a  B. Spiz zapow iada, że 
zarzuci puszkow ym  „okocim iem ” 
W arszaw ę.

•

K r ó l o w i e  p r o s z ą
N aw et d la  końca  X X  w iek u  sy tu ­

acja , w  k tó re j k ró l w y stęp u je  w  roli 
p e ten ta , je s t  dość n iezw ykła . Je sz ­
cze bardziej zask ak u jące  je s t w y d a­
rzen ie , k ied y  z p e ty c ją  do w ładz 
p ań stw o w y ch  zw raca  się delegacja , 
sk ład a jąca  się z k ilk u  k ró lów . To 
zaś zdarzy ło  się o sta tn io  w  urzędzie  
zastępcy  g u b e rn a to ra  n igery jsk ie- 
go s ta n u  Lagos, dokąd  przyby li 
p rzedstaw ic ie le  oba (oba - trad y cy j­
n y ch  w ładca  m iejscow y). J a k  po in ­
form ow ał dzienn ik  „N ew N ig erian ” 
k ró low ie  zw rócili się do w ładz s ta ­
now ych  z p ro śbą  o „zasiłk i n a  sp e ł­
n ian ie  ob rzędów ” .

D elegacja , k tó re j p rzew odniczy ł 
O ba Lagos, A dey ink  O y ek an  2, 
s tw ierdz iła  w  petycji, że w zrost cen  
p rzedm io tów , w y k o rzystyw anych  
p rzez  kró lów  podczas w y p ełn ian ia  
ry tu a ln y c h  obrzędów , pow ażnie 
k om p lik u je  ich dzia ła lność  d la  dob­
ra  p oko ju  i zgody w  k ró lew sk ich  
posiadłościach . O becnie, w ed łu g  O- 
b a  B adagri B ab a tu n k e  A k ra n a  M e­
n u  T oyi 1, u k o jen ie  bogów , służące 
w spó lnym  in te reso m  rząd u  i n a ro ­
d u  kosz tu je  tradycy jnego  w ładcę 
5-6 tys. n a ir  (ok.900 dolarów ) k w a r­
ta ln ie .

K ró low ie zażądali od w ładz  s ta n u  
p rzydzie len ia  sam ochodów  „służ­
bow ych” . S y tuacja , k ied y  trad y cy j­
n y  w ładca  sto i w  kolejce n a  p rzy ­
s ta n k u  au to b u so w y m  lub  n a  posto ­
ju  tak só w ek , uw łacza  jego  godności 
- ośw iadczył O ba B adagrii. K ró lo ­
w ie w yrazili życzenie, b y  w ładze 
p rzydzie liły  im  gościnne w ille oraz 
zapew n iły  w a ru n k i w ypoczynku  w  
sy tuac jach , k iedy  z pow odu  w y p e ł­
n ian ia  obow iązków , zn a jd u ją  się 
poza posiadłościam i. W petycji by ła  
rów nież  p ro śba  do rząd u  o o p łaca­
nie k ró lew sk ich  rach u n k ó w  za e le ­
k try czn o ść  i telefon.

W N igerii, podobn ie  ja k  w  w ielu

p ro jekc ji w  k in ach  S tan ó w  Z jed­
noczonych  i K an ad y  p rzyn ió sł ok. 
6,4 m iliona do larów . J e s t to  w  zasa­
dzie je d y n y  obecnie  w  A m eryce 
film , n a  k tó ry , by  k u p ić  b ile t trz eb a  
postać  w  d ług ich  ko le jkach . P ięć  
dn i p ro jekc ji „O jca C hrzestnego  3” 
w  1,9 tys. k in  p rzyn iosło  ze sp rzed a ­
ży b ile tów , su m ę  33,5 m in  dolarów .

W czołów ce znalaz ły  się film y o 
sto sunkow o  n isk ich  k o sz tach  p ro ­
dukcji, n a to m ias t film y w y p ro d u ­
ko w an e  kosz tem  k ilkudziesięc iu  
m ilionów  dolarów , tak ie  ja k  np. 
„D ays o f th u n d e r” z T om em  C rui- 
sem  s ta ły  się d la  p ro d u cen tó w  k la ­
p ą  finansow ą, g w aran to w an e j re c e ­
p ty  n a  pow odzenie  u  k inom anów  i 
sukces finansowy, wciąż więc nie ma. 

•

I r lan d zk a  p io sen k a rk a  S inead  
O .C onnor zn an a  m .in . z ogolonej 
g łow y, zn a laz ła  się n a  czele do rocz­
nej lis ty  najgorzej u b ra n y c h  k ob ie t 
w  1990 r., ogłoszonej p rzez  p ro je k ­
ta n ta  m ody z L os A ngeles, B lack- 
w ella.

N a Uście te j, n a  czw arte j pozycji,

je s t  tak że  b ry ty jsk a  k ró low a E lż­
b ie ta . Z ap y tan y  dlaczego um ieścił 
k ró low ą n a  te j n iezb y t zaszczytnej 
liście, B lackw ell pow iedział: „ jest 
ona  bard zo  ład n ą  lad y  o dobrej 
cerze, je d n a k ż e  u b ie ra  się tak , by  
wyglądać w strętnie. Widziałem lep­
sze kosze pelargonii niż jej kapelusze.

N a II m ie jscu  lis ty  znalaz ła  się b. 
żona znanego  finansis ty  now ojo rs­
kiego, Ivana T rum p, na III - ak to rk a  
G lenn  Close. W pierw szej dziesiątce 
je s t też 5 innych  ak to rek , w  ty m  na  
10 pozycji B arbara  S treiesand .

•

I n d i a n i n  k s i ę d z e m
In d ian in  z p lem ien ia  M akuxi, 31-le- 
tn i E lv ino  A n d rad e  de  S ilva, został 
w yśw ięcony  n a  księdza  w  B oa Vis- 
ta , s to licy  s ta n u  R orsim a (A m azo­
nia). B iskup  diecezji R o rsim a p o in ­
form ow ał, że S ilva  je s t  p ierw szym  
w  B razy lii In d ian in em  w yśw ięco­
n y m  n a  księdza.

M ę ż c z y z n a  p o w i n i e n  
b y ć  ł a d n i e j s z y  

t y l k o  o d  d i a b ł a
P anow ie  n ie  odznaczający  się 

n adzw yczajną  ap a ry c ją  n ie  m uszą 
p opadać  w  kom pleksy . O to au to ­

ry ta ty w n e  czasopism o kobiece 
„B rid e” (narzeczona) w  S tan ach  
Z jednoczonych  stw ierdziło  n a  pod­
s taw ie  n iedaw nej an k ie ty  że ty lko  
15 proc. p rzep y ty w an y ch  p ań  w 
ogóle zw raca  u w agę  n a  u ro d ę  m ęs­
ką. D la przw ażającej w iększości 
ko b ie t n ie  m a to  dużego  znaczenia, 
czy p a r tn e r  p rzy p o m in a  B elm ondo, 
czy nie. T ylko k ilk a  p ro cen t kob ie t 
uw aża, że u ro d a  p o w inna  u  m ęż­
czyzny znajdow ać się n a  p ie rw ­
szym  m iejscu  w śród  w szystk ich  
cnó t i zale t. W iększość p ań  p re fe ru ­
je  u  panów  in te ligencję , poczucie 
h u m o ru , w iedzę, obycie to w arzy s­
k ie , fan taz ję  i c iepły  s to su n ek  do 
płci żeńskiej.

M o n i k a  B o r y s
M iłość przyszła po dwóch latach 

ich znajomości, początkowo czysto 
zawodowej. Jako nauczyciel b y ł
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„W ED Y  DALEKIEGO ZASIĘGU"
chcą popłynąć w  Barcelonie
S t a n i s ł a w  G A R C Z A R C Z Y K

Szóste mistrzostwa świata w pły­
waniu przyniosły Polsce dwa brązo­
we medale. Wszystko za sprawą
22-letniego Artura Wojdata, który w 
wyścigach na dystansach 200 i 400 
metrów kraulem potwierdził swą 
przynależności do grona najlepszych. 
Wychowanek poznańskiej Olimpii, 
dziś student amerykańskiego uniwer­
sytetu, uchodzi za głównego polskie­
go kandydata do sukcesów podczas 
Igrzysk Olimpijskich w Barcelonie. 
Oczywiście, nadal sporo nadziei w ią­
że się także z Mariuszem Podkościel-

finansowa egzystencja coraz to no­
wych kasyn, wyrastających w Polsce 
jak grzyby po deszczu.

Przybytki hazardu w Atlantic toczą 
zażartą walkę z Las Vegas. Na każ­
dego czekają tysiące pokus, w zależ­
ności od wieku, płci, charakteru, no i 
rzecz jasna, możliwości finansowych. 
Szczytem hazardowej rozpusty jest 
zagrać w legendarnym już „Taj Ma- 
hal", ufundowanym przez milionera 
Donalda Trumpa.

Wszystkie drogi prowadzą do mias­
ta, które jeszcze kilkanaście lat temu

W scenerii przypominającej Wenecję rozgrywany jest finisz długodystansowych 
mistrzostw Europy w centrum starożytnego Starego Gradu na wyspie Hvar.

nym, Rafałem Szukałą i pozostałymi 
reprezentantami w Australii.

Nową szansą stały się wyścigi dłu­
godystansowe. W Perth po raz pierw­
szy w historii odbył się maraton pły­
wacki na dystansie 25 kilometrów. 
Wydarzenie ogromnie istotne, gdyż 
dotychczas tego rodzaju imprezy nie 
miały oficjalnego uznania międzyna­
rodowej federacji. A przecież od lat na 
całym świecie odbywa się kilkadzie­
siąt prestiżowych spotkań potężnej 
armii długodystansowców. Obok 
najsławniejszych wyścigów jak Capri
— Neapol, czy noszącym rangę mist­
rzostw Europy maratonie u wybrzeży 
jugosłowiańskiej wyspy Hvar, są ró­
wnież oficjalne mistrzostwa zawodo­
wców w których startują znakomicie 
wytrenowani zawodniczki i zawod­
nicy, mający za sobą bogate kariery na 
dystansach klasycznych. Nie zabrakło 
na tej trasie Polaka...

D o  t r z e c h  ra zy  s z tu k a
Atlantic City — jedno z niewielu 

miejsc na świecie, gdzie z pełnym 
błogosławieństwem prawa można u- 
prawiać hazard. Podświadome zami­
łowanie do ryzyka i perspektywa w y­
grania fortuny tkwi w każdym z nas, 
choć nie zawsze zdajemy sobie z tego 
sprawę. Na tym zresztą opiera się

chyliło się ku upadkowi, a teraz pul­
suje nowym życiem. Kasyna gry są 
magnesem dla turystów, a jednocześ­
nie nową siłą napędową.
Starzy bywalcy, a jest ich tysiące, 
korzystają z różnych udogodnień. 
Gdy zajdzie potrzeba, stały i ceniony 
gość, może korzystać z pokoju hote­
lowego i posiłków, nie płacąc bodaj 
dolara. Ważne by miał wypchany po­
rtfel...

Znamy tylko jednego Polaka, który 
już dwukrotnie przebywał w Atlantic 
City, łącznie kilka tygodni, nie wyda­
jąc centa, ba, nie przekroczył progu 
ani jednego kasyna. Jest nim pozna­
niak Przemysław Abramowicz, znany 
pływak — długodystansowiec z sek­
cji Olimpii. Bowiem w portowym 
mieście u wybrzeży USA od prawie 
ćwierć wieku odbywa się jeden z 
najsławniejszych wyścigów zawodo­
wców 38-kilometrowy „World Cha- 
mpionschip Ocean Maraton Sewim" 
ze startem i metą w samym centrum 
Atlantic City.

Na wyróżniające zaproszenie Prze­
mek pracował przez długi czas. Miał 
zaledwie 5 lat, gdy za namową ojca 
Władysława, też świetnego pływaka, 
udał się na pierwszy w życiu trening. 
Swojej największej pasji pozostał 
wierny do dziś, a ma 26 wiosen. Przed

poświęcaniem się długim dystansom 
próbował sił w Warcie i Lechu. Nie­
zwykle sportowy tryb życia i godna 
podziwu pracowitość, przyniosły 
wreszcie wartościowe osiągnięcia. 
Stali obserwatorzy maratonu „Wpław 
przez Kiekrz” pamiętają brąz, srebro i 
złoto zdobyte w trzech kolejnych wy­
ścigach. Przed kilkoma laty mistrz 
Polski zadebiutowewał na trasie Ca­
pri — Neapol zdobywając trzecie 
miejsce w kategorii amatorów. Wy­
grywał w Jugosławii i na wodach 
węgierskich. Bogaty bilans uzupeł­
niają czołowe lokaty w Czechosłowa­
cji i Egipcie. Trener Tadeusz Mazur 
zawsze podkreśla jego nieustępli­
wość: Abramowicz, jeśli staje do ry­
walizacji dopływa do mety!

Powiedzieć, że sportem rządzą pie­
niądze, nie jest niczym odkrywczym, 
ale dopiero ostatnie czasy sprowadzi­
ły polskich wyczynowców na ziemię. 
Bez sponsorów ani rusz. Kto więc 
opłacił Abramowiczowi drogi bilet na 
drugą stronę Atlantyku?

Odpowiedź jest zaskakująca. Zaró­
wno przed rokiem, jak po raz drugi, 
bilet w PAN-AM, wykupił za pienią­
dze rodziców i znajomych! Zaryzyko­
wali, gdyż obiecał dopłynąć do mety i 
słowa dotrzymał. Proszę sobie wyob­
razić — 38 kilometrów pływania, wy­
soka morska fala o temperaturze w 
granicach 20 stopni, ponad 30 groź­
nych rywali, a on nie może sobie 
pozwolić na chwilę słabości.

— Po 20 kilometrach rozbolał mnie 
bark — wspomina sierpniową walkę. 
Cały czas modliłem się — nie wolno 
wycofać się, nawet skorzystać z po­
mocy płynącej obok łodzi ratunko-

zaciągnięte od rodziców, przyjaciół i 
sąsiadów!

Debiutując Abramowicz w dobo­
rowym gronie zajął miejsce 12, w 
drugim starcie poprawił się o jedną 
lokatę. I nadal nie zamierza rezyg­
nować. Do trzech razy sztuka. Licząc 
na przychylność miejscowej Polonii 
chce wystartować w Atlantic City 
również w sierpniu roku bieżącego. 
Nie ukrywa, że magnesem są wysokie 
nagrody. Główna premia wynosi 7 
tysięcy dolarów. Zajmując miejsca na 
początku drugiej dziesiątki kasował 
sumy pozwalające zwrócić pożyczo­
ne sumy. Co więcej, dzięki nowym 
znajomym, a zwłaszcza panu Bernar­
dowi Garbowskiemu, przez tydzień 
sporo zwiedził podróżując samocho­
dem po sąsiednich stanach. A wielkie 
kasyna oglądał tylko z ulicy...

S ta r z y  z n a jo m i
W Poznaniu od blisko ćwierć wieku 

rozgrywany jest kilkunastokilometro­
wej długości wyścig „Wpław przez 
Kiekrz” . Obok Abramowicza najwięk­
sze sukcesy w ostatnich latach zano­
towali w nim reprezentanci Olimpii 
Irena Holeniewska i Dariusz Tasarek. 
Oni też zdobyli medale, również złote, 
w innych prestiżowych imprezach. 
Teraz czytając rezultaty mistrzowskiej 
rywalizacji na australijskiej rzece 
Swan znajdują nazwiska starych zna­
jomych. W czołowej dziesiątce wy­
ścigu pań wygranego przez Australij­
kę Shilley Taylore-Shmidt, znalazły 
się Węgierki Kovacs i Lazar, Włoszka 
Palmenteri oraz mistrzyni Czechosło­
wacji Pacakova. Podobnie wśród mę­
żczyzn, gdzie najlepszym okazał się 
Amerykanin Chad Hundeby, jest spo­
ro nazwisk dobrze znanych Polakom 
ze wspólnych startów. Należą do nich 
Jugosłowianie Maican, Szwajcar Fa- 
chinetti, czy Niemiec Wandreasch.

Wniosek może być tylko jeden. Pa­
miętając, że podczas najbliższych Ig­
rzysk w Barcelonie nie zabraknie ma­
ratonu w programie zawodów pływa­
ckich, polscy długodystansowcy 
zwani torpedami, powinni otrzymać 
większą niż dotychczas opiekę ze 
strony Związku Pływackiego. Rów­
nież w tej wyjątkowo trudnej i wyma­
gającej morderczego treningu pływa­
ckiej specjalności naszych mistrzów 
kraula stać na piękne osiągnięcia. Do­
dajmy na koniec, że mając lat 16 na

Przemysław Abramouńcz, Irena Holeniewska, Dariusz Tasarek i trener Tadeusz 
Mazur z kolekcją pucharów przywiezionych z maratonów na włoskich wodach. 

Czy znajdą sponsorów na wyjazd do Barcelony ? Fot. St. Garczarczyk (2x)

wej. Ręka drętwiała, zmieniałem styl, 
wreszcie zobaczyłem cel. Udało się. 
Premia na mecie prawie pokryła kosz­
ty przelotu. Miałem za co oddać sumy

wodach Kiekrza startował Artur Woj- 
dat. Kto wie czy po olimpiadzie nie 
będzie on kandydatem do złota w 
maratonach?

D a m s k i  

b o k s
Jeszcze do n iedaw na w alki 

kobiet w  ringu były naszym  
zdaniem  koronnym  dowodem  
w yn aturzen ia  sportu na „zgni­
łym  Zzachodzie”. W  w a rsza w s­
kiej H ali „G w ardii” podczas  
turnieju „Supron S tars” a trak­
cją były w łaśnie w ystępy pań, 
które okładały się pięściami, 
kopały  i  stosowały „wolnoame- 
rykańskie” chw yty. Estetom i 
miłośnikom praw dziw ego spo­
rtu  takie zaw ody podobać się 
nie będą, ale jest na nie zapot­
rzebowanie, co udowodnił nad­
komplet w idzów  na trybunach.

Bilard
a m e r y k a ń s k i

Pierwszy w Polsce profesjonalny 
klub bilardu amerykańskiego-Klub 
PollBillard - mieści się w warszaws­
kim Grand Hotelu. Czynny jest od 
10.00 rano do 6.00 rano, dnia następ­
nego. Znajduje się tu 11 stołów bilar­
dowych. Jest barek z drinkami i 
przekąskami. Dla bywalców prze­
widuje się karnety i karty wstępu a 
w przyszłości będą się tu odbywać 
turnieje.

M o d a

p r o s t o  z  W ło c h

Um iar i prostota, odw aga w  
kreowaniu modeli śmiałych, 
doskonały gatunek tkanin, 
znakom ite w ykon an ie-te  cechy 
zn a ją  w szyscy  klienci uznanej 
szeroko w  świecie w łoskiej f i r ­
m y odzieżow ej „Deni - Cler”. 
Pprojektanci za d b a li o elegan-

G R A M Y  W  B R Y D Ż A
Karta wspomnień

Pierw sze rozgrywki drużynow e, k tórych  staw ką był ty tu ł m istrza 
okręgu i prawo udziału w m eczach elim inacyjnych o wejście do II 
ligi, zainaugurow ano w lu tym  1958 roku.

Ówczesna liga okręgow a (używam  dzisiejszego nazew nictw a) 
składała się z 12 drużyn, podzielona na dwie grupy  terytorialne. W 
grupie południowej startow ały  trzy  drużyny z Zielonej G óry (dwie 
K lubu Związku Twórczych oraz „Ó sem ka” TPPR), taka sam a ilość z 
Nowej Soli (dwa team y DZM oraz Odra). W grupie północnej 
walczyły cztery zespoły gorzowskie (W arta, Stal, M erkury  i E n er­
getyk), dwie pozostałe — to I i II zespół K lubu Inteligencji z 
Międzyrzecza.

W m eczu finałowym pierwszy zespół K lubu Związków Twórczych 
spotkał się z Energetykiem . Zwyciężyli zielonogórzanie i oni też byli 
naszym  reprezentan tem  w  m eczach z Czarnym i Słupsk. Czołowe 
pary naszego mistrza: Rom an Bresiński i Witold Cywiński oraz 
W alerian M ania i Stefan Łowiński reprezentow ały ja k  na ówczesne 
czasy wysoki poziom sportowy.

N a u k a  g r y  —  a t u t y
Stwierdziliśm y, że w łaścicielem  lewy je s t ten  gracz, k tó ry  dołożył 

najstarszą kartę . Je st to zasada obowiązująca, gdy w szystkie karty  
w  lewie są tego samego koloru.

A co się dzieje, gdy kolory są różne? Czy w sytuacji, gdy się nie 
dołoży do koloru m ożna wziąć lewę? Można, ale tylko wówczas, gdy 
dysponuje się k a rtą  uprzyw ilejow aną — a mówiąc dokładniej — a t u  
t  e m .

W brydżu m ożna kolor atutow y obierać, a  k arty  tego koloru są 
uprzyw ilejow ane w stosunku do w szystkich innych kart. K arty  tego 
koloru m ają tę  właściwość, że dołożone do lewy (wówczas, gdy gracz 
nie ma koloru wyjściowego) są z założenia najstarsze. A więc np. 
dwójka z koloru atutow ego je st starsza (bierze lewę) niż naw et as w 
każdym  pozostałym  kolorze.

Jeżeli w danej lewie spotkają się dw a atu ty , to lewę bierze ten  
gracz, k tóry  dołożył starszą k artę  atutow ą. W naszej nauce gry  w 
brydża posługiwać się będziem y na określenie pozycji grających 
brydżystów  literkam i: W, N, E i W. G racze siedzący na N i S tw orzą 
jedną parę, a ich przeciw nikam i są brydżyści „siedzący” na liter­
kach W i E. Tak będzie przez cały czas trw ania nauki.

A teraz przykład z kolorem  atutow ym , k tórym  w naszym  przypa­
dku  są kiery:

P. —
C. 8, 5 
K. 6,
T. 3

P. W. 10 N
c.  —
K. K W E
T. A S

P. —
C. A, 7 
K. 9 
T. 8

P . —
C. K, 6 
K. 4 
T. 10

Lewę rozpoczyna osoba siedząca n a  pozycji W. Jeżeli wyłoży na 
stół króla karo  (w brydżu czynność tę  określam y słowami „wyjdzie” 
lub „zagra” królem  karo), to ponieważ wszyscy m ają karty  w tym  
kolorze, będą zobowiązani je  dodać i lewę weźm ie W, gdyż n ik t nie 
m a asa karo  (poprzednio widocznie był zagrany). A co będzie jeśli W 
zagra asem  trefl? Tego koloru nie m a N. W ystarczy zatem , że dołoży 
piątkę k ier — czyli a tu ta  -— i stanie się zdobywcą lewy, gdyż 
zarówno E ja k  i S dołożą w dalszej kolejności do tej lewy ósem kę i 
dziesiątkę.

Bardziej skom plikow ana będzie spraw a, jeżeli W wyjdzie w pika, 
obojętnie — w aleta czy dziesiątkę. Wówczas każdy z pozostałych 
graczy może dołożyć zarówno kartę  innego koloru jak  i atu. 
Oczywiście szansę na zdobycie lewy daje tylko dołożenie atu ta.

Rozpatrzm y więc dwa w arianty. Oto pierwszy.
Do zagranego przez W w aleta pik, N dokłada p ią tkę k ier (atu!), E 

dodaje siódem kę kier, a S — króla kier. Kto zdobywa lewę? S gdyż 
on m iał w lewie najstarsze atu. A oto drugi w ariant.

Do zagranego przez W w aleta pik, N dokłada również p iątkę kier, 
ale E tym  razem  dodąje asa k ier i tym  sam ym  on m usi zdobyć lewę, 
gdyż as atutow y je st bezwzględnie najbardziej liczącą się kartą . N 
może więc do tej lewy dołożyć każdą ze swoich k a r t — kiera, karo  
czy trefla — lewy bow iem  i tak  już nie je s t w stanie zdobyć.

Jak  z tego przykładu widać korzystnie je s t mieć w brydżu dużo 
atutów  i to najstarszych. Ba, ale tak ie życzenie w yraża każda z 
rywalizujących par.

P io t r  M JECH OW ICZ

cję kobiet pracujących, mło­
dych dziew czyn  lubiących tro­
chę ekstrawagancji, a  tak  s ty l

sportowy. W tej kolekcji zaprezen­
towanej na pokazie w Warszawie 
każdy znajdzie coś dla siebie.

iST-r* ' *,,«!
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R e d a g u j e :  K R Y S T Y N A  K U L B I C K A

„Coś wspaniałego dla Solenizantów"
Imieninowe przyjęcie, choćby naj­

skromniejsze — będzie trochę trudne 
do przygotowania — brak świeżych 
jarzyn na sałatki czy surówki, brak 
wspaniale podnoszących smak wszy­
stkich potraw — świeżych pomido­
rów, ogórków no i sałaty — najlepszej 
na wszystko i pasującej do wszyst­
kiego. Przezorne panie domu nie po­
winny mieć najmniejszych kłopotów 
z zieleniną potrzebną do przybrania 
imieninowego stołu — w korytku na 
ciepłym parapecie na pewno rośnie 
zielona pietruszka, młody koperek.

szczypiorek — i chociaż jeden nacio­
wy seler — ten ostatni wspaniale 
pachnie, wspaniale smakuje i — także 
wspaniale — dekoruje półmiski.

Dzisiejszy zestaw przepisów pomy­
ślany jest pod kątem imienin dla tych 
bardziej „dostojnych" solenizantów i 
dla młodzieżowych gości — ale jeden 
przepis, na kruche ciastka z ananasa­
mi jest dla WSZYSTKICH!
— być może trochę pracochłonny, ale 
ciacha są takie pyszne a przy tym takie 
piękne, że polecamy.

K ru c h e  c ia s tk a  z  a n a n a sa m i
Ciasto możemy zrobić już dziś, możemy także dzień przed imieninami, 

jest naprawdę dobre i może być taką „bazą wyjściową" dla bardzo wielu 
wypieków, a przy tym — z uwagi że można je przygotować znacznie 
wcześniej i przechowywać w zamrażarce lubzamarażalniku — może być 
takim „podwieczorkowym pogotowiem". Mając wcześniej zrobione 
takie ciasto, na godzinę, a nawet na pół godziny przed przyjściem gości 
możemy upiec coś pysznego.

Do miski wsypujemy: 75 deka mąki krupczatki, 3 / 4 szklanki cukru — 
najlepiej bardzo miałkiego albo cukru-pudru, 3 / 4 kostki (250-cio 
gramowej) ,,Palmy" lub masła roślinnego, trzy płaskie łyżeczki proszku 
do pieczenia łub jeden maty proszek (zachodni, z RFN) i  wszystko 
dobrze siekamy ostrym nożem. Ja sobie uprościłam sprawę siekania — 
wszystkie podane wyżej składniki kładę do małaksera, rozbijam przez 
niecałe dwie minuty i — gdy składniki idealnie się rozbiją tworząc coś w  
rodzaju bardzo miałkiej kruszonki — przekładam je do miski do robienia 
ciasta. Gdy składniki są dobrze posiekane (rozdrobnione) dodajemy 4 
żoltka utarte na bardzo puszysty kogel-mogel z 3 / 4 szklanki mialego 
cukru, i  3-4  łyżki kwaśnej, gęstej śmietany. Jeżeli w chwili przygotowy­
wania ciasta nie mamy kwaśnej, gęstej śmietany — lepiej jest dać zsiadłe 
mleko niż śmietanę słodką. Wszystkie składniki łączymy, wyrabiamy 
ciasto (dość luźne) formujemy taki gruby wałek o średnicy 8-10 cm, 
zawijamy w folię łub lnianą ściereczkę i  kładziemy na najwyższej półce w 
lodówce lub do zamrażarki.

Chcąc przygotować bardzo zalecane przeze mnie ananasowe ciastka
— przygotowujemy dużą puszkę ananasów w plastrach, ananasy 
przekładamy delikatnie na sito — niech się dobrze odsączą. Sok z 
ananasó w łączymy z wodą w ilości— by w sumie było pó l szklanki mniej 
niż w przepisie na galaretkę (powinna być jasna, najlepiej ananasowa, 
ale może być cytrynowa czy agrestowa gotujemy galaretkę jak w  
przepisie i  odstawiamy — niech stygnie.

Blachę do pieczenia smarujemy solidnie tłuszczem, bardzo ostrym 
nożem kroimy plastry ciasta (należy uważać, by plastry byty równe, od 
tego zależy uroda ciastek) w ilości takiej, He mamy plasterków ananasa, 
układamy na blasze, wstawiamy do gorącego piekarnika i  pieczemy na 
zloty kolor (15-18 min.) — następnie wyjmujemy, delikatnie zdej­
mujemy z blachy — niech ostygną.

W małej miseczce robimy niewielką ilość bardzo dobrtego kremu, pół 
kostki masła ucieramy z pianą ubitą na bardzo sztywno z 2-3 białek i  
potowy szklanki miałkiego cukru, dodajemy do smaku kilka kropel 
cytryny łub małą łyżeczkę dobrego alkoholu albo spirytusu. Zimne 
ciastka smarujemy kremem, kładziemy na nie — lekko dociskając — 
plaster ananasa, do środka możemy włożyć coś bardzo dobrego np. 
konfiturę z wiśni, kilka rodzynek, trochę posiekanych daktyli i  całość 
lekko polewamy tężejącą galaretką. Gdy pierwsza warstwa galaretki 
stężeje, polewamy całe ciastka raz jeszcze.

Przed podaniem — na dużej tacy 
układamy dekoracyjnie serwetki z pa­
pierowej koronki, na każdej serwetce 
kładziemy takie piękne — i naprawdę 
pyszne — ciacho, a brzegi serwetek 
lekko podginamy do góry. Tacę z 
ciastkami możemy przebrać czymś 
niejadalnym np. zielonymi listkami z

małym kwiateczkiem. Ciastka — wraz 
z serwetkami, kładziemy na talerzyki 
deserowe — najlepiej szklane, one 
najlepiej odbiją urodę naszego wy­
pieku, podajemy do nich koniecznie 
widelczyki i świeżo parzoną, mocną 
herbatę, smakują znacznie lepiej niż z 
kawą!

Przyjęcie imieninowe dla dorosłych 
proponuję zrobić nieco inaczej niż wg 
panujących w naszych domach stan­
dardów— np. jedna, bardzo oryginal­
na sałatka i kilka rodzai gorączych 
przekąsek. Pamiętajmy, udane przyję­
cie imieninowe to nie tylko bardzo 
smakowite i oryginalne dania, to cały 
ystrój stołu, mieszkania i serdeczność

oraz dobry humor gospodarzy. Po­
starajmy się jak najładniej przybrać 
stół, przygotować dostateczną ilość 
napoi, szklanek do nich, piękny ob­
rus, pasujące do niego serwetki, małe 
wazoniki z — choćby najmniejszymi 
bukiecikami kwiatków, świece doda­
ją wielkiego uroku, podkreślają bar­
dzo uroczysty charakter wieczoru.

S a ła tk a  z  r y b
Dzień przed przyjęciem gotujemy dwie szklanki ryżu w wodzie, tak jak 

makaron — żeby każde ziarko było oddzielnie. W czasie gotowania, 
dodajmy do ryżu sól do smaku (w  niewielkiej ilości) i  dwie łyżeczki 
przyprawy Curry — ryż nabierze pięknego, złocistego koloru i  ciekawe­
go, oryginalnego smaku. Gdy ryż miękki — wlewamy do garnka nieco 
zimnej wody, chwilę mieszamy i  odcedzamy na sicie. Odsączony ryż 
kładziemy do salaterki, dodajemy dwie łyżki dobrego oleju, mieszamy 
gdy trzeba, jeszcze trochę doprawiamy do smaku — a gdy ryż już 
zupełnie zimny, kładziemy go do wysmarowanej dobrym olejem formy 
babkowej „z  kominkiem", mocno uciskamy i  odstawiamy w chłodne 
miejsce albo układamy na najniższej półce w lodówce. Ładnego, dużego 
(do kilograma) świeżego dorsza, albo pó ł kilo filetów z dorsza (może być 
także inna ryba, albo dorsz najlepszy, ma najmniej ości!) obieramy ze 
skóry i  lekko kropimy cytryną, niech poleży. Do płaskiego garnka lejemy 
sporą ilość wody, dajemy dużą, pokrojoną w plastry cebulę, dwie 
łyżeczki przyprawy Vegeta, Jarzynka — łub, kto lubi — dużą kostką 
rosołową, gdy się wszystko zagotuje — wrzucamy kawałki oczyszczonej 
ryby i  gotujemy (bez przykrycia) — 15-20 min. — tak aby ryba była 
miękka, ale nie nie rozgotowała. Rybę studzimy w  wywarze, w  którym 
się gotowała. Gdy zimna, obieramy bardzo dokładnie z najmniejszych 
nawet ości, jeszcze raz lekko kropimy cytryną i  — gdy trzeba, do­
prawiamy solą i  odrobinką pieprzu. Zastygnięty krąg ryżowy wykładamy 
na okrągły półmisek, do środka kładziemy kawałki przyprawionej ryby a 
całość zalewamy dobrym pikantnym sosem majonezowym i  dekoracyj­
nie przybieramy marynatami (grzybki, korniszony, śliwki, gruszki — 
może być marynowany patison czy cukinia). Sałatka jest także dosko­
nała, gdy zamiast sosem majonezowym i  marynatami — połączymy z 
sosem majonezo w  o - śmietanko w o-jarzynowym.

Z a p ie k a n a  s z y n k a
W za/eżności o d  ilośc i osób, kupujemy /adny kawa/ek szynki — /ub 

/adny, duży p/aster na osobę. Robimy nadzienie: na 5-6p o rc ji smażymy: 
dużą, drobno usiekaną cebu/ę, posiekanych /ub pokrojonych w  bardzo 
cienkie p/asterki 6 -8  pieczarek, p o d  koniec smażenia dodajemy /yżkę 
świeżej, kwaśnej śmieiany i  doprawiamy do smaku. Gdy farsz jes t 
niezbyt gęsty, dodajemy trochę tartej bu/ki. Ch/odnym farszem nadzie­
wamy p/astry szynki, sk/adamy napo/owę imiejscem z/ożenia uk/adamy 
w  naczyniu do zapiekania — wcześniej bardzo dok/adnie nasmarowa­
nym t/uszczem. Przygotowujemy /ekkie, pó/biszkoptowe ciasto — dwa 
bia/ka bijemy na sztywną pianę, dodajemy szczyptę so/i, żó/tka, /ekko 
mieszkamy, dodajemy p/aską /yżkę mąk/ - krupczatki i  ciastem /ekko 
po/ewamy p/astry szynki. Wstawiamy do dobrze wygrzanego, a/e n/e 
gorącego piekarnika na 2 0 -2 5 m/n. naj/ep/ejtuż przed podaniem na stó/. 
Po wyjęciu z  piekarnika posypujemy bardzo obficie zie/eniną, kroimy w  
tak i sposób, by  każdy p/aster szynki b y / oddzie/ną ca/ością — do tego — 
pikantna surówka z  czerwonej papryki z  cebu/ką /ub sa/atka z  cykorii z  
winnym octem i  koniecznie — kie/iszek dobrego, czerwonego wina.

Przygotowując przyjęcie imienio- 
wedla nieco młodszych gości powin­
niśmy, poza kanapkami, sałatkami i 
różnymi zimnymi przystawkami — 
podać coś gorącego, np. nadziewane 
pieczarki. Jest to dość popularna

przystawka, ale naprawdę pyszna, no
— i co wcale niebagatelne, łatwa w 
przygotowaniu, a wziąwszy pod u- 
wagę fakt, że młodzież ma z zasady 
doskonały apetyt — musimy przygo­
tować takich pieczarek większą ilość.

N a d z ie w a n e  p ie c z a r k i
Kupujemy średniej wielkości pieczarki— po 4-5 sztuk na każdą osobę. 

Przygotowując porcję na 6 osób bierzemy: 25 deko mięsa mielonego 
(surowego) smażymy na malej ilości dobrego oleju wraz z dużą, drobno 
usiekaną cebulą i  bardzo drobno usiekanymi trzonami pieczarek. Dusi­
my, aż sok wyparuje, przyprawiamy do smaku solą, pieprzem i  pozos­
tawiamy, by farsz byt zimny. Gdy jest nieco za lekki, można dodać cale 
jajko i  trochę tartej bulki, ale doprawienie zależy od indywidualnego 
smaku każdej pani domu. Pieczarki ustawiamy na blasze do pieczenia 
(może być lekko wysmarowana tłuszczem, ale nie musi) — nadziewamy 
farszem robiąc na wierzchu maty kopczyk, wstawiamy do ciepłego 
piekarnika na 20 -25min. przed podaniem na stó!. W tym czasie smażymy 
małe grzanki, najlepiej z paryskiej bułeczki — na lekko zloty kolor. 
Grzanki układamy na wygrzanym dużym półmisku, albo od razu na 
małych, porcjowych talerzykach przybieramy listeczkami zielonej pietru­
szki, makaronikiem marynowanej papryki lub innej marynaty, na każdym 
plasterku grzanki kładziemy zapiekaną pieczarkę, jeszcze posypujemy 
posiekaną zieleniną i  podajemy natychmiast, bardzo gorące. Do tego 
mocna, świeżo parzona herbata, a dla starszych wiekiem biesiadników, 
dobre, chłodne, piwo.

Tak przygotowane pieczarki jemy baz użycia sztućcy, właściwie to 
stanowi porcję na dwa kęsy, a więc przy nakryciach należy położyć 

^p ap ie ro w e  serwetki, by było w co wytrzeć lekko zatłuszczone palce.

Następnym, bardzo oryginalnym, waniu daniem, niezbyt często spoty- 
ale doskonałym i łatwym w przygoto- kanym na naszych stołach, mogą być:

J a r z y n k i  1/1/ g a la r e c ie  z  o s t r y m  s o s e m
W  za/eżności o d  i/ości osób, bierzemy jedno /ub dwa opakowania 

mrożonych jarzyn, na każde opakowanie dwie szk/anki wody, dwie 
tyżeczkiprzyprawy Jarzynki/ub Vegeta id w ie  czubate /yżeczkiże/atyny 
— które wcześniej moczymy w  bardzo niew/e/k/ej//ościż/mnej w ody— 
żeby „spuch/a ". Do wody dajemy Vegetę /ub Jarzynkę, gdy się zagotuje, 
wrzucamy jarzynki i  gotujemy w g przepisu (przeważnie 8- JO m/n.). 
Ugotowane jarzynki doprawiamy do smaku niewielką i/ością so/i i  
p/eprzu, /ączymy z  że/atyną i  w/ewamy do /adnej formy  — naj/epiej „ z  
kominkiem". Gdy ostygną, wstawiamy do /odów kina najwyższąpó/kę 
/ub w  bardzo zimne miejsce w  piwnicy. Przed podaniem na stó/formę na 
krótką chwi/ę zanurzamy we wrzątku, wyk/adamy na okrąg/ypó/miseka 
środek nape/n/amy wg w/asnego pomys/u: może to być zie/ony groszek 
wymieszany z  majonezem i  przyprą w iony na pikantnie, może być dobra 
sa/atka jajeczno-jarzynowa, mogą być /agodne marynaty np. dyn/a, 
pat/sony, kabaczki /ub cuk/n/a, może być także sos majonezowy 
po/ączony z  utartym na jarzynowej tarcejab/kiem, doprawiony chrzanem 
i  usiekanym jajkiem ugotowanym na twardo.

Przed podaniem na stół galaretę jarzynową kroimy w  porcje (nożem 
zanurzonym we wrzątku) przybieramy wszystko zieleniną, do galarety 
podajemy łopatkę (taką, jak do tortu) chleb z masłem, bagietkę 
pokrojoną w  skośne kawałki lub ciemne pieczywo.

Na zakończenie imieninowego 
przyjęcia proponuję tort, tak łatwy w 
przygotowaniu, że mogą go przyrzą­
dzić nawet małolaty mające trochę 
smykałki do pracy w kuchni. Najle­
piej, gdy mamy płaski, szklany lub 
porcelanowy półmisek, rozmiarami 
pasujący do obręczy tortownicy — 
jeżeli nie mamy, należy wykroić z

twardszego papieru lub kartonu od­
powiedniej wielkości krążek, dopaso­
wać go do rozmiarów posiadanej 
przez nas obręczy, bardzo dokładnie 
„obłożyć" aluminiową folią lub moc­
nym, białym, gergaminowym papie­
rem i zamknąć obręcz tortownicy u- 
ważając, żeby nie było żadnej, naj­
mniejszej szparki.

S o s  m a jo n e z o w o - ś m ie ta n o w o  
- ja r z y n o w y

P ó ł szk/anki majonezu /ączymy z  taką samą i/ością świeżej, gęstej, 
kwaśnej śmietany, dodajemy starte na tarce jarzynowej jab/ko, na 
drobnej tarce jarzynowej starty se/er (średniej wie/k ości) i  czubatą /yżkę 
drobno usiekanych orzechów. Sk/adnikr /ączymy, gdy trzeba — do­
prawiamy do smaku i  po/ewamy n im i sa/atkę. N ie zapomnijmy o 
pięknym przybraniu pó/m/ska zie/eniną ikonicznie pamiętajmy o doda­
n iu  o/eju do ryżu (zaraz po  ugotowaniu) — w  przeciwnym razie ryż 
będzie suchy i  sa/atka niezbyt smaczna.

Jako gorące przystawki proponuję: tować nie jako gorącą przystawkę, ale 
zapiekane pory — i zapiekaną szynkę. jako gorące, kolacyjne danie.
Obie te zapiekanki możemy potrak-

T o r t
Dno tortownicy wykładamy małymi biszkopcikami (wypukłą częścią do 

góry) łub drobnymi herbatnikami. W małakserze (lub w makutrze) 
ucieramy masło (kostka — 250gram) — ze szklanką cukru-pudru i  cukrem 
waniliowym. Gdy masa się nam ładnie połączy i  stanie się pulchną, 
ucieramy na tarce jarzynowej 6 dob­
rych jabłek, natychmiast kropimy so- » • 
kiem cytrynowym by nie ściemniały «. Ok ; , 4 
(jezeh jabłka są bardzo soczyste, należy

wykładamy na herbatniki łub biszkop- 
ty, ładnie wyrównujemy i  wstawiamy <
do lodówki — niech się chłodzi. Słoik .
dobrych owoców (połówki brzoskwiń, 
moreli łub owoce winogron) albo dwie
świeże pomarańcze odpowiednio przygotowujemy i  układamy bardzo 
dekoracyjnie na schłodzonej masie i  całość zalewamy dobrą, lekko tężejącą 
galaretką owocową. Galaretki może być dużo, nawet na 2-3 cm. wysokości.

Tort zostawiamy w lodówce na kilka godzin, ale najsmaczniejszy jest 
następnego dnia. Kroimy nożemy moczonym we wrzątku na ładne porcje, 
podajemy na ładnych, najlepiej szklanych talerzykach. Wspaniałym dodat­
kiem do tego tortu jest bita śmietana a smakuje równie dobrze z dodatkiem 
dobrej, parzonej w dzbanku kawy ze śmietanką lub mlekiem albo ze świeżo 
parzoną, mocną herbatą.

Z a p ie k a n e  p o r y
Na jedną osobę bierzemy jeden ładny, zdrowy por. Zwracamy uwagę, 

by miał świeże, intensywne kolory, jasną biel i zdecydowaną zieleń. 
Odcinamy zielone części i korzonki i bardzo dokładnie myjemy pod 
bieżącą, ciepłą wodą. Mycie porów jest niezwykle kłopotliwe, zawsze 
gdzie się zamelinuje trochę piasku, trzeba więc myciu poświęcić trochę 
czasu i uwagi. Umyte najdokładniej pory wrzucamy na wrzącą wodę z 
solą i cukrem (jak na ka- , v
lafior) gotujemy (bez %'t
przykrycia!) przez 15-20 w jK '
min, wyjmujemy cedzą- >
kową łyżką na duży płaski
talerz lub deseczkę i prze- 'Jt
cinamy wzdłuż. W czasie, f '  i
gdy pory stygną — przy-
gotowujemy sos: szklan- Ł Jf" '
kę świeżej, kwaśnej śmie- •
tany mieszamy z łyżką
koncentratu pomidoro-
wego lub pasty pomido-
rowej, przyprawiamy do
smaku solą. pieprzem i 1 <
słodką papryką. Gdy 
śmietana jest niezbyt gę-
sta, możemy dodać małą \
łyżeczkę mąki krupczatki ^
— sos będzie bardziej zawiesisty. W naczyniu do zapiekania układamy 
pory (rozciętą stroną do góry) — zalewamy sosem, wierzch sypiemy 
bardzo obficie wszystkimi resztkami podsuszonego żółtego sera, jakie 
mamy w lodówce, a jeżeli używamy sera świeżego, najlepszy jest 
pikantny. Przygotowaną potrawę wstawiamy do piekarnika na 20 min. 
przed podaniem na stół do tego, plasterki grzanek (bardzo chrupiące) 
przygotowane w tosterze, bagietka pokrojona w skośne plasterki albo z 
frytkami. Doskonałym dodatkiem do zapiekanki z pory jest sałatka z 
marynowanej papryki z cebulką, lekko skropiona olejem lub pikantna 
suróweczka z cebuli (sparzone) z marynowanymi grzybkami, kor­
niszonami i jabłkiem.
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9 LUTEGO 
A POLON II, ERYKI 

Słońce w zejdzie o 7.06, rajdzie 
e 16.37.

Niedziefa- • ■••• iw 4*?*$. śj-S* v \ł ?, '
10 LUTEGO 

ELWIRY, JACENTEGO 
Solenizantom  i obchodzącym 

urodziny życzymy w szystkiego naj 
lepszego.

Słońce w zejdzie o 7.04, zajdzie 
o 16.39. Dzień krótszy od n a jd łuż­
szego w  roku o 7 godzin i 11 m i­
nut. Do końca roku pozostało 321 
dni.

Szanowni Państwo!
Mamy przyjemność 
poinformować Was, 

ic nowo powstały sklep 
„MAVITA”

położony przy ul. Osiedlowej ZA 
tel. 221-99 

w Zielonej Górze 
o f e r u j e  

po najniższych cenach 
— sprzęt RTV i TV SAT 

renomowaiu'ch firm światowych 
takich jak: 

PANASONIC, SHARP, HITACHI, 
ITT NOKIA, SCHNEIDER. SO­
NY, AIWA, UNIDEN.
Sprzedaż za gotówkę i na raty. 
Zapraszamy do naszego sklepu 

w godz. 13.00—19.00.
1043-Z
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W pobliżu brytyjskiego minister­
stwa obrony w centrum Londynu 
w czwartek rano eksplodowała cię 
żarówka. Zdaniem jednego ze świad 
ków, najpierw poprzez rozerwany 
dach samochodu zostały odpalone 
trzy rakiety, po czym dopiero cię­
żarówka stanęła w płomieniach. 
Twierdzi on, że w chwili eksplozji 
w  ciężarówce nie było nikogo.

J  Pociski, których jest zwy- 
kle od dwóch do czterech, o 

m,W‘ wadze do 25 kilogramów mon- 
' j  towane są na ^wspólnej ramie 
Wg * mogą zostać odpalone nawet 
|H przez otwór w dachu zwykłego sa 

mochodu.
Z trzech pocisków wystrzelonych 

w kierunku Downing Street, eks-- 
plodował jeden, w odległości dwu 
dziestu kilku metrów od ścian bu 
dynku. Pozostałe dwa ładunki roz 
broili saperzy. Wybuch nie spowo 
dował większych strat material­
nych, rozbijane jedynie szyby ze

Fot.: CAF-AP

n„Irakijczycy jak wściekłe psy

P ło n ą  sz yb y  n a fto w e
Siły sprzymierzone przeprowadzi­

ły w nocy ze środy na czwartek 
wiele ataków z powietrza na mia­
sta w południowo-wchodniej części 
Iraku — poinformowała irańska a- 
gencja IRNA. Twierdzi ona, że o- 
strzelane rakietami i zbombardo­
wane zostały miasta Basra, Fao I 
Tanome. Według irańskich ustaleń 
spadło na nie tej nocy 11 rakiet. 
Eksplozje były tak silne, że wstrzą­
sy dotarły do przygranicznych 
miast irańskich, położonych po dru­
giej stronie rzeki Szat-El-Arab.

Jak poinformowały źródła woj­
skowe, podczas dwóch nalotów 
sprzymierzonego lotnictwa, których 
celem były mosty na Eufracie w 
Nasiriji 200 osób zostało zabitych, 
a . 100 innych uznano za zaginione. 

☆
W wywiadzie dla amerykańskiej 

sieci telewizyjnej CBS, generał 
Norman Sehwarzkopf, dowódca sił 
amerykańskich w rejonie Zatoki, 
porównuje żołnierzy irackich do

(Ciąg da lszy na str. 10)

(Ciąg dalszy na. str. 10)
HiraiSKSSEffCJTiBCBCTSłJ*

Mini -  krowa
Wydaja się, że jeśli chodzi o kro 

wy, to naukowcy nie powiedzieli 
jeszcze ostatniego słowa. Badacze 
meksykańscy wyhodowali mini-kro 
wę.

Twierdzą, że ich „dzieło” można 
nazwać „krową pokojową", czyli 
mogącą przebywać, jak pies, w 
mieszkaniu, łub krową „kawaler­
ską”, tzn. dającą tyle mleka, ile 
zmęczony nocnym życiem człowiek 
— zwłaszcza młody — potrzebuje 
po przebudzeniu się z rana.

Krowa wyhodowana w Meksyku 
ma tylko 70 cm wysokości. Daje 
jedną trzecią mleka, co normalna, 
ala zjada byle co i mało. Można ją 
trzymać byle gdzie, jak np. kozę.

Nierychliwa sprawiedliwość
Odpowiedzialni za skandaliczne zaniedbania w likwidacji skutków 

katastrofy w Czarnobylu staną jednak wreszcie przed sądem. Zgodni# 
z decyzją Prokuratora Generalnego ZSRR Nikołaja Trubina, wszczęto
postępowanie karne w tej sprawie.

Materiały dowodowe zebrane w czasie śledztwa wskazują, te wiel# 
osób odpowiedzialnych za bezpieczeństwo mieszkańców terenów dot­
kniętych skażeniem nie dopełniło obowiązków, nie potrafiło też prawi­
dłowo ocenić zagrożeń. W wielu przypadkach nie zorganizowano szyb­
kiej ewakuacji ludności i nie przeprowadzono niezbędnych działań pro­
filaktycznych, ignorowano dane o skażdniu radioaktywnym, nie prze­
strzegano zasad przechowywania groźnych, radioaktywnych odpadów 
nie kontrolowano upraw rolnych i dopuszczano do zatruwania ludności 
skażonymi warzywami i owocami. (TASS)

Fs»oc@ s
„wampirek”

W Brisbane (Australia) trwa pro 
ces „kobict-wampirów”. Prokura­
tor twierdzi, że Lisa Ptasehinski 
(24 1., na zasiłku dla inwalidów), 
Tracey Ann Waugh (23 1., bezrobot 
na) i Kim Aileen Jervis (23 !.; la- 
borantka) wzięły udział w zamor­
dowaniu przez Tracę Wigginton (24 
1., studentka) 47-letniego Edwarda 
Clyda Baldocka. W parku Orleigh, 
w dzielnicy West End.

Celem mordu było „umożliwie­
nie Wigginton napicia się ludzkiej 
krwi’’. Wigginton już została ska­
zana na dożywocie w oddzielnym 
procesie. Ptasehinski zeznała, że 
była lesbijską kochanką Wigginton, 
która miała nad nią „nadzwyczaj­
ny wpływ”. Powiedziała jej w łóż 
ku, że ma ogromne pragnienie lu­
dzkiej krwi. Wigginton twierdziła, 
że jest „małżonką szatana” i wam 
pirem, że nie potrafi żywić się ni­
czym innym niż krwią i nie może 
patrzeć w lustro, (PAP)

S LUTEGO 
A LEKSANDRA, PIO TRA  

Słońce w zejdzie o 7.08, zajdzie 
•  16.35.

Z ie lonogórska  T e le w iz ja  P rze w o d o w a
al. Kard. S. W yszyńskiego 29, tel. 6T5-S4 

I n f o r m u j *
M ieszkańców  osiedli „Słoneczne”, „Łużyckie”, „P iastow skie" o możliw ości raw iera - 
n ia  um ów  w  lokalu  b iu ra  przy  ul. K ard . S. W yszyńskiego (by łej G w ard ii Ludow ej) 
29,-11 p w  godz. 12.00—17.00. AK-138

W  G ł o g o w i e  

w i s l k a  k r a d z i e ż
J a k  się dow iadujem y, n a  te re ­

n ie  H u ty  M iedzi „Głogów” odkry  
ta  została przez policję kradzież 
miedzi. Policja 1 p ro k u ra tu ry  w  
Głogowie oraz Legnicy odm aw ia­
ją  udzielenia szczegółowych infor 
m acji, a le  I nie d em en tu ją  sam ego 
fak tu , zasłan ia jąc  się dobrem  
śledztw a.

D om yślam y się więc, że chodzi 
o przestępstw o na  w ie lką  skalę.

(Mes)

k o n w ó j
r a s z a

O godz. 7.30 pierwszych 25 samo 
chodów radzieckiej armii z darami 
Bundeswehry dla Rosyjskiej Cerkwi 
Prawosławnej powinno przekroczyć 
polską granicę w Olszynie — po­
informował prezes Głównego lirz* 
du Ceł Tomasz Bartoszewicz. Mini­
sterstwo Transportu i Gospodarki 
Morskiej ustaliło, że cała kolumna 
radzieckich samochodów — ok. 200 
pojazdów — zostanie podzielona na 
grupy po 25 cieżarówek. które * 
niedużą prędkością będą się poru­
szać po terytorium Polski w odstę 
pach co dwie godziny. (PAP)

Dyrektor „ S t i l o n u ”  
z o s ta je

W czwartek (7 bm.) na posiedzą 
niu Rady Pracowniczej gorzowskie­
go „Stilonu", rozpatrywany był 
wniosek o vot.um nieufności wobec 
dyrektora naczelnego Janus/,a Gram 
zy, zgłoszony przez Komitet Zakłs 
dowy NSZZ „Solidarność". Rsd» 
zdecydowanie (stosunkiem głosów 
24 do 4) odrzuciła wniosek związ­
kowców, uznając, iż „waga i zna­
czenie zarzutów przeciwko dyrek­
torowi nie stwarzają podstaw do 
tak radykalnej decyzji personal­
nej”. Jak stwierdza przyjęta przez 
radę uchwała, wnikliwa ocena pr* 
cy dyrektora uwidoczniła potknię­
cia i błędy, lecz przeważają w niej 
elementy pozytywne. Za najlepszy 
tego dowód uznany został ubiegło 
roczny, wysoki zysk osiągnięty prze* 
gorzowskiego potentata. (jas)

| N A J L E P S Z E  C O  M O Ż E S Z  M I E Ć ! ! !

Chcesz wziąć udział w konkursie? — wytnij z „Gazety Nowej” 5 ku­
ponów oraz wybierz się do Centrum Market na zakupy!

Kupony zamieszczać będziemy do końca lutego br.'w każdym kolej­
nym wydaniu. W losowaniu nagród wezmą udział bony premiowe, 
które otrzymasz w sklepie „Wszystko dla domu”: wystarczy zgłosić się. 
tam i oddać 5 kuponów oraz paragon potwierdzający zakupienie w do 
wolnym sklepie CENTRUM MARKET towarów na łączną sumę 
250.000 zł.
CENTRUM MARKET zaprasza do swoich sklepów: ul. Topolowa w Zie 
lonej Górze (obok Domu Rzemiosła).

KONKURSOWY
c e n tru mmarKet

OBUWIE DAMSKIE I MĘSKIE 
r e n o m o w a n y c h  firn 

krajowych i zagranicznych
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DOŃSKA CHEMIA GOSPODARCZA
☆ KOSMETYK

DUŃSKIE LODÓWKI I ZAMRAŻARKI 
NAJTAŃSZE TELEWIZORY

„HURTOWNIE TAJLANDZKIE’ 
oferują — SPODNIE— 7 8  0 0 9  zł

— zabaw ki — 18.000 zł,
— kom plety  jeansow e — 83.000 zł,
— spódnice — 70.000 zl,
— spodnie dziecięce — 45.000 zl,
— bluzki dam skie 50.000—65.000 zł,
— spodnie elastyczne — czarne — 90.(500 zł,

SŁUBICE, u l  W ojska Polskiego 93 czynne 8.00—12.00, 15.00—18.30. 
RACI7LA 167B k /Z ieloneJ Góry, czynne 9.00—13.00, 16.00—19.00.
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TV M ACTECH 20” 3.700.000 zł 

TV M ACTECH 21” PL A T  SQVAKE 4.100.000 zł

POSZUKUJESZ
A T R A K C Y J N E J  P R A C Y ?

Z G Ł O Ś  SIĘ 
D O  N A S

handel zagraniczny 
In fo rm atyka 

akw izycja  
Z ielona G óra, 

ul. K ożuchow ska 15 A 
tel. 47-60 tlx  432142 fax  5834 

Z a p r a s z a m y  codziennie 
w  godz. 8.00—14.00

AK-123
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Argentyń&ycy l i i i  m i m
Według statystyki Organizacji ds. Wyżywienia i Rolnictwa (FAO), 

odległe od siebie i leżące niemal na odwrotnój stronie globu ziemskie 
go Japonię i Brazylią łączy — 7. niewyjaśnionych przyczyn —- jedno. 
W jediiym i drugim państwie prawie nie pije się wina. W ciągu ostat 
niego roku spożycie tego „boskiego napoju” — jak mawiano w staro­
żytności —■ wynosiło ledwie 1—1,5 litra na mieszkańca.

Zupełnie inny gust mają natomiast sąsiedzi Brazylii, a mianowicie 
Argentyńczycy. Tam spożycie wina było najwyższe na świecie i wyno 
siło na mieszkańca 56 litrów.

W y b ra lS  
al©  f e s  f e l a c i

Gdy w 1989 roku zaistniały możliwości opuszczenia NRD, wiele os'ób 
wykorzystało tą okoliczność, ażeby... uwolnić się od uciążliwych obo­
wiązków rodzinnych. Zniknęły tysiące mężów (ale również żon). Po­
zostały na Wschodzie dzieci, najczęściej małe. Z oficjalnych szacun­
ków wynika, że około 17 tysięcy dzieci zęstało opuszczonych przez swy 
ich rodziców. W 95 proc. przypadków zniknęli ojcowie. Około setki 
dzieci pozostało w ogóle bez ojca 1 matki. Opiekę nad opuszczonymi 
przejęły instytucje państwowe. Dzieci znajdują się obecnie w sierociń 
cach.

Monachijskiej służbie poszukiwawczej udało się już odnaleźć około 
3 tysięcy ojców, którzy muszą zacząć się wywiązywać z obowiązków 
alimentacyjnych. Poszukiwania prowadzi Niemiecki Czerwony Krzyż, 
który dysponuje nazwiskami wszystkich byłych obywateli NRD, któ­
rzy po otwarciu granicy wyjechali na Zachód i przez pewien czas prze 
bywali w obozach przejściowych. Pomocne są również wskazówki na 

pływające od różnych urzędów i osób prywatnych.

1 0 © ©  - p r z y j ę c i u

R. i  sagan ma 80 lat
W środę w hotelu „Beverły Hilton” w Los Angeles odbyło się z 

udziałem ponad tysiąca gości przyjęcie z okazji 80 urodzin Konalda 
Reagana. Ulubioną piosenkę byłego prezydenta „You made me love 
you” śpiewała Liza Minelli. Przybyły liczne gwiazdy Hollywood. Wśród 
nich Elizabeth Taylor, James Stewart i Charlton Heston.

Na ekranie odtworzono wystąpienie George’a Busha, który ^twier­
dził: „doskonale wiem, że nie byłbym dziś prezydentem, gdybyś nie 
wybrał mnie swoim wiceprezydentem". Jubilat otrzymał także życzenia 
od Michaiła Gorbaczowa i Helmuta Kohla. W trakcie urodzinowego 
przyjęcia zebrano dwa miliony dolarów na fundusz prezydenckiej bi­
blioteki imienia Ronalda Reagana, która powstaje na przedmieściach 
Los Angeles. (PAP)

„ J a k  w ś c ie k le  p sy ”
(Ciąg dalszy ze str. 9)

„wściekłych psów”, których reak­
cji nie da się przewidzieć.

Pokazali, że nie przywiązują naj­
mniejszej wagi, do życia, .ludzikięgp. 
i są zdolni do najokrutniejszych a- 
któw nienawiści, powiedział ge­
nerał (dodając, że takie zachowanie 
jest <czyrrtś w  rodzaju syndromu 
psa chorego na wściekliznę.

☆
„Irackie wojska są w trakcie pod­

palania szybów naftowych w Ku­
wejcie” — poinformowała w czwar­
tek kuwejcka agencja prasowa 
KUNA. Według agencji, w wielu 
miejscach wznoszą się nad krajem 
słupy dymu. Celem operacji jest 
rzekomo stworzenie dymnej zasło­
ny, która utrudni sojusznicze na­
loty na irackie pozycje w Kuwej­
cie.

☆
W czwartek rano amerykański 

pancernik „Wisconsin” ostrzelał z 
dział pozycje wojsk irackich w Ku­
wejcie. Według rzecznika armii 
USA, salwy - okrętu prawdopodob­
nie zniszczyły baterię artylerii nie­
przyjaciela.

„Wisconsin” jest. drugim amery­
kańskim pancernikiem, który bie­
rze udział w ostrzale wojsk irac­
kich. W poniedziałek ogień z dział 
na pozycje wroga prowadził bliź­
niaczy okręt „Missouri”.

Siły sojusznicze zrzucają na woj­
ska irackie nie tylko bomby. Od 
początku wojny r.a ich pozycje 
zrzucono miliony ulotek, wzywają­
cych żołnierzy irackich do dezercji.
' Rzecznik wojskowy Arabii Sau­
dyjskiej płk Ahmed Alrobajan po­
informował w środę, że sojusznicy 
wydrukowali 25 milionów takich u- 
lotek, z czego 14 milionów zostało 
już zrzuconych przez samoloty lub 
przy-użyciu artylerii.

Według amerykańskiego rzeczni­
ka wojskowego gen. Richarda Nea- 
la, część żołnierzy irackich, którzy 
przekroczyli granicę z Arabią Sau­
dyjską, by od-dać się w ręce sił 
sojuszniczych,- miało przy sobie ta­
kie ulotki.

Reuter pisze, że wojska sojuszni­
cze przybliżyły się do rozpoczęcia 
odliczania przed natarciem lądo- 
wo-morskim na okupowany Ku­
wejt.
' W ofensywie tej zaangażowanych 
będzie po obu stronach ok. milion 
żołnierzy, co stanie się jedną z naj­
większych konfrontacji od czasu Ii 
wojny światowej. Saddam Husajn 
określił ją jako „matkę wszystkich 
bitew”, zaś radio bagdadzkie o- 
świadczyło, że ataki (terrorystycz­
ne) na interesy krajów zacho<*nich 
w całym świecie będą nasilać się, 
jako część muzułmańskiej świętej 
wojny. (AFP, Reuter, AP)

T r a p i ®  sile omifają nikogo
W POLSCE

W czwartek o godz. 5.20 wydobyto na powierzchnią zwłoki 36-Ietnie«»o 
górnika Stamsiawa Danielewicza, drugiej ofiary śmiertelnej zawału 
skał w KWK „Wałbrzych”. Ekipy ratownicze tej kopalni wspomagane 
-astępami z kopalń: ThOrez” i „Victoria” próbują dotrzeć do trzeciego 
zasypanego górnika 33-letniego Janusza Urbańskiego,

WE FRANCJI
Czworo uczniów zginęło w czwartek w katastrofie drogowej we fran­

cuskiej części Pirenejów. Hiszpański autobus, wiozący 25 dzieci w wie­
ku od 8 do 12 lat z ośrodka narciarskiego Piat Dadet, rozbił sie po wpadnięciu w poślizg.
Czworo ciężko rannych uczestników wycieczki ewakuowano z miej­

sca wypadku śmigłowcem. Lżejsze obrażenia odniosło 15 dzieci.
V/ TURCJI

Także w czwartek 12 osób zginęło na miejscu, a 40 zostało rannych 
w wyniku zderzenia dwóch autokarów w pobliżu miasta Konya w 
środkowej Turcji. Podróżowali nimi pracownicy pobliskiej fabryki her- 
batnikow. (PAP)

W MIĘDZYRZECZU
5 lutego wyszedł z domu i do tej pory nie wrócił sześcioletni Sebas­

tian. Feralnego dnia widziano go po raz ostatni w pobliżu rzeki Obry. 
Dwudniowe poszukiwania nie przyniosły efektu. Prawdopodobnie chło­
piec wpadł do przerębla i utonął. Niestety gruba warstwa lodu unie­
możliwia dokładne przeszukanie koryta rzeki. (maz)

ZGUBA DO ODEBRANIA
W Biurze Ogłoszeń „Gazety'Nowej” w Zielonej Górze, ul. Boh. 

Westerplatte 30 można odebrać zagubiony dowód osobisty i Inne do­
kumenty na nazwisko Stefan Michalczyk.

R o z lic z e n ie  w y b o ró w

„Tylko" moraiti? 
obowiązek

Sprawozdania ze sposobu sfinan­
sowania kampanii wyborczej nades­
łali do Państwowej Komisji Wybor­
czej pełnomocnicy trzech sztabów 
wyborczych: Włodzimierza Cimosze­
wicza, Tadeusza Mazowieckiego i 
Leszka Moczulskiego. Trzem pozo­
stałym sztabom wyborczym zosta­
ły dwa dni na wywiązanie się z te­
go moralnego zobowiązania. Brak 
sprawozdania nie pociągnie za sobą 
Żadnych skutków prawnych. (PAP)

Wojna zaczyna się 
od zabawek

Wybuch konfliktu w Zatoce Per­
skiej przyniósł wydatny wzrost ob­
rotów producentów wytwarzających 
skomplikowane gry wojenne i mo­
dele samolotów, czołgów i innej 
broni.

W  najnowszym numerze pisma 
„Strategy and Tactics” — magazy­
nu dla dzieci, regularnie publikują 
cego informacje o grach wojennych
— wydrukowano szczegółową mapę 
rejonu Zatoki Perskiej, dane o li­
czebności sił zbrojnych Iraku, Ku­
wejtu, Turcji, Arabii Saudyjskiej i 
innych krajów regionu. Są także in 
formacje o amerykańskich siłach 
zbrojnych, uczestniczących w ope­
racji „Pustynna burza”.

Stosunek do zabawek 1 gier wojen 
nych nie jest jednak w USA jedno 
znaczny. Dzieciom się one podobają. 
Natomiast opinie dorosłych mieszkań 
ców są podzielone. Jedni uważają, 
że problemu nie ma, inni, że zabaw 
ki takie wyrządzają sporo szkody 
psychice dziecka. ' (PAP)

Sianu nauki « 0 sso!ine«m»
l i  Z i l M l I S

Do 15 marca br. można składać w 
Ministerstwie Edukacji Narodowej 
podania o wyjazd na studia w uczel 
niach zachodnioeuropejskich. Kan­
dydaci muszą legitymować się śred­
nią ocen co najmniej 4,0, opinią z 
macierzystej uczelni oraz znajomo­
ścią jednego z języków: angielskie­
go, niemieckiego, francuskiego, wło­
skiego lub hiszpańskiego.

Wyjazdy organizowane są w ra­
mach programu „Tempus”, finanso 
wanego przez EWG. Studia trwają 
przeciętnie jeden rok na wybranym 
przez kandydata kierunku studiów. 
W ub.r. wyjechało w ten sposób ok. 
500 studentów z Polski. Nie wiadomo 
ile osób wyjedzie w tym roku. Wszy 
stko zależy od tego ile pieniędzy 
przeznaczy na ten cel biuro EWG 
w Brukseli i ile będzie zgłoszeń z 
uczelni. Szczególnie preferowane są 
takie kierunki, jak zarządzanie i 
administracja ochrona środowiska.

(PAP)

PGR-y się bronią
Od 7 bm. w kilkunastu zakładach 

PGR w woj. słupskim trwa strajk 
okupacyjny. Strajkują m.in. załogi 
zakładów rolnych w PGR-ach Malcz 
kowo, Leśnice, Kuliszewo, Motarzy- 
no. Nad przebiegiem akcji strajko­
wych czuwają lokalne komitety 
strajkowe. 2-godzinny strajk soli­
darnościowy z ' załogami pegeerów 
przeprowadziła załoga fabryki ręka 
wiczek i odzieży skórzanej w Miast 
ku. W proteście pracowników PGR 
uczestniczy ok. tysiąc osób. Postu­
laty strajkujących dotyczą drama­
tycznej sytuacji finansowej tych 
przedsiębiorstw. 10 lutego odbędą 
się ostrzegawcze strajki okupacyjne 
w ok. 40 PGR-ach woj. szczeciń­
skiego i 10 z woj. gorzowskiego.

M a  i

M o skw a  m a k ło p o ty
24-godzinny strajk sparaliżował 6 

lutego >pracę w około 40 przedsię­
biorstwach w stolicy Azerbejdżanu, 
Baku. Do strajku wezwał Front Lu­
dowy, aby zaprotestować przeciwko 
postępowaniu komunistycznych de­
putowanych, którzy stanowią zdecy­
dowaną większość w 318-osobowym 
parlamencie republikańskim. We 
wtorek grupa deputowanych z Fron 
tu Ludowego, domagała się, aby par 
lament wystąpił przeciwko zapowie 
dzianemu na 17 marca referendum 
w sprawie przyszłości ZSRR. Depu-

■ towani komunistyczni uniemożliwili 
wystąpienia deputowanym opozycyj 
nym, którzy na znak protestu opu­
ścili salę obrad.

Prezydent Gruzji Zwiad Gamsa- 
churdija oskarżył władze centralne

cr podsycanie napięć etnicznych i dą 
żenie do eskalacji konfliktu w połu­
dniowej Osetii.
Jjąmsąchurdija oskąsżył dowód- 

cow Armii Radzieckiej o dostarcza­
nie broni dla osetyjskich bojówek. 
„Konflikt w południowej Osetii ma 
stać sią pretekstem do wprowadze­
nia rządów prezydenckich”, oświad­
czył przywódca gruziński.

Ponad 20 osób zginęło, a 180 zosta­
ło rannych w wyniku starć między 
Gruzinami i Osetyjczykami w połu­
dniowej Osetti. Bezpośrednią przy­
czyną konfliktu była decyzja władz 
Gruzji o zniesieniu autonomii połu­
dniowej Osetii. Liczba uchodźców z 
południowej Osetii przekroczyła 19. 
tys. (PAP)

Prym usi w  Belw ederze
Prezydent Lech Wałęsa przyjął w Belwederze 18-osobową gru­

pę laureatów konkursu „Primus inter pares”, studentów wyróżniają­
cych sią ponadprzeciętną nauką i pomysłowością. Podczas dłuższej roz 
mowy prezydent podkreślił rolę młodego pokolenia w budowaniu. no­
wej Polski i zaapelował o udział młodych w tym procesie.

Lech Wałęsa przeprowadził także rozmowę z Wojciechem Wło­
darczykiem, sekretarzem tworzonego obecnie komitetu doradców pre­
zydenta RP. (PAP)

PRZEPRASZAMY
Serwis agencyjny „Kraj — świat” podajemy na str. 9— 10, a nie 

jak zapowiadamy na str. 1 dzisiejszego wydania „GN”’ na str. 7—8. 
W ostatniej chwili postanowiliśmy powiększyć objętość magazynu 
„GN” o dwie strony. Jednak było już za późno na zmianą informa 
cji zamieszczonej na str. 1. Przepraszamy naszych Czytelników.
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stosunku rocznym,
— wpłacania udziałów członkowskich dających prawo do dywi­

dendy oraz niżej oprocentowanych kredytów.
Gwarantujemy szybkąi sprawną obsługę.

Prowadzimy skup wierzytelności krajowych.

tańsze
„Polityka” w numerze z 2 lutego 

reklamuje reprint pierwszej części 
wydanego w latach trzydziestych 
cyklu pt. „Cuda Polski”. Książka 
Jerzego Remera nosi. tytuł „Wilno”, 
a następne części cyklu, które mają 
się pojawiać w odstępach dwumie­
sięcznych, to m.in. „Tatry 1 Podha­
le” Rafała Malczewskiego, „Lwów” 
Stanisława Wasylewskiego, „Puszcze 
Polskie” Antoniego Ossendowskiego 
„Gdańsk” Jana Kilarskiego, „Wiel­
kopolska" Jerzego Smoleńskiego, 
„Karpaty i Podkarpacie”' Antoniego 
Ossendowskiego, „Sandomierskie” 
Aleksandra Patkowskiego, „Warsza­
wa” Aleksandra Jankowskiego.

Reprint wydaje firma Akapit— 
Jolmar. która — jak pisze „Polity­
ka” -  daje ulgi dla nabywców ca­
łej serii. Ostatni tom otrzymają oni 
za darmo.

Dużo jednak większe ulgi przynie 
sie kupno u innego wydawcy. Re­
print tego samego cyklu robi bo­
wiem wrocławskie „Ossolineum” 
które nawet jest bardziej zaawanso­
wane, bo w księgarniach mr»żna do­
stać już „Wilno”, „Lwów” i „Hu- 
culszczyznę”. „Wilno” firmy Akapit
— Jolmar kosztuje 35 tys. zł. Nato­
miast z „Ossolineum” tylko 12.500.

Rakiety 
na Downing Street

(Ciąg dalszy ze str. 9)
specjalnie wzmacnianego szkła. Z 
ostatnich doniesień wynika, że obra­
żenia odniosły trzy osoby — dwóch 
członków ochrony budynku i przy 
padkowy przechodzień, AFP

Atak na siedzibę premiera Wiel­
kiej Brytanii był rozmyślnym za­
machem na życie członków gabi­
netu rządowego — powiedział pre­
mier John Major.

W oświadczeniu przekazanym 
środkom masowego przekazu Irian 
dzka Armia Republikańska przy­
znała się do czwartkowego ataku 
moździerzowego na siedzibę premie 
ra Wielkiej Brytanii.

Prywatne MPK
Prywatne przedsiębiorstwo konyi 

nikacyjne „Urbis” uruchomiło w 
Krakowie komunikacją mikrobuso­
wą. Pojazdy te kursują co 6 minut 
z Placu Centralnego w Nowej Hu­
cie i docierają do placu Wszystkich 
Świętych w centrum Krakowa. Mi­
krobusy zatrzymują sią na przystań 
kach MPK. Koszt jednego przejazdu 
skalkulowano na 5 tys. zł. Prywat­
ne przedsiębiorstwo nie uwzględnia 
żadnych zniżek, dzieci do lat 7 wo­
żone są bezpłatnie.

Sejmik KO 
w Gorzowie

W sobotą (9 bm.) o godz. 10, w sali 
nr 205 Urzędu Wojewódzkiego w Go 
rzowie rozpocznie obrady sejmik 
Komitetu Obywatelskiego woj. go­
rzowskiego. Głównym tematem 
obrad będzie przyszłość ruchu oby­
watelskiego. (jas)

W „Ursusie ’ strajk
Czwartek nie przyniósł żadnej 

istotnej zmiany sytuacji w gorzow­
skich ZM „Ursus”. Nadal strajk oka 
pacyjny prowadziła zdecydowana 
większość 2-tysięcznej załogi. Obra­
dująca rada pracownicza przedsię­
biorstwa uznała żądania strajkują­
cych za uzasadnione, lecz nie popar­
ła takiej formy protestu.

Jak poinformował przewodniczą­
cy zakładowej „Solidarności” w war 
szawskim „Ursusie” Janusz Sciskal- 
ski, w dwugodzinnym strajku ostrz* 
gawczym 7 bm uczestniczyła załoga 
jednego z wydziałów. (PAP)

II
1  „Gonadzie 
p ro te s t

W gorzowskiej fabryce maszyn do 
drewna „Gomad” ogłoszona została 
w czwartek (7 bm.), przez NSZZ 
Pracowników tego zakładu, akcj« 
protestacyjna, będącą — jak to okr« 
ślono — wyrazem solidarności ze 
wszystkimi związkami występują­
cymi przeciwko tzw. popiwkowi.

Akcja polega na oflagowaniu za­
kładu, a protestujący grożą jej 
przekształceniem w strajk, w przy­
padku niespełnienia przez rząd po­
stulatów załóg pracowniczych, (jas)

T y m  ra z e m  
ocenia Polański

Roman Polański będzie przewodni 
czącym jury tegorocznego festiwalu 
w Cannes — poinfqrmowały w śro­
dę źródła zbliżone do organizatorów 
festiwalu. Nominacja ta kładzie kre* 
uporczywym pogłoskom że festiwal 
w Cannes miałby nie odbyć się w 
tym roku ze względu na wojnę w 
Zatoce Perskiej. Festiwal odbędzie 
się zgodnie z planem W dniach od
9 do 20 maja.

Powołany do życia w 1939 roku 
festiwal w Cannes miał dotychczas 
zaledwie dwie przerwy w swej dzia 
łalności: w latach drugiej wojny 
światowej i w związku z wydarzę 
niami maja 1968 roku. (AFP)

i Zjazd ROAD 
w Zielone] Górze

W najbliższą sobotę 9 bm. w Zie­
lonej Górze odbędzie się I Zjazd R« 
chu Obywatelskiego — Akcja Demo 
kratyczna, podczas którego wybra­
ne zostana władze wojewódzkie par 
tii.

Zaprasza się wszystkich członkow, 
sympatyków oraz osoby, które chcą 
wstąpić do ROAD.

Zjazd będzie obradować w biblio­
tece wojewódzkiej, sala 303; począ­
tek o godz. 11. (*•)

PODATEK NA GRANICT
Od 2 m arca  br. podatek  obro 

tow y od im portow anych tow a­
rów  będzie pobierany na grani 
cy — poinform ow ał prezes 
Głównego U rzędu Ceł Tom asz 
Bartoszewicz. Zatem  w szystkie 
podm ioty gospodarcze będą roz 
liczać z u rzędam i celnym i.
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#  b o g a ty  wybór telewizorów:
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BANK SPÓŁDZIELCZY B3

w Zielonej Górze ®
al. Niepodległości 27, tel. 56-68

WYDZIAŁ KREDYTÓW
ul. Bohaterów Westerplatte 21, tel. 44-01 wew. 312 
zawiadamia członków, że od 11 do 28 lutego br. 

odbędą się zebrania grup członkowskich (harmonogram w BS),.
— zyskza 1990 r. pozwala na zaproponowanie. Zebraniu Przed­

stawicieli uchwalenie dywidendy od udziałów wniesionych:
— do końca 1989 r. — 280 proc.
— do 30 czerwca 1990 r. — 180 proc.

Z A P R A S Z A MY
— do lokowania środków przy oprocentowaniu do 80,4 proc. w
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ORION 14”, KOLON 20”, MAC-TECH 20”,
TOBO 21”, GRAETZ 21”, PANASONIC 21” i 28”. 
SHARP 25” i 28”, SCHNEIDER 26”, HITACHI 28”. 
S ONY 29”.
o d tw arzacze  i magne tow idy :

AIWA, SCHNEIDER, PANASONIC
kamery video:

NATIONAL — PANASONIC
zes tawy s a te l i t a rn e :

UNIDEN
kom putery  d o m o w e :

COMMODORE C 64
w nader atrakcyjnych cenach 

oferuje sklep

Z E N I T H
Zielona Góra, al. Konstytucji 3 Maja 10 

(naprzeciw kina WENUS) tel. 32-83 
Prowadzimy sprzedaż ratalną. 

Zapraszamy także w wolne soboty.
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Z i e l o n o g ó r s k a  G o r z o i u s f t a  

Gfogoiuska GAZETA NOWA

R E D A G U JE  K O L E G IU M : R e d a k to r  n a c z e ln y  — A n d rz e j B u ck ; za­
s tę p c y  r e d a k to ra  n a cze ln e g o  -  A n d rz e j C u d ak , K o n ra d  S ta n g lew lcz  1 
M ieczysław  W ięckow icz , s e k re ta rz  re d a k c j i  -  A lfre d  S ia te c k i z a s tę p c y  
s e k r e ta rz a  re d a k c j i  -  J a n u s z  A m p u ła , A n d iz e j G a jd a , J o la n ta  S ad o w ­
sk a . R e d a k c ja : Z ie lo n a  G ó ra , al. N iepod leg łośc i 22 I p ię tro , te l 710-77, 
fa x  722-55, re d a k c ja  n o c n a  te le fo n  39-13, te le k s  0432253; G o rzó w  ul. C h ro ­
b re g o  31, te le fo n  226-25, 271-49, G łogów , u l  Ś w ie rc z ew sk ie g o  1 1 , te le fo n  
33-29-11. B iu ra  o g ło szeń : Z ie lo n a  G ó ra , u l W e s te rp la tte  30, G orzów  1 
G łogów  w  s ied z ib a c h  re d a k c j i  o ra z  w  o d d z ia ła c h  G ro m a d y  i a g e n c ja c h .

O g łoszen ia  są  p rz y jm o w a n e  ró w n ie ż  te le fa k s e m  666 22. R e d a k c ja  n ie  o d ­
p o w ia d a  za tre ś ć  og ło szeń , n ie  z w ra c a  n ie  z a m ó w io n y c h  te k s tó w , zd jęć  
i  ry s u n k ó w , z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  s k ra c a n ia  o trz y m y w a n y c h  m a te r ia ­
łó w  i z m ia n  ich  ty tu łó w  W ydaw ca : A L P O sc Z ie lo n a  G ó ra , u l K rę ta  5. P re  
n u m e ra ta :  z g ło szen ia  p rz y jm u ją  o d d z ia ły  1 d e le g a tu ry  RSW  „ P ra s a -  
K s ią ż k a -R u c h ”  -  P rz e d s ię b io rs tw a  U p o w szech n ian ia  P ra sy  i K siążk i o raz  
d o ręczy c ie le . D ru k : D ru k a rn ia  P ra s o w a  Z W P , Z ie lo n a  G ó ra , u l. R e ja  5. 
N r  in d e k su  350788.
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DOM stary z działką budowlaną w 
centrum Czerwieńska — tanio sprze 
dam. Zielona Góra, Porzeczkowa 
28/5 — po 11.00. 1124-Z
ZDECYDOWANIE kupią mieszkanie 
3, 4 lub 5-cio pokojowe. Oferty — 
Zielonogórska — dla 1123-Z.

1123-Z
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ZAWIESZENIE przednie FSO 15C2, 
kompletne, nowe, cena 2.200 tys. z!. 
Zielona Góra, Krakusa 18. 1118-Z
ZGRZEWARKI folii 100—120~Tm, 
przyczepa 2-osiowa, ładowność 1,5 t,’ 
0,5 — 2,5 ha — sprzedam lub inne 
propozycje. Kwiatkowski, Zielona 
Góra, Jałowcowa 1. 1117-Z
COMMODORE 64, gwarancja _
sprzedaż. Zielona Góra, tel. 650-16.

1115-Z
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Tanie, szybkie i pewne
po terenie całego kraju 

PRZEWOZY TOWARÓW 
SAMOCHODEM CIĘŻAROWYM AVIA 

(szczelna, zamykana skrzynia ładunkowa, 
ładowność 3 tony)

Zielona Góra, Dąbrowskiego 200, 
telefon 717-67 lub 712-91 wew. 39.

857-
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PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE

9 5

A U T O - M O T O

SPRZEDAM mercedesa 240 D 1982 
ford tranzyt diesel. Cybinka, tel! 
133~___________________  1088-Z
SPRZEDAM Syreną R  20. Zielona 
Góra, tel. 648-49. 1086-Z
MERCEDESA ciężarowego 508 i 608 
— sprzedam. Gorzów, tel. 274-77.
_________________________ 118-Zb
WOŁGĘ Gaz 24 — sprzedam. Go­
rzów Wlkp. tel. 320-775. 159-Zb
TANIO sprzedam VW Passata Com 
bi Diesla 1979, Golfa 1978, Toyotę 
1981. Czerwieńsk, Spokojna 3.

______________1110-Z
KABINĘ Zuka nową lub do remon­
tu oraz Żuka w częściach do złoże­
nia — sprzedam. Zielona Góra, Grun 
waldzka 31 a. 990-Z
FIAT 125 p 1990 wersja „polonezow 
ska” na gwarancji — sprzedam. Zie 
lona Góra tel. 644-19. 1127-Z

R O Ż N E

SPORZĄDZANIE miesięcznych de­
klaracji podatkowych. Prowadzenie 
podatkowej księgi przychodów i roz 
chodów. Zielona Góra, ul. Bankowa 
H p .____________  1102-Z
ŻALUZJE, drzwi rozsuwane, tapi- 
cerka, "Zielona Góra tel. 72-992.
_______________ __ 893-Z
DZISIAJ zgłosisz — dzisiaj oglądasz
Anteny satelitarne CX, «erwi9p*gwa 
rancja 12 miesięcy, TV SAT Zielo­
na Góra, Lisia 51/64, tel. 64-834.

________ ____ 960-Z
BIURO Usług Techniczno-Ekonomicz 
nych — zlecenia. Gorzów skr. 633, 
tel. 325-106, 74-711 do 20.00. 162-Zb
UKŁADANIE glazury, boazerii, ta­
pety. Głogów, tel. 33-80-82, po 18.00. 
__________________ _______3789-C
KURTKI męskie duże — materiał 
importowany 180 tys., jeans — 200 
tys. Hurt-detal. Zielona Góra. ul. 
Zyty 15 A. 1041-Z
FIRMA „Tomasz” (obsługa TV, Vi- 
deo, podłączenie anten i wzmacnia­

czy, teletekstów, zdalnego sterowania 
rozszerzanie ilości programów TV). 
Przyjmowanie zleceń. Zielona Góra, 
Budziszyńska 12/18, inż. Wiesław 
Górniak, poniedziałki i piątki w 
godz. 18.00—20.00. Wynajmiemy lub 
kupimy samochód combi lub osobo 
wo-dostawczy. 1053-Z
TOREBKI papierowe ' Hurt-Detal. 
Zielona Góra, tel. 298-53. 614-72.

1061-Z
ANTENY satelitarne ..BOMIR” — 
Zielona Góra, Jagodowa 31. tel. 
44-36. 837-Z
ZESPÓŁ muzyczny do wynajęcia. 
Gorzów tel. 264-46. 141-Zb
KASETY MAGNETOFONOWE — 
nagrywane na tehniksach, 1100 ty­
tułów, także niemiecko-języczne — 
poleca Hurtownia Music-Shop, Zie­
lona Góra, Sulechowska 14, czynne 
B.00—19.00. 1Ó38-Z
DEZYNSEKCJA, deratyzacja, tapi- 
ccrskie wygłuszanie drzwi, uzbraja 
nie drzwi. Zielona Góra, tel. 33-06.

946-Z
SOUTOWNIKI ziemniaczane 5,2 min. 
S. Downar, Jenin, Wojska Polskiego 
21. 66-450 Bogdaniec. Informacje na 
miejscu lub listownie. 94-Zb
MONTAŻ żaluzji aluminiowych. 2 la 
ta gwarancji. Krótkie terminy. Zie­
lona Góra tel. 658-01. 769-Z
LOK Wolsztyn rozpoczyna 20 lute­
go 1991 r. kurs kierowców'kat. C i D.

AK-159
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NOW O P O W ST A JĄ C A  d u ża  h u r to w n ia  
(Ś w ieb o d z in ), p rz y jm ie  w sp ó ln ik a  lu b  
u d z ia ło w ca . O fe r ty  — Z ie lo n o g ó rsk a  — 
d la  1039-Z 1039-Z

P O S Z U K U JĘ  lo k a lu  o g rz e w an e g o  na 
m a g a zy n  o k o ło  50 m kw . (m oże b y ć  w  
d o m k u  je d n o ro d z in n y m ')  w  Ż ag an iu  
lu b  Ż a rac h . Z ie lo n a  G ó ra , te l.  624-25

1133-Z

ZD E C Y D O W A N IE ro z p o c zę tą  b u d o w ę  
d o m k u  w  D rz o n k o w ie  sp rz ed a m . O fe r 
| y  — Z ie lo n o g ó rsk a  — d la  1126-Z
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DRAWEXPOL”
Spółka z o.o.
65-073 Zielona Góra. 

tel. 700-31, telex 432136, fax 651-01

zakupi :
— dwa dźwigi samochodowe o1 udźwigu 10 t.

— naczepy skrzyniowe o ładowności do 26 t,

o f e r u j e :
— przewozy samochodem skrzyniowym o ładowności 25 Ł

AK-163
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U MNIE TANIEJ, 
SO LIDN IE!!!

Naprawa 
i przestrajanie 
sprzątu RTV

w domu 
Klienta
ZGŁOSZENIA:

Zielona Góra, tel. 38-16 

w godz. 8.00—11.00

649-Z

P P H
WŁADYSŁAWOWO 

o f e r u j e  
srtykuły  chemii gospodarczej 

o r az  
ketchup w 'tubach 
i konserwy rybne.

Ceny niskie, własny transport.

Zamówienia kierować:
PPH „WILBO”. 

Swarzewo, 
ul. Męczenników Wybrzeża 7, 

80-120 Władysławowo 
skr. pocztowa 24. 
tel. 74-14-18 lub 

74-00-20. tlx 054642
1114-Z

W i l n o  r a z  j e s z c z e
Ruszanie prawą nogą nie wychodzi mi ostatnio na zdrowie. 

Wędruję po różnyćh stronach „Nowej”, pozbawiany co jakiś 
czas tradycyjnej, solidarycowej winiety. Klimat się zmienił 
czy co? Tydzień temu przegrałem z muszlą uniwersalną, kur­
kami Astra i pięcioma tonami siana. Bezlitosny długopis re­
daktora, pragnącego wygospodarować miejsce na reklamy, w 
sposób dość zasadniczy wykastrował końcówkę mego felietonu. 
Uznałem więc za konieczny powrót do tematu litewskiego; 
tym bardziej że coraz liczniejsze są głosy, nawołujące do umiar­
kowania i „politycznego rozsądku”.

I tak' Andrzej Bułhak chciałby uzależnić dalsze poparcie dla 
Litwinów od rozliczenia się przez nich z negatywów przeszło­
ści, wyraźnej poprawy sytuacji Polonii oraz ogłoszenia konkre­
tnej deklaracji w sprawie przyszłych stosunków Wilna z War­
szawą. Z kolei Stefan Bratkowski mityguje w „Gazecie Wy­
borczej” wolnościowe dążenia naszych wschodnich sąsiadów, 
każe im być większymi realistami i „nie wyprzedzać biegu hi­
storii”. Przy okazji studzi zbyt rozpalone — jego zdaniem — 
polskie głowy. Najbardziej radykalne hasło pojawiło się na 
jednym ze stołecznych budynków: „Nie bodziemy umierać za 
Wilno”.

Wszystkie te opinie można sprowadzić do zdania z tekstu 
A. Bułhaka: „W polityce nie ma sentymentów, w polityce trze­
ba się kierować interesem”.

Mimo sentymentalnych odchyleń zgadzam się z tym całko­
wicie. Tyle, że według mnie — właśnie polski interes państwo­
wy nakazuje opowiedzieć się głośno i jednoznacznie, bez żad­
nych warunków wstępnych, po stronie wolnej Litwy, Łotwy 
i Estonii. Zwłaszcza w sytuacji, kiedy uwikłany w wojnę w 
Zatoce Perskiej Zachód zdaje się pozostawiać w tej sprawie 
wolną rękę Moskwie, gdy przygotowuje się być może do no­
wego Monachium czy nowej Jałty. Zwłaszcza w sytuacji, kiedy 
prezydent Haveł jasno deklaruje, że bliższa mu jest czechosło­
wacka koszula i radziecka ropa; gdy milczą Budapeszt, Sofia, 
Bukareszt.

Nikt nam nie każe umierać dzisiaj za Wilno. Ale jeśli ze 
stoickim spokojem przyglądać się będziemy rozwojowi wy­
padków w republikach nadbałtyckich i czekać na ostrzejsze 
reakcje Zachodu — być może za jakiś czas przyjdzie nam umie­
rać za Warszawę i liczyć na kolejny cud nad Wisłą. Ktoś musi 
pierwszy powiedzieć dyplomatyczne: tak — i ten obowiązek 
właśnie na nas, jako na najbardziej zainteresowanych spoczy­
wa. Z Nowego Jorku, Londynu czy Paryża jest do Wilna równie 
daleko, jak w 1939 roku do Gdańska. Z Wilna do Warszawy 
— nieporównywalnie bliżej.

Również nie tyle nieetyczne, ile sprzeczne z rozsądkiem po­
litycznym byłoby htawianie w tej chwili Litwinom określonych 
warunków wstępnych, wykorzystywanie ich wyraźnie słabszej 
pozycji. Historia dowodzi, że wymuszone deklaracje bywają 
tyleż warte, ile papier, na którym zostały zapisane. Nasi po­
bratymcy zza Niemna nigdy by nam tego nie zapomnieli: po­
dobnie jak nie zapomnieli wyprawy na Wilno gen. Żeligow­
skiego.

Po wprowadzeniu stami wojennego, działający na emigracji 
Zjednoczony Komitet Estończyków, Litwinów i Łotyszy stwier­
dził między innymi w swym oświadczeniu: ..Łączymy nadzieje 
i  modlitwy z dzielnym ludem Polski. Przesyłamy pełne popar­
cie walczącym z uciskiem”.

Prawdziwych przyjaciół poznaje się tu biedzie. Dzisiaj pań­
stwo polskie stać nie tylko na humanitarną pomoc i spekta­
kularne uchwały. Stać je na gest polityczny oficjalne uzna­
nie niepodległej Litwy, Łotwy i Estonii.

EDWARD J . M ItfCER

G A Z E T A  .W/II

P O R T
Gdy na tor wyjeżdża Huszcza,
to „Stal” Gorzów mecz odpuszcza...

Kwitnie poezja wśród młodych fanów sportu 
żużlowego. W jednym ze styczniowych wydań 
magazynowych „GN” zamieściliśmy kilka dwu­
wierszy M ałgorzaty  Z. od kilku la t wiernie kibi­
cującej zawodnikom „Stali” Gorzów. Nie pozo­
stało to bez echa — wkrótce otrzymaliśmy listy 
z wierszami autorstwa fanów zielonogórskiego 
„Falubazu”, z których wybraliśmy kilka, napi­
sanych przez A rtu ra  F. i R afa ła  B. oraz „dwie 
p rzedstaw ic ie lk i Szalikowców F alubazu”.

Mili autorzy listów. Dziękujemy za słowa uzna­
nia i obiecujemy nadal sporo pisać o sporcie 
żużlowym (czy rzeczywiście obecna ilość infor­
macji Was nie satysfakcjonuje?), co pewien czas 
gotowi jesteśmy zamieszczać również Wasze 
dowcipne dwuwiersze.

I tu tkwi pewien szkopuł. Niestety, o ile po­
przednie publikowane wierszyki były dowcipne, 
nie obrażały kibiców Falubazu, a nawet spoin­
towane zostały w  sposób sympatyczny: (..Dro­
giem u „F alubazow i”, bez k tórego byłoby prze­
cież ta k  sm u tno  — k ib ic  gorzow skiej „S ta li”) — 
to w  obecnie nam przekazanych zbyt dużo jest 
szowinizmu. No ale nie zniechęcajcie się. Z cza­
sem będzie lepiej. Oto niektóre z przesłanych 
wierszyków.

☆
H ej „stalow cy" jedźcie  z Bogiem . 
D ruga liga Już za progiem !

G dy n a  to r  w y jeżdża H uszcza. 
To S ta l G orzów  m ecz odpuszcza.

5:1, 5:1, l ta k  przez cliły mecz
G orzow ianie p łaczą — „Falubaz* w y g ra ł mecz.

☆
K iedy A n d rze j z M aćkiem  razem  są  n a  torze, 
N aw et sam  m istrz  Św iata „S ta ll” n ie  pomoże.

*  .
Św ist 1 Franczyszyn — to je s t d ob ra  pa ra .

Lecz od „F a lubazu” trzy m a ją  s ię  z dala.

☆ ! 
E k strak la sa  to  d la  „S ta li” za  w ysokie progi 
C iągnie się w  tab e li ja k  k u la  u  nogi.

☆ 'l 
Niech żyje nam  „F alubaz” przez szereg

długich la t
M y zaw sze w ygryw am y, n ie  ponosim y s tra t.

M e d a l i s t ę  M S  c h ę t n i e  z a p r a s z a j ą

Diatel G piileci at 4 1Włiich
Atrakcją niedzielnych mis­

trzostw okręgu gorzowskiego w 
kolarstwie przełajowym (o im­
prezie piszemy w „Sportowym 

‘weekendzie”) miał być start 
świeżo upieczonego medalisty mi­
strzostw świata juniorów — D a­
riu sza  G ila  (POM Strzelce). Za­

wodnik ten otrzymał jednak za­
proszenie do udziału w wielkim 
crossie na Sardynii (Włochy). Bę­
dzie to swego rodzaju rewanż za 
MS w Gieten.

Wczoraj Darek Gil, wraz z czte 
rema pofskimi seniorami, odle­

ciał więc samolotem do Wioch. 
Medal w Gieten jest wielkim suk 
cesem Gila, choć on sam powie­
dział nam, że marzył o wyższym 
miejscu na podium. Ciekawe, jak 
wypadnie na Sardynii...?

k. hol.

A W pierwszej rundzie tenisowe­
go turnieju kobiet w Oslo (suma 
nagród 75 tys. dolarów) Katarzy­
na Nowak pokonała Catherine Ins- 
teboe (Norwegia).

▲ W turnieju tenisowym ATP 
w San Francisco, Andre Agassi po­
konał Jeffa Tarango, a Andreas 
Gomcz wygrał z Brianem Davenin- 
giera (wszyscy USA).
' A W pierwszej rundzie turnieju 
ATP w Mediolanie, Pat Cash wy­
grał z Andricjem Czerkasowem, a 
Carl Uwe Steeb pokonał Michaela 
Changa.

A Zawodowa, polsko-włoska gru­
pa kolarska Del Tongo-MG Boys- 
Animex zadebiutowała w tegorocz­
nym sezonie na trasie wyśfcigu 
„Etoile de Besseges” we t'rancji. 
Pierwszy etap z Nimes do Vau- 
vert przyniósł zwycięstwo Mario 
Cipollinicmu z zespołu Del Tongo.

A Drugi etap kolarskiego wyści­
gu zawodowców „Ruta del Sol” z 
Kadyksu do Sevilli wygrał Belg 
Johan Museeuw. Liderem jest Ame­
rykanin Andy Bishop.

A W pierwszym meczu o trzecie 
miejsce w europejskiej superlidze 
tenisa stołowego Belgia przegrała 
w Charleroi z Jugosławią 3:4.

K A L E J D O S K O P

i  K A R S  K i

"iV W towarzyskim meczu w 
Londynie, Anglia pokonała Kame­
run 2:0 (1:0). Bramki zdobył: Gary 
Linekcr (20 min. z karnego i w 61).

W Glasgow Szkocja przegrała 
z ZSRR 0:1 (0:0). Bramkę zdobył 
Dmitrij Kuźniecow w 88 minucie.

~ir W Wrexham Walia przegrała 
z Irlandią 0:3 (0:1). Bramki: Niall 
Quinn — 2 i John Byrne.

☆ W Sydney Australia przegrała 
z Czechosłowacją 0:2 (0:0). Gole uzy- 
iskali: Kula i Gruesman.

☆ Reprezentacja Polski rozegra 
flziś t.j. 8 bm. na stadionie Wat- 
fordu (W. Brytania) mecz z repre­
zentacją Norwegii. U lub 12. bm. 
w Coventry odbędzie się kolejny 
sprawdzian narodowej jedenastki.

■fc Osiem państw zamierza ubie­
gać się o prawo organizacji fina­
łów mistrzostw świata w 1998 r. 
Imprezę chcą zorganizować: Bra­
zylia, Chile, Indie, Portugalia, 
Szwajcaria, Anglia, Francja i Ma­
roko.

POTYCZKI
na śniegu i lodzie

R udolf N ierlich (Austria) za­
chował złoty medal w slalomie 
gigancie wywalczony w tegoro­
cznych mistrzostwach świata. 
Międzynarodowa Federacja Nar­
ciarska odrzuciła protest złożo­
ny przez ekipy Włoch, Francji,, 
Szwajcarii i Norwegii, które za­
rzuciły Nierlichowi. iż startował 
w kombinezonie nie posiadają­
cym atestu. Międzynarodowa Fe­
deracja ogłosiła, że strój austria­
ckiego narciarza odpowiada nor­
mom.

9  W drugim slalomie specjal­
nym podczas międzynarodowych 
mistrzostw Polski w narciarstwie 
alpejskim wśród kobiet wygrała 
Eva Je n n e r  (Austria), przed M ar- 
tine  R enaud-G oud (Francja), a 
trzecie miejsce zajęła Ew a Z a- 
g ata  (Polska). W slalomie męż­
czyzn zwyciężył M arcin  S zafrań ­
sk i p rzed  M ark iem  R ogalskim  (o- 
baj Polska) i reprezentantem Au­
strii — H ansem  P ete rem  G rillem .

S P O R T O W Y
KOSZYKÓWKA

£  W sobotę o godz. 17 w hali 
COS w-Drzonkowie w meczu I ligi 
mt^czyzn, Zastał Zielona Góra po­
dejmie Lecha Poznań.

Q W sobotę o godz. 11 (sala No- 
vity) w meczu o wejście do II ligi 
mężczyzn Zastał II Zielona Góra 
spotka się z Górnikiem II Wał­
brzych.

W niedzielę o godz. 11.30 w 
hali SP-13 w Gorzowie przy ul. 
Szwoleżerów odbędzie się mecz 
wielkopolskiej ligi kadetek Stilon 
II — AZS Poznań.

SIATKÓWKA

O W meczach I ligi siatkarze 
Stilonu Gorzów w sobotę (godz. 17) 
i niedzielę (godz. 11) w hali przy ul. 
Czereśniowej podejmą Legię War­
szawa. Jeśli byłaby konieczność ro­
zegrania trzeciego spotkania, odby­
łoby się w poniedziałek o godz. 17.

O W klasie MR mężczyzn w so­
botę o godz. 11 i 16 wystąpią: Orion 
Sulechów, który spotka się z Burzą 
Wrocław 1 Carina Gubin — Ikar 
Legnica.

weekend
© W klasie MW mężczyzn, w so­

botę o godz. 11 i 16 grać będą: AZS 
WSI Zielona Góra — Carina II Gu­
bin.

W sobotę o godz. 12 i 17 w kla­
sie MR kobiet w hali sportowej 
WSP przy ul. Wojska Polskiego 69, 
zmierzą się AZS WSP Zielona Gó­
ra — Zawisza Sulechów.

TENIS STOŁOWY
W II lidze pingpongistów MLKS 

Słubice w niedzielę o godz. 11 (hala 
OSiR-u) podejmie Gorzoyię Gorzów.

KOLARSTWO
W niedzielę odbędą się mistrzo­

stwa okręgu gorzowskiego w kolar­
stwie przełajowym. Impreza roze­
grana zostanie na śródleśnym tere­
nie, przyległym dc wsi Przyłęg ko­
ło Strzelec. O tytuły rywalizować 
będą zawodnicy czterech grup wie­
kowych (kolejno: młodzicy, junio­
rzy młodsi, juniorzy i seniorzy), re­
prezentujący POM Strzelce, Orlęta 
Gorzów, Orlęta Myślibórz i Cel 
Rzepin. Początek mistrzostw o godz. 
11. Dla kibiców ze Strzelec przygo­
towano autokar, który odjedzie o 
godz. 10 sprzed POM-u.

SZACHY
W niedzielę o godz. 10 w meczach 

klasy A spotkają się: Dom Kultury 
Nowogród Bobrzański — Meblarz 
Nowe Miasteczko, Zarzewie Cybin­
ka — Legia Krosno, Hutnik III Ża­
ry — Odrodzenie Kożuchów, Odra 
Klenica — Cerama Zielona Góra.

PIŁKA NOŻNA
@ W sobotę o godz. 12 w towa­

rzyskim meczu Stilon Gorzów po­
dejmie na stadionie przy ul. Mysli- 
borskiej Celulozę Kostrzyn.

Q  W sobotę o godz. 10.30 w sali 
SP-4 w Kostrzynie rozpocznie się 
halowy turniej piłkarski trampka­
rzy o puchar prezesa GOZPm

®  W niedzielę o godz. 12, r.a sta­
dionie w Głogowie rozegrany zo­
stanie mecz zimowych rozgrywek 
pn. „Biała piłka” Występujący pod 
firmą Chrobry II, juniorzy z kla­
sy międzywojewódzkiej spotkają 
się z Rodłem Granowlce

P  W sobotę o godz. 10 w hali 
sportowej ZKS .Dozamet'’ w No­
wej Soli rozpocznie się I halowy 
turniej old-boyów o puchar preze­
sa Przedsiębiorstwa Wielobranżo­
wego „MISTRAL” w Nowej Soli.

Wystąpią: Lech i Olimpia Poz­
nań, Chrobry Głogów, Miedź Leg­
nica, Sprotavia Szprotawa, Wist- 
-Perfect Zielona Góra, Czarni Za* 
gań 1 Dozamet Nowa Sól.
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BYŁ TREZENT...
Z 4 numeru Przeglądu Kulturalne 

go „Słowo” dowiadujemy się, iż 
„warszawska Zachęta” porządkuje 
swoje zbiory, sprzedając przy okazji 
dzieła przypadkowe. Trafiły one tam 
na wniosek komisarzy, jurorów i ko 
mitetów organizacyjnych. Część z 
nich „Zachęta” przekazała muzeom 
w całym kraju. (...) W 1960 r. Mu­
zeum w Zielonej Górze otrzymało 
93 dzieła pochodzące z wystawy w 
warszawskim Arsenale w 1955 r.". 
W Muzeum Ziemi Lubuskiej straszy 
więc socrealizm?

PRZEPROSINY
W stałej rubryce „Polityki” po­

święconej opiniom o. telewizji, w 
n-rze 5 m.in. głos nauczyciela Pio­
tra Torchalskiego: „Przepraszam 
pana Jana Pietrzaka, dyrektora pre­
zydenckiego kabaretu, którego przed 
kilkoma tygodniami ośmieliłem się 
lekko skrytykować. Na swoje uspra 
wiedliwienie mam to, że nie wie­
działem wówczas, że dyrektor Jan 
Pietrzak awansuje aż tak wysoko. 
Zrozumiałem jednak swój błąd. Jan 
Pietrzak w swoich kolejnych wystę 
pach „Pod egidą” pastwi się nade 
mną, co jest widomym świadectwem, 
że moje krytyczne uwagi mistrza za 
bolały bardzo, boć są niewątpliwie 
chybione. Mam też nadzieję, że dy 
rektor Pietrzak nie skorzysta ze 
swoich uprawnień i nie pozbawi 
mnie posady nauczycielskiej oraz 
możliwości wypowiadania się na ła­
mach „Polityki”. Nowy program 
„Egidy” jest wspaniały. „Wzruszenie 
ogarnia czytając taką samokryty­
kę...”.

WTÓRNA ALFABETYZACJA
Pod takim tytułem w 12 n-rze z 

ub.roku „Dialogu” publikuje swój 
felieton Michał Radgowski. konsta­
tując m.in.: ..Tak czy owak. stało 
się. Lud wszedł do śródmieścia, lud 
nauczył się pisać. Pierwsza rzecz jest 
do odrobienia: wyprowadzą go. jeśli 
nie będzie płacił czynszu. Druga jest. 
korzyścią trwałą; wystarczy wypeł­
nić raz w roku jeden kwestiona­
riusz podatkowy i ze dwa sprawoz­
dania różne, by umiejętność pisania 
nie stała się legendą jak owo zwy­
cięstwo na Wembley.

Tym bardziej, że mamy coś w ro­
dzaju wTtórnej alfabetyzacji. Coraz 
to ktoś siada do maszyny i kropi 
własny alfabet. Nie przyświecają 
mu jednak szlachetne myśli ó oświe 
caniu dzieci, raczej o deprawacji do 
rosłych. Wszystkie litery, tego szcze 
gólnegO' alfabetu zaczynają się od 
nazwisk wrogów i przyjaciół auto­
ra. Przyjaciele są zwykle przyzwoi­
ci , a wrogowie szujami. Czasem 
jest odwrotnie i wtedy dopiero wy­
pada śmiesznie. „Nie trzeba się szcze 
golnie domyślać, kogo autor ma na 
uwadze. Oczywiście, Urbana.

JAK NAS WIDZĄ ZA ODRĄ
Na to pytanie odpowiada Wacław 

Sadkowski, krytyk literacki i redak 
tor naczelny miesięcznika „Literatu­
ra na świecie” na łamach tygodni­
ka „Wprost” (nr 5): „— W tej chwi 
li obraz Polaka jest tam tak zły, że 
zagraża temu, co nas jeszcze w 
Niemczech ratowało — ich poczucie 
winy. W wielu nacjach niemieckich 
do niedawna funkcjonował stereo­
typ bohaterskiego Polaka, romanty­
cznego miłośnika wolności, który w 
powstaniach walczył przeciwko Ro­
sji — rywalowi na arenie między­
narodowej co budziło dodatkową, 
sympatię. Niestety, teraz kompleks 
iyiny po ostatniej wojnie zmienia 
się u nich w niechęć ludzi oszukiwa 
nych i „naciąganych*’ na . każdym 
kroku. Przybyszów z Polski spostrze 
gają jak drugi najazd szumowin. 
Pierwszy spustoszył Ziemie Zachod­
nie zaraz po wojnie, za co jeszcze 
kiedyś wystawią nam sachunek. (...) 
W tej chwili jesteśmy dla Niemców 
absolutnie niestrawni — do tego 
Stopnia, że' lepiej nie jeździć po 
Niemczech z polska rejestracja. 
„Powiało zgroza, choć jest w tych 
opiniach chyba jednak szczypta prze 
sady...

GORZKIE KONSTATACJE
Z „Tygodnika Solidarność” (nr S): 

„Zewsząd słyszymy, że w czasach 
wolności nic nam po kulturze. W 
nos nam się śmieją publicyści, któ­
rzy nie sprzeciwiali się poprzedniej 
władzy, a dziś powiadają ustami 
Zygmunta Kałużyńskiego w .Poli­
tyce”, że cała ta nasza wolność jest 
również wyswobodzeniem się od kul 
tury i od wątpienia. „Zły to dorad­
ca. ta nasza niecierpliwość. Pożyje­
my, zobaczymy,

PARTIA POMOŻE
W „Gazecie Wyborczej” (\#yd. 

świąteczne z 2—3 lutego br.) Leon 
Bójko w korespondencji z Moskwy 
informuje: „Komuniści w organach 
Ochrony prawa mają koordynować 
działania Prokuratury ZSRR, MSW, 
KGB i Sądu Najwyższego w celu 
wysłania na Litwę grup śledczych 
i szybkiego reagowania.

Pismo (tajne) zostało podpisane 
przez Włodzimierza Iwaszkę (zastęp 
cę Gorbaczowa — nasz przyp.) je­
szcze 29 sierpnia ub.roku. Przewi­
dywało pomoc i ścisłą współpracę 
KC PZPR z komunistami Litwy, Ło­
twy i Estonii. „To Rakowski wypro­
wadził sztandar PZPR do Moskwy?

(Łuk.)

R @ q u i e m  

d l a  d o t a c j i ?
mniej niż w ubiegłym roku, nie 
licząc postępującej przecież infla­
cji. Z tego trzeba utrzymać muzęa 
w Zielonej Górze, Ochli, Świdni­
cy i w Drzonkowie, ale już nie np. 
w Nowej Soli. Pozostaje jeszcze 
filharmonia, teatr i zielonogórskie 
placówki kultury, takie jak np. 
Wojewódzki Ośrodek Sztuk Wido 
wiskowych. Jeśli uświadomimy so 
bie, że jeden spektakl teatralny 

np. „Wampuka”, kosztuje kilkadzie 
siąt milionów złotych — to „za­
wrotna” suma 37 miliardów oka­
że się po prostu śmieszna. I na­
wet w pozornie „bogatej” Zielonej 
Górze też trzeba będzie to i owo 
przykroić. Czy zostaną jakieś... 
resztki na teren?

Niemniej Wydział Spraw Spo­
łecznych przygotował ofertę zadań 
zleconych dla gminnych placówek 
kultury. Nie wyklucza to oczywi 
ście mądrych, potrzebnych i najl 
piej tanich inicjatyw terenowych. 
Zresztą wydział nie chce i nawet 
ustawowo nie może ingerować w 
działalność gminnych placówek.

Mamy więc wolność w kulturze. 
Wielu dyrektorów, instruktorów i 
działaczy kultury będzie pewnie 
rozpaczać z tego powodu. Dotych 
czas wszyscy dostawali jakieś tam 
pieniądze. Często doprowadzało to 
do karykaturalnego rozbuchania. 
W Jasieniu np. porwano się na bu 
dowę tak wspaniałego domu kultu 
ry, że dziś nie wiadomo, czy cały 
kulturalny budżet gminny pokry 
je koszty ogrzania tego gmachu. 
Na szczęście urósł tylko w poło­
wie i nie ma problemu. Ale zmar 
nowano owe „jakieś tam pienią­
dze”. Do stycznia tego roku były 
one państwowymi. Czyli niczyimi-

W rzeczywistości nie ma jed- Dziś przestało istnieć to poję- 
nak co liczyć na hojność woje- cie. Wszystko ma być samorządo 
wódzkiej centralki, która faktycz we — a więc nasze. Czyżby przy 
nie przestała być centralą. Wy- szedł czas na „główkowanie” — 
dzia! Spraw Społecznych UW. dy nawet w kulturze? 
sponuje całoroczną sumą 37 mi­
liardów złotych. Kwotowo jest to . CZESŁAW MARKIEWICZ

Zgodnie z wcześniejszymi inte 
ncjami, Narodowy Fundusz Rozwo 
ju Kultury przestał istnieć. Tym 
samym skończyło się dotacyjne 
Eldorado. Obowiązuje ustawa o 
budżetach gmin, która jednoznacz 
nie mówi, że utrzymywanie placó­
wek kulturalnych i ich podstawo 
wej działalności pozostaje w ge­
stii samorządów lokalnych. W ję 
zyku urzędowym pojawiają się o- 
kreślenia „subwencja ogólna” 
„subwencja wyrównawcza”. Po­
lega to po prostu na tym, że każ 
da gmina dostanie pieniądze bez­
pośrednio z Ministerstwa Finan­
sów z przeznaczeniem na kilka 
sfer — oświatę, służbę zdrowia, 
kulturę itp. Ministerstwo okęeśla 
jednak wskaźniki procentowe, ile 
i na co.

Tak więc terenowi zawiadowcy 
kultury nie dostaną ani grosza z 
Wydziału Spraw Społecznych UW. 
Zwyczajowe ongiś pielgrzymki do 
budynku przy Podgórnej w Zie­
lonej Górze, straciły społeczny 
sens. Jest jednak pewna szansa 
urzędowo określa się ją jako za­
dania zlecone dla gmin. Słowem, 
jeśli np. Żarski Dom Kultury zor 
ganizuje ogólnowojewódzki plener 
fotograficzny, wykraczający poza 
ramy zainteresowań tylko miesz 
kańców Żar, UW sfinansuje taką 
imprezę.

Obecna sytuacja wymaga od te 
renowych' pracowników kultury 
sporej elastyczności. Po pierwsze, 
będą musieli na miejscu przeko­
nać do swoich pomysłów samorzą 
dy, po drugie, nastał czas na twór 
cze myślenie — takie, które po­
prze brzęczącą monetą władza wo 
jewódzfea.

A p e t y t  n a  t e a t r
Minął miesiąc spektakularnej działalności Wojewódzkiego Ośrod 

ka Sztuk Widowiskowych w Zielonej Górze. Klakierzy i prześ­
miewcy, zjednoczeni w  zachwycie, odstali owację po spektaklu Te­
atru Stu. Wcześniej żarscy wielbiciele teatru ekscytowali się kun­
sztem scenicznym Zbigniewa Zapasiewicza. Rockmani z Nowej Soli 
poklaskiwali w rytmie ballad Johna Portera, jeszcze inna publiczność 
wzruszyła się słuchając kolęd w wykonaniu Haliny Frąckowiak, Alicji 
Majewskiej i Andrzeja Zauchy. Niedługo, bo już 17 lutego czeka 
nas mały festiwal Leszka Mądzika ze „Sceny Plastycznej KUL”.

Mimo, że sporo się pisze i mówi o działalności WOSW .— jest 
czas na istotne refleksje. Okazało się, że w Zielonej Górze mamy 
pokaźną publiczność teatralną! Na ile jest ona wyrafinowana, na 
ile snobistyczna — nie wiadomo. Ważne, że płaci słono za bilety i 
tłumnie wypełnia salę w bibliotece wojewódzkiej. Jest więc pier­
wszy symptom, że w nowej rzeczywistości można uratować praw­
dziwą kylturę. Ną ile nieskrępowane reguły kulturalnej gry będą 
przynosić efekty — czas pokaże. (Czem.)

Rozmowa r ADAMEM NOWAKIEM, liderem zespołu „Raz, 
dwa, trzy” z Zielonej Góry. (

— W 1990 roku wraz z zespołem zdobyłeś wszystkie główne 
nagrody na XXVI Studenckim Festiwalu Piosenki w Krako­
wie. Jak ten fakt wpłynął na twoje dalsze poczynania?

— Od czasu Krakowa bardzo wiele się zdarzyło. Przede 
wszystkim zagraliśmy wiele koncertów. Nagrody krakowskie 
zmobilizowały zespół do .jeszcze intensywniejszej pracy. Na* 
przełomie listopada i 'grudnia nakręciliśmy półgodzinny pro­
gram dla krakowskiej telewizji w reżyserii Dariusza Pawelca. 
Zarejestrowany materiał będzie można zobaczyć w niedzielę,
10 lutego w II programie telewizji w audycji „Uśmiech z Ga­
licji”. Serdecznie polecam.

— Czy zespól myśli o nagraniu płyty?
— Owszem, pierwsze kroki już zostały zrobione. Dzięki po­

mocy „Zielonogórskiej Gazety Nowej” nagraliśmy w studiu 
Winicjusza Chrusta w Sulejówku materiał studyjny na płytę 
długogrającą. Obecnie nasz menedżer jest w trakcie rozmów 
z Polskimi Nagraniami. Płyta będzie nosić tytuł.„Jestem Pola­
kiem”. Okładkę zaprojektował Wojciech Miller z Poznania.

— Tylko i ' izandrośció. Jak będzie przebiegać dalsza kariera 
zespołu?

— Cały luty „odpuszczamy”. Musimy trochę odpocząć, a poza 
tym jeden z muzyków zostanie ojcem, więc musi zająć się 
trochę rodziną. W marcu prawdopodobnie wystąpimy w War­
szawie w programie Niny Terentiew „Cafe Fiolka”. Na .15 maja 
zostaliśmy zaproszeni do koncertu XXVII SFP w Krakowie. 
Poza tym normalka. Koncerty w kraju, ciężka praca i... ocze­
kiwanie na. płytę. (JK)

Skromnie -  ale „Pod koroną"
Bytom Odrzański, skądinąd piękne miasteczko nad Odrą. ni­

czym nie różni się od wielu podobnych miejscowości — knajpa, 
kościół, dom kultury. Aktualnie, wskutek przekształceń własnościo­
wych, zamknięto jedyną restaurację, a i‘nad ośrodkiem kultury za­
wisły ciemne chmury. Nikt jednak nie histeryzuje.

Ferie w domu kultury — jedyna możliwość dla bytomskich 
dzieci.

Fot. LESZEK KRUTULSKI-KRECHOmCZ

•— Zastanawiamy się po prostu 
nad formułą domów kultury — 
mówi Ryszard Ryczkowski- pracow 
nik ośrodka. — Możemy bez wię­
kszego wysiłku wynająć pomieszcze 
nia handlowcom albo zarabiać dzia 
łalnośeią wyłącznie rozrywkową. 
Odrzucamy takie rozwiązania, ma­
jąc świadomość, czym powinien 
być dom kultury w małym mie­
ście.
- W pewnym sensie Bytom Od­
rzański jest tylko sypialnią dla 
pracowników pobliskiej huty Gło­
gów. Z tego powodu dorośli miesz 
kańcy nie korzystają powszechnie 
z propozycji ośrodka kultury. Po­
zostają dzieci i młodzież. Wpro­
wadzenie odpłatności za zajęcia 
w sekcjach nie wchodzi w grę. 
Nikt w Bytomiu po prostu nie za 
płaci za bazgrolenie dzieciaków 
czy klejenie modeli.

— Prowadzimy rozmowy z sa­
morządem gminnym, żeby zacho­
wać proporcje między działaniami 
kulturalnymi a. dochodowymi — 
mówi Irena Karpa, dyrektorka, — 
Na razie zarabiamy tylko na dys 
kotekach I wynajmowaniu sal na 
imprezy zewnętrzne. Przy czym 
nasza dyskoteka „Kot” to efekt 
działalności profesjonalnej sekcji, 
która opracowuje własną listę prze 
bojów, organizuje terytorialne tur 
nieje, dla prowadzących dyskoteki
o Iaur „Miedzianego mikrofonu”, 
prezentuje ambitniejsze nagrania

w rozgłośni zielonogórskiej. Z dzia 
łań niedochodowych liczymy na 
rozwinięcie zainteresowań plastycz 
nych w naszym mieście, W naj 
bliższym czasie chcemy rozwinąć 
współpracę z zielonogórską sekcją 
plastyki amatorskiej Lubuskiego 
Towarzystwa Kultury.

Nawiązano także kontakty z 
przedwojennymi mieszkańcami 
Bytomia. Odbyio się '  już kilka 
spotkań, na których pokazywa­
no przedwojenne zdjęcia, mapy, 
książki itp. W domu kultury otwar 
to kawiarenkę, zachowując jej 
przedwojenną nazwę „Pod koro­
ną”.

Tak czy owak jest bardziej niż 
skromnie. Tuż przed feriami nie 
było pieniędzy na opał. Nie zam 
knięto jednak ośrodka. Irena Kar­
pa wyłożyła własne pieniądze na 
węgieł 1,6 min złotych. W ogóle 
bytomskich pracowników kultury 
niepokoi powszechny pęd ku zara 
bianiu pieniędzy w domach kultu 
ry. Ich zdaniem ważne jest prze­
de wszystkim wyczucie rzeczywis 
tych potrzeb kulturalnych lokal 
nych społeczności. Tak, żeby am­
bicje instruktorów nie rozmijały 
się z możliwościami tzw. uczestni 
ków kultury. Równie ważne, a 
może najważniejsze jest przekona 
nie władz samorządowych, że dom 
kultury jest tak samo potrzebny 
jak oczyszczalnia ścieków. (Czem)

K R Z Y Ż Ó W K A
-W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy występują w diagramie li­

tery: E, K, U.
Poziojno: 1. zabobon, 5. pomieszczenie na towar. 8. cios, 9. pokawałko­
wane mięso, 10. klamra do spinania murów, 11. uczucie cierpienia, 
12. mechanizm zegarka, 15. wulkan ziejący ogniem na Sycylii, 16. in­
dyjski obyczaj spalania się wdowy na stosie z ciałem męża, 18. dżez,
20. ustalona kolejność, 21. kraj z Hawaną, 24. damski szal z futra. 27. 
zdrowy tłuszcz, 28. wzmianka prasowa, 29. pseudonim T. Żeleńskiego, 
30. roślina kwitnąca raz w życiu, 31. gatunek rekina.
Pionowo: 1. jar, wąwóz, 2. grabież, 3. logika, uzasadnienie, 4. opr.yszek, 
łobuz, 5. okrywa szyję. 6. rzepka, 7. wieżowiec,- 13. rajska kobieta, 14. 
litera grecka, 16. nowotwór złośliwy, 17. arteria, 13. bolesne stękanie, 
19. część szczęki, 22. port i kąpielisko nad Bałtykiem, 23. paryski no­
żownik, 24. w parze z dziadem, 25. roślina przyprawowa, 26. środek 
usypiający.
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Wśród autorów prawidłowych rozwiązań rozlosujemy nagrody książ­
kowe, ufundowane przez księgarnię Elżbiety Jarmołkiewicz z Zielonej 
Góry. Rozwiązania należy przesyłać pod adresem: Zielona Góra. al. Nie­
podległości 22 w ciągu 10 dni od ukazania się numeru gazety.

Rozwiązanie krzyżówki z nr 69/18
Tekst przysłowia: „Bez ochoty nie spore roboty”. Nagrody wy­

losowali: Marian Fiosik z Wolsztyna, Stanisław Garstkiewicz z Zielonej 
Góry, Zbigniew Szymczak z Kostrzyna, Tadeusz Bajer z Głogowa i Ma­
ria War muz z Żagnia. Nagrody wyślemy pocztą.

BARAN — 21.03. — 20.04.
Nawal zajęć zawodowych uda sił 

trochę zahamować, zakończyć wszy­
stko, co zostało zaplanowane, a w 
niektórych przypadkach zapłaconel
— i wypłynąć na spókojniesze wody. 
W życiu osobistym miła odmiana, 
fascynująca znajomość, może nawet 
zawrót głowy. Pomyśl czy dla chwi 
li szaleństwa choćby największego, 
warto sprawiać przykrość, a może 
nawet ból najbliższym?

BYK — 21.04. — 21.05.
W pracy nadal najważniejszą spra 

wą jest precyzja w wykonywaniu 
bardzo rygorystycznie ustawionych 
planów duża operatywność, inicjaty 
wa i odwaga, bo tylko to pomoże 
Ci sprostać wszystkim nowym obo­
wiązkom. Dobry okres dla osób nie­
domagających, wyraźna poprawa 
samopoczucia i lepsze zdrowie.

BLIŹNIĘTA — 22.05- — 21.06.
Zawodowo — tydzień niezwykle 

ożywiony, spotkania, rozmowy, piano 
wane wyjazdy, niektóre, dość odle­
gle, inne długoterminowe. Niezły 
okres dla tych, którzy chcą się wy 
kazać wiedzą, umiejętnościami, dla 
pracowitych i pilnych — duże szan­
se! Vf życiu osobistym taki trochę 
dziwny okres, kilka dni ciekawych 
miłych, kilkfe w złośliwej, zazdroś- 
nej, nawet zgryźliwej atmosferze.

RAK — 22.06 — 22.0T.
Gorączkowe dni. związane z po­

czątkiem roku. rozkręcaniem nowych 
działalności, ciekawych i bardzo intra 
tnych zawodowo układów, podpisy­
waniem umów i targowaniem się o 
wszystko — już są częściowo poza 
Tobą. Czeka cię okres spokojniejszy, 
pozwalający na refleksje przemy­
ślane decyzje i oersoektywiczne ola 
ny. Planowane na konie-? tygodnia 
sootkanie uda się znakomicie.  ̂pozna 
na osoba okaże się wartościowym 
przyjacielem.

LEW — 23.07 — 22.08
W pracy okres trochę spokojniej­

szy. leosza organizacja, korzystne 
perspektywy, nawet na dalszą, za­
wodowa orzyszłość oraz niezłe wi­
doki na zarobki. Niektórych czeka 
atrakcyjny, służbowy wyjazd, kon­
takty z ciekawymi ludźmi i interesu 
jącymi sprawami zawodowymi- W 
sprawach osobistych nie najlepiej,

PANNA — 23.08. — 22.09.
Dobry spokojny rutynowy, ale 

jednocześnie owocny i pomyślny w 
'finanse tydzień. Słowa uznania od 
współpracowników, przełożonych, a 
u pracujących na własny rachunek
— od zadowolonych klientów. W do 
mu duża szansa na uregulowanie 
dotychczasowych swarów, usunięcie 
konfliktów, a właściwie ich przy­
czyn, powrót do rodzinnej zgody, 
harmonii i pełnego zaufania do par­
tnera.

WAGA -  23.09. — 22.10.
Perspektywy nierówne, dla jed­

nych dobre, spokojne rutynowe dni, 
dia innych gorący okres chwilami 
nieomal ■ oko cyklonu Wszystkich 
nieco przygniata, nawet przygnębia 
nawal zajęć obowiązków własnych, 
dodatkowych, małych codziennych 
kłopotów.

SKORPION — 23.10. — 22.11.
Wszyscy, posiadający wolny za­

wód lub pracujący na własny ra­
chunek mogą spodziewać się bardzo 
wielu nowości, tak w dziedzinie ści­
śle zawodowej na najbliższe dni. jak 
i w planach na przyszłość. Planowa 
ne od dłuższego czasu spotkanie po 
latach okaże się niezwykle sympa­
tyczne, a szczera rozmowa z Ryba­
mi wyjaśni wiele niedomówień 
sprzed lat.

STRZELEC — 23.11. 21.12.
W pracy sporo satysfakcji, dobre 

pomysły, ud'ane projekty i trafienie 
w dziesiątkę Pomyślny okres dla 
wszystkich''wybierających się choć­
by na bardzo krótkie wakacje. Wy­
poczynek na świeżym powietrzu bę­
dzie nie tylko wspaniały, ale wręcz 
zbawienny dla uspokojenia starga­
nych nerwów i rozładowania stre­
sów.

KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01.
Tydzień, w którym nieomal dzień 

będzie obfitował niespodzianką, w 
pracy zawodowej nowe propozycje, 
ciekawe i intratne kontrakty, dla 
niektórych pouczający wyjazd służ­
bowy. Śamtoni mają duże szanse na 
spotkanie osoby, o jakiej zawsze ma 
rzyli, a inni umocnią1 dotychczasowe 
związki i odkryją nowe zalety u 
swoich partnerów.

WODNIK 21.01. 20.02.
Bardzo intensywnie przepracowane 

ostatnie tygodnie starego roku i pier 
wsze tygodnie nowego — zaczynają 
dawać o sobie znać... Zmęczenie, 
bezsenność, pobudliwość — lepiej 
odłożyć piguły i mikstury, zmienić 
tryb życia: więcej ruchu, częstszy po 
byt na świeżym powietrzu, a także 
urlop poza domem.

RYBY — 21.02, — 20.03.
Atrakcyjny, ciekawy, chwilami 

pcdniecający. ale niespokojny ty­
dzień Szybki rozwój wydarzeń, ko 
nieczność podejmowania błyskawicz 
nych decyzji, różne opinie i nie zaw 
sze pozytywne oceny. Dobry okres 
dla wszystkich, podejmujących de­
cyzje o dalszym wspólnym życiu, bę 
dzie długie, szczęśliwe i zawsze w 
słońcu. Serdeczne spotkanie z Lwem 
będzie początkiem powrotu przyjaź­
ni sprzed lat, warto ją teraz konty­
nuować. (AKA)
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Elżbiety Jarm ołkiew icz w Z ie lon ej G órze, ul. M ariac­
ka 1 , p o le c a  w yd aw n ictw a „W ied zy  P o w szech n ej1':

Jana Chodery i Stefana Kubicy: Dariusza Michalskiego: ZA KULISA 
PODRĘCZNY SŁOWNIK NTEMIEC jfj PRZEBO' U Warszawa 1990 KO-POLSKT. Warszawa 1990. Str. J ) ' " arsza" a 19S0-
1032. Cena zł 125 tys.

»
Bardzo starannie wydany słow­

nik — druk i oprawa w Jugosła­
wii — zawiera około 60 tys. wyra­
zów i zwrotów frazeologicznych z 
zakresu ogólnego słownictwa nie­
mieckiego, tłumaczonych na język 
polski z uwzględnieniem ważniej­
szych znaczeń notowanych w lite­
raturze źródłowej. Są w słowniku 
wyrazy potoczne, regionalne i his­
toryczne, austriackie i szwajcar­
skie, nazwy geograficzne, imiona, 
liczebniki. Przy końcu — ważniej­
sze Informacje z gramatyki języka 
niemieckiego.

Krystyny Zwolińskiej i Zaslawa Ma 
lickiego: MAŁY SŁOWNIK TER­
MINÓW PLASTYCZNYCH. Warsza 
wa 1990. Str. 3G4. Cena zl 35 tys.

Jest to już trzecie wydanie nie- 
iwykle potrzebnej książki tym, któ 
rych interesuje architektura, rzeź­
ba, malarstwo, grafika i rzemiosło 
artystyczne. Hasła, opatrzone rysun 
kami, mają charakter przekrojowy 
typu historycznego, zbi-orczy oraz 
szczegółowy.

Jesefa Yagnera i Nady Schneidero 
vej: LEW NIE JEST KRÓLEM 
ZWIERZĄT. Bratislava i Warszawa 
1989. Str. 198. Cena z! 50 tys.

Str. 313. Cena ine ustalona.

Wkrótce do nabycia znakomita 
książka D. Michalskiego, poświęco 
na „Lekkiej muzie”. Autor omawia 
m.in. filmy muzyczne, festiwale 
oraz rodzimy przemysł muzyczny.

Stanisława Sohiniitzeka, Barbary 
Sypniewskiej i Magdaleny Zurako 
wskiej: SŁOWNIK NIEMIECKO- 
POLSKI. Warszawa 1930. Str. 336. 
Cena zł 60 tys.

Mały słownik zawiera około 17 
tys. haseł i podobnie jak poprzed­
ni został starannie wydany, w 
twardej okładce.

Adolfa Donatha: WYBÓR IDIO­
MÓW NIEMIECKICH. Warszawa 
1990. Str. 245. Cena zł 15 tys.

E. Hohle i A. M. Brodzikowskiej: 
ICH LERNE DEUTSCH. Warszawa 
1990. Str. 143. Cena zł 39 tys.

Barbary Czechowskiej: JĘZYK 
FRANCUSKI DLA DZIECI. Warsza 
wa 1990. Str. 280. Cena zł 64 tys. 
(Trzy woluminy).

Bogato ilustrowane wydawnictwa 
do nauki języków obcych przezna­
czone dla naszych najmłodszych.

Marii Nalepińskiej: JAK MÓWIĆ 
I PISAĆ POPRAWNIE. Warszawa 
1990. Str. SS. Cena zł 5 tys.

Pięknie wydany we współpracy z Mark°'vskie*0: 500 ZA-
wydawnictwem „Obzor” w Braty- °  POLSKIM,
sławie, w przekładzie Ewy Marii Harszawa 19S0- str- 2U- Cena zł 
Huncy, album ten został poświęco- 
ny głównie zwierzętom świata. Na 
jego zawartość składają się gawę­
dy podróżnicze, opisy przyrody, jej 
fauna i flora, rysunki oraz wspa­
niałe kolorowe fotografie. Ponadto 
— reprodukcje afrykańskich rysun 
ków naskalnych. Ten album, poza 
wartościami poznawczymi, jest pra 
wdziwym dziełem sztuki edytor­
skiej.

Leona Leszka Szkutnika: MÓWI- 
Ml PO ANGIELSKU.’ Warszawa 
1891. Str. 303. Cena zł 20 tys.

Sto lekcji nauki języka angiel­
skiego w zakresie podstawowym 
zawiera ten pożyteczny podręcznik, 
wydany już po raz dwunasty, do . 
którego można dokupić płyty i ka 
sety z nagranymi dialogami. W pu 
blikacji — liczno rysunki, objaśnię 
nia reguł gramatycznych.

I)a v id a Franka Nasba i Leona Le­
szka Szkutnika: HĄVE A NICE 
TRIP! Warszawa 1331. Str. 347. Ce Dal)ii!a Banina. REWOLUCJA KWA

NTOWA. Warszawa 1990. Str. 218. 
Cena nie ustalona.

z a g a d e k  
ku p o lsk im

na zl 24 tys.

Ten podręcznik do nauki języka 
angielskiego został głównie przezna 
czony dla osób często wyjeżdżają­
cych za granicę. Zastosowano w nim. 
syStem dialogowy, przydatny pod­
czas wo jazowych konwersacji.

M. Michalskiej i C. Bevcn-Oyrza- 
nawskiej: I LEARN ENGLISH. 
Warszawa 1SS9. . Str. 107. Cana zl 
30 tys.

Jest to dwuczęściowy podręcznik 
nauki języka angielskiego przezna 
czony dla dzieci starszych, ilustro­
wany przez samego Jerzego Flisa­
ka. Do podręcznika można dokupić 
trzy płyty długogrające „Polskich 
Nagrań”.

J*niny Jaślan i Jana Stanisławskie 
r»: KIESZONKOWY SŁOWNIK 
ANGIELSKO-POLSKI, POLSKO- 
ANGIELSKI. Warszawa 1990. Str. 
712. Cena zł 60 tys.

t
Około 30 tys. haseł oraz wyrażeń 

i zwrotów współczesnego słownie 
Iwa angielskiego i polskiego.

Ta interesująca publikacja, wy­
dana we współpracy z moskiewskim 
wydawnictwem „Znanije”, będzie 
wkrótce do nabycia i z pewnością 
zainteresuje wszystkich, którym bli 
skie są problemy nauki.

0
Zygmunta Glogera: DOLINAMI 
liZEK. Opisy podróży wzdłuż Niem 
na, Wisły, Bugu i Biebrzy. Warsza 
wa 1SS0. Str. 218. Cena zł 50 tys.

Jest to reprint wydania z 1903 
roku, opatrzonego przedmową Eli­
zy Orzeszkowej.

Adama Grzymały-Siedleckiego: 
CUD WISŁY. Wspomnienia kores­
pondenta wojennego. Str. 277. Ce­
na nie ustalona.

iVkrótce do nabycia reprint wy­
dania z 1921 roku publikacji znane 
go pisarza, uczestnika wojny pol­
sko-bolszewickiej w 1920 roku.
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ZI I
I I Iowa! Soli ul.

- 7 8  telex 0 4 3 2 5 3 7

p o le c a  d o  sp rzed aży — art. sp ożyw cze  i o w o c e  cytrusow e
prow adzi skup  atrakcyjnych tow arów  od  
p ro d u cen tó w , im porterów , o só b  fizycznych, 

p o n a d to  p o le c a  d o  sprzed aży:

-  KOMPLETY NO ŻY  
„KITCHEN ELITE”

— im p. Ja p o n ia ,

KOMPLETY SZTU Ć C Ó W  
„ICE EU R O PA ”
-  im p. W iochy.

Ś

— reklamówki w cenie 200 zł za szt. 
cenie 260 zł za szt. (cena hurtowa},

białe, kolorowe w

3  _ * — zabawki w różnych asortymentach, o ciekawej kolorysty- S
“  ce i atrakcyjnych cenach. j;
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,G lO R A ”
Spółka z o.o.

Radom, tel. 520-69, tlx 067442

Z a p r a s z a  
d o  w sp ó łp ra cy  w zakres i e:

— pośrednictwa handlowego
— uczestnictwa w giełdach handlowych
— stałych ekspozycji reklamowo-hańdlowych

BEZPOŚREDNICH IMPORTERÓW

mebli, sprzętu gospodarstwa domowego, sprzętu tele-wideo, 
obuwia, samochodów osobowych, artykułów spożywczych kon­
fekcjonowanych.

' S E C ?
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E
E
E5.

Zapewniamy korzystne warunki współpracy. Q
H 10" 'Z TH
S B m 9 l 9 i 9 E i n n B B f f l n i I 6 3 @ B ł a @ B B l E S E B E E Q a E ! ! u  
M s a a r a H f t E i a E i E H S s i s  ś  ra i s i s s i s s i B i i B B E f l i  
s Nowo o tw a rta  h u rto w n ia  poleca w yroby  firm y

O mydła 
<> proszki 
O dezodoranty 
<> pasty do zębów 
<> proszek Ajax i wiele innych
OFERTA SPECJALNA: zestaw 

kosmetyków dla dzieci — 
import USA.

Ceny importera.
Zapraszamy w godz.
8.00—15.00, N ow a Sól, ul. S k ła ­
dow a 2 (m agazyny GS), tel.
20-41 wew. 30.

i s a s g s a H i a f f l r a H  0  a  ss es eś a  ra s  s  i
1083-Z m

l i a s s a s s a s s a a "

U K T

SWETRY, RĘKAWICZKI  

Z A N G O R Y , KOSZULE, 

SPÓDNI CE,  JEANS

ZIELONA GORA 
tel. 299-42'

1108-Z

Z akład  P rodukcji 
O pakow ań D rew nianych S.C.

o f e r u j e  do sprzedaży

Przyjmujemy zamówienia na 
deski podłogowe. Posiadamy do 
sprzedaży palety przemysłowe 
110x110.
Dębno Lub., ul. T artaczna  2 

tel. 23-71 
od 15.00 do 17.00

16.1-Zb
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a
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SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

w  G o r z o w i e  W l k p .
m

przyjmie p ełny  w kład b u d ow lan y  na lokal  użyt­
kowy i m ieszk a n ie  w  centrum  G orzow a Wi kp.

USG — najnowocześniejsza diagno­
styka komputerowa jamy brzusznej 
i narządów rodnych, ciąży, serca, 
tarczycy. Zielona Góra, 'Budziszyń­
ska 28 — rejestracja wyłącznie tele­
foniczna 724-65 do 7 wew. 33 po 15-ej 
66-888. 1091-Z
NAJNOWOCZEŚNIEJSZE metody 
profilaktyki, leczenia, protezowania 
— korony, mosty porcelanowe. Ga­
binet stomatologiczny. Zielona Góra, 
Budziszyńska 28, tel. 649-59 wew. 
214 po 15.00 — 627-64. 1013-Z
ELKADENT — materiały dentysty­
czne, unity, fotele, lampy polimery- 
zacyjne, urządzenia protetyczne, naj 
wyższej jakości kompozyty. NO­
WOŚĆ — kasety wideo z instrukta­
żem. Zielona Góra, tel. 649-59 wew. 
214, po 15.00 — 627-64. 1013-Z
SPECJALISTA okulista leczenie cho 
rób oczu dzieci, dorosłych. Poznań 
tel. 659-590. 158-Zb

UWAGA!!! 
WIO SPRZEDAM:
— mercedes 190 — rok 87
-  VW passat diesel — rok 80

— VW gąlf benzyna — rok 79
— audi 80 1 O ** 80
— ford fiesta — rok 80
— ford fiesta — rok 78

ZAGAN, telefon 21-89, 
ZARY, telefon 35-05

1097-Z

I n f o r m u j e m y  że

SPECJALISTYCZNY 
GABINET LEKARSKI
z ul. Fredry 11 w Gorzowie 

przeniesiono 
do Przychodni Przemysłowej 

przy ul.- Piłsudskiego, pokój 107.
Godziny przyjęć: 
poniedziałek — dr B. Zajadacz — 

pediatra 16.00—17.00 
lek. S. Putowski— specjalista 
neurochirurg 18.00—20.00 

wtorek — dr A. Wasilewski — 
ortopeda 16.00—18.00 

środa — 'dr B. Kaczmarek — 
chirurg 16.00—18.00 
lek. M. Wójcik — specjalista 
neurochirurg 18.00—20.00 

czwartek — dr F. Kozłowski — 
urolog 16.00—18.00

170-Zb

ANDRZEJ KASPRZAK — lekarz 
medycyny, bioenergoterapeuta — 
zmiana przyjęć. Gorzów, Piłsudskie 
go 5 (przychodnia „Przemysłówki”), 
poniedziałki, wtorki, czwartki 15.00 
— 18.09. 102-Zb

DZIAŁKĘ budowlaną pod pawilon 
handlowy w centrum Gorzowa — 
kupię. Gorzów, Kos. Gdyńskich 155/3.

• 165-Zb

LIAZ 20 ton, oplandekowany poszu­
kuje pracy. Nowak. Grębocice koło 
Głogowa, tel, 59. 3784-C

CZYSZCZENIE zachodnim agrega­
tem dywanów, tapicerki. Instytu­
cjom — rachunki. Zielona Góra, tel. 
31-10. S36-Z
WI DE O FI L M O W A NIĘ — fachowo i 
tanio, tel. 323-485. 147-Zb
CYKLINOWANIE -  Zielona Góra, 
tel. 33-06. 945-Z

m
r  e  r

L

i/\i
NAJNOWOCZEŚNIEJSZA

PROTETYKA
— korony, mosty porcelano­
we, protezy szkieletowe. Zie­
lona G óra, ul. Lechitów II, 
tel. 724-65, wew. 16, w godz 
10— 15. 1090-Z

SPRZEDAM
33-42-13.

kawalerkę. Głogów
3796-C

CZERWIEŃSK — dom nowy — 
sprzedam. Oferty: „Gazeta Nowa”, 
dla 1101-Z. 1101-Z
POSIADAM obiekt 700 m kw. ogrze 
wany, woda, siła, centrum Zielonej 
Góry. Wejdę w spółkę (hurtownia, 
inne propozycje). Oferty „Zielono 
górska Gazeta Nowa”, dla 1055-Z.

._____________  1055-Z
DOMEK jednorodzinny, parterowy, 
wersja kanadyjska 150 m kw., atra 
kcyjne położenie, działka 719 mkw. 
cena do uzgodnienia — sprzedam. 
Oferty: „Gorzowska Gazeta Nowa” 
— Gorzów, Chrobrego 31 dla 100-GG.

100-GG

MEBLE, Elektron 280 — sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 673-36. 1104-Z
PRZYCZEPĘ towarowo - samocho­
dową (ładowność 2 tony), gilotynę 
elektryczną do blachy 3,0 mm, pół­
automaty spawalnicze duże, spa­
warki „BASTER” — sprzedani. Go­
rzów, Pułaskiego 7c/7. 167-Zb
SPRZEDAM kurki Astra S — 12-ty- 
godniowe. Godziszewo 26, tel. Belę- 
cin 95, gm. Siedlec. 1076-Z
ZIEMIĘ — sprzedam. Osiedle Pozna 
ńskie, Skwierzyńska 78, k. Gorzo­
wa.______ 156-Z
ELEKTRONICZNE maszyny do pi­
sania firmy „BROTHER”. Już w 
sprzedaży. Ceny konkurencyjne do 
elektrycznych maszyn polskich. In­
formacja do godz. 15.00, tel. 649-59 
wew. 216, po 15.00 — 62-764. 1080-Z
SPRZEDAM szlifierkę posadzkową 
do lastrika. Zielona Góra, Stokrot­
kowa 25. 1081-Z
GOLDEN AMERICAN 8900 LM 4900 
Zielona Góra, tel. 35-52. 1067-Z
MARLBORO USA 8100, 
Armii Ludowej 26. hurtownia,

1067-Z
FOTEL stomatologiczny — telesko­
powy. Zielona Góra, tel. 650-98.

1044-Z

FUTRO z lisów srebrnych 3/4 roz­
miar 42-44 oraz agregat chłodniczy 
— sprzedam. Zielona Góra, tel. grze 
cznościowy 601-74 po 18.00. 1029-Z

126P — 1990 --  Zielona Góra, 627-07.
1105-Z

TELEWIZOR kolorowy Wideoton — 
tania sprzedam. Gorzów, Kutrzeby 
1/2. 101-GG

KLACZ źrebną 4-letnią — sprze­
dam. Sulechów, tel. 23-09. 1107-Z
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M INO LTA
I M P E X - Z I E L O N A  G Ó R A  

T E L . 4 2 - 3 1  W . 4 0 6 ,  T L X  0 4 3 3 3 0 8

m a m

MOI
C Z Y N N A  

W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
o d  8 . 0 0  d o  1 3 . 0 0  

w  Z I E L O N E J  G Ó R Z E  
U L  S U L E C H O W S K A

( o b o k  s t a d i o n u  MOSiR)

Z A P R A S Z A M Y
McAo-2-

- zestawy satelitarne firmy NO V IS  i W IS I, stereo, 
pilot, konwerter od 1,0 do 1,4 dB, w  cenie od

4.400.000 zł
- telewizory kolorowe 

- inny sprzęt audio-video 
ZAPRASZAMY BO PUNKTÓW SPRZEDAŻY 

W GODZ. od 9.00 do 16.00

- Gorzów Wlkp., ul. Podmiejska 9 (budynek NOT), tel. 
321-630

- Gorzów Wlkp., ul Walczaka 5/2, tel. 267-25 - sprzedaż 
TV  SAT, montaż TV  SAT, punkt serwisowy,

- Międzyrzecz, ul.. Lipce 2, tel. 29-66.
\

Odbiorców hurtowych zapraszamy do Gorzowa Wlkp. 
ul. Podmiejska 9, tel. 321-630, fąx 267-25, tlx 445465.

^  Z A  G O T Ó W K Ę  I  N A  R A T Y  -

NOWO OTWARTY SKLEP WYPOSAŻANIA WNĘTRZ

O FERUJE:
mebie (biurka, ławy, komody, komplety wypoczyn­

kowe, szafki na obuwie)
- lampy (stojące, wiszące, kinkiety, plafony)

- wykładziny podłogowe
- dura!ex (bardzo szeroki asortyment)
- zamki i kłódki (ponad 20 rodzajów)

- kabel koncentryczny
- przewody nadtynkowe i podtynkowe

- komplety łazienkowe 
- lustra.

Ceny hurtowe i półhurtowe. 
Z a p r a s z a m y .

I ą Gorzów Wlkp., Mieszka 130

Jeżeli c h c es z  szybko uzyskać smukłą sylwetkę 
i d o sk o n a łe  s a m o p o c z u c i e  -

ĆWICZ Z NAMI:

PUH 
"JAROS-POL"

S P R Z E D A Ż
H URTO W A

- Z A M R A Ż A R E K
- R O B O T Ó W
-  M IK SER Ó W

- O D K U R Z A C Z Y
- M ŁYN KÓ W  

D O  KAW Y
- INNYCH A R TY K U ŁÓ W  

G O S P O D A R S T W A  
D O M O W E G O  
Z ie lo n a  G ó ra  

u!. W a r s k ie g o  2 7  
te l .  2 2 0 -1 5  

W - Z

reklama
w  m i m

m & w m

Z ie lo n a  G óra, 

ul. B o h .W e ste r p a la tte 9  

te i. 720-11 w . 207  

fa x  35 -32

POŚWIĄTECZNA OBNIŻKA CEN
T V  J V C  2 1  -  5 . 9 0 0 . 0 0 0 , -  

V I D E O  T E N S A I -  3 . 3 0 0 . 0 0 0 , -  

V I D E O  T O S H I B A  - 4 . 1 5 0 . 0 0 0 , -  

Z s s t a w  s a t e l i t a r n y  U N I D E N  -  5 . 4 5 0 . 0 0 0 , -  

O d t w a r z a c z  v i d e o  S U P R A  -  2 . 6 5 0 . 0 0 0 , -  

T e l e w i z o r  I T T  N O K I A  2 1  c a l  ( t e l e g a z e t a )  -  8 . 9 0 0 . 0 0 0 , -  

o r a z  p o  r ó w n i e  a t r a k c y j n y c h  c e n a c h  

s p r z ę t  a u d i o - v i d e o  

r e n o m o w a n y c h  f i r m  ś w i a t o w y c h  

G R U N D I G ,  S I E M E N S ,  N O K I A ,  S O N Y ,  

H I T A C H I ,  S A N Y O ,  T O S H I B A  

P r o w a d z i m y  s p r z e d a ż  r a t a l n ą !  

S p r z e d a ż  h u r t o w a  p o  o b n i ż o n y c h  c e n a c h  !  

Z A P R A S Z A M Y ! ! !

m w f c m m k m w m A

zaprasza na: 
PREZENTACJĘ NOWEJ KOLEKCJI 

oraz
PROPOZYCJI WIOSENNO - LETNIEJ 

codzisnnio od godz. 9.00 -17.00  
soboty od godz. 9.00 -13.00  
Atrakcyjne ceny - duży wybór 
Zielona Góra, ul,. Zaciszo 7, 

tslafon: 620-80 i 718-96 AÓQ>2-Z

to m s o W M jR  o w o E C K fl

u  i Z Z E T ™

Z ie lo n a  G ó rą , u l. Ję d rzy  ch ow  ska 47  

z a p r a s z a  

o d  9.00 -1 3 .0 0  i  o d  15.00 -1 9 .0 0  

w  sobo ty  o d  9.00  - 16.00

o f e r u j e  
duży wybór swetrów, koszul, dresów, 

koszu! nocnych, pidżam, bluzek damskich, 
szalików, skarpet.

U W / A G A  

O K A Z J A !

INFORMUJEMY  
SZANOWNYCH KLIENTÓW  
O D UŻEJ POSEZONOW EJ 

OBNIŻCE CEN OBUWIA
....  ZlMOWEGQ ,  . ,

Wstąpcie do nas. Poszerzyliśmy znacznie 
dotychczasową ofertę towarową*

P R Z E K O N A C I E  S S Ę , Ż E  K U P I C I E  T A N I O  

I S K U T E C Z N I E
ZAPRASZAMY 

i życzymy udanych zakupów.
Sklep "ATOL” - Zielona Góra, ul. Owocowa 2 

(róg Fabrycznej i al. Konstytucji 3 Maja) ^

i C O

SPÓŁKA Z O. O.

KURSYJĘZYKÓW  
ANGIELSKIEGO, NIEMIECKIEGO 

ITŁUMACZENIA 
- wszystkie stopnie zaawansowania 

- v/ysoki poziom 
- dowolne terminy 

INFORMACJE: SP  10 
telefon: 34-53, od 10.00 - 15.00 A 058-2

wg programu opartego na fachowej obszernej literaturze 
zachodniej.

Ćwiczenia prowadzą magistrowie rehabilitacji w kilku­
nastoosobowych grupach, dwa razy w tygodniu.
Zapisy i spotkanie informacyjne 12 lutego br. o 

godz 17 00 w Gorzowie Wikp., ul. Przemysłowa 22, mata 
sala gimnastyczna (II Lic Ogólnok.)

oferuje

k a se ty  m a g n e to fo n o w e  n a g ra n e  (w szy stk ie  g a ­
tunki m uzyki)

- k a se ty  m a g n e to fo n o w e  c z y s te
*

- p lakaty

- k a se ty  v id eo  (m u z y c z n e  i bajki)

W S P Ó Ł P R A C A  Z NAMI 

G W A R A N C JĄ  D O B R E G O  IN T E R E SU . 

Z a p r a sz a m y  o d  pon ied zia łk u  do so b o ty . 

ZIELONA G Ó R A - C H Y N Ó W ,  

P o z io m k o w a  4 4

Uwaga Handlowcy, W łaściciele, Kierownicy sklepów. 
Rozwiążem y W asze kłopoty i problemy z  mlekiem.

O F E R U JE M Y
PO LSK IE M LEK O  
STE R Y L IZ O W A N E  
W  K A R T O N A C H  

1 litr, 3 , 2  %  t ł u s z c z u  
o  t r z y m i e s i ę c z n y m  

t e r m i n i e  p r z y d a t n o ś c i  
d o  s p o ż y c i a
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zestaw bajek,

NOWA SOL — „Odra” — 
pt., sob., niedz. — Iiickboxer 
(USA 15 1.), Rybka zwana Wan­
dą (ang. 15 1.), Korczak (poi. 12 1.)

SŁAWA — „Żeglarz” — 
pt., sob., niedz. — Rykoszet (USA 
13 1.), Konsul (poi. 15 1.)18.15 Kaczor Howard (USA SZPROTAWA -  'Jas” —

G Ł O G O W

15 1.), 18 — Upiór w operze (US 
1S 1.)

SLUBięE — „Piast” — 
pt., sob., niedz. 16 — Rambo (USA 
12 U, 18 — Upiór w operze (USA ŚWIEBODZIN

pt., sob., niedz..JUBILAT” — pt. 11, sob. 13 — Wy STRZELCE _ Zwycięstwo” _

( u a f w u :  (̂ śAsoib5 i f dz” 17’ 1 9 - 4 8 godz!n 
ls‘11) ! ^ . PlU 0ą“  ^ t b S  SUpI Ę17N w w " !? ’13 — Wyprawa po złote włosy 
(czech. b.o.), 15 — Wirujący sex 
(USA 15 1.), 17, 19.30 — Pogrom­
cy duchów II (USA 15 1.)

G O R Z Ó W
.KOPERNIK” -  pt 10.30, 15 -  Po 

gromcy duchów II (USA 12 1.)
17, 19.30 — Otchłań (USA 15 1.), 
sob., niedz. 15, 17 — Pogromcy 
duchów II (USA 12 1.), 19 — Ot­
chłań (USA 15 1.)

„SŁONCE” — sob., niedz. 15.30 —
Miody Einstein (USA 12 1.), 17.15,
19.30 — Good Morning, Vietnam 
(USA 18 1.)

JHUZA” — pt. 16.30 — Krwawy ..ESTRADA” 
sport (USA 15 1.), 18.15 — Missi- 
sipi w ogniu (USA 15 1.), sob. 16
— Zadziwiające przygody Musz­
kieterów (rum. b.o.), 18 — Krwa 
wy sport (USA 15 1.), niedz. 14.30
— Zadziwiające przygody Musz­
kieterów (rum. b.o.), 16.15 —
Krwawy sport, 18 — Missisipi w 
ogniu (USA 15 1.)

P t
umarłych poetów (USA 13 1.), 
sob., niedz. 16 — Czarodziejski 
las (dla dzieci), 18 — Stowarzy­
szenie umarłych poetów (USA 
15 1.), 20.15 — Piekielny obóz 
(USA.18 1.)

WITNICA — „Kometa" — 
niedz. 16 — Mistic Pizza (USA 
15 1.), 18 — Świadek mimo woli 
(USA 18 1.)

Z I E L O N A

G Ó R A

pt., sob., niedz. Krótkie spięcie II 
(USA 12 1.), Dzika namiętność 
(USA 13 1.), Orły Temidy (USA 
15 1.)

.Przyjaźń” —
- Moja macocha 

jest kosmitką (USA 15 1.), Szkla­
na pułapka (USA 18 1.), Kroko­
dyl Dundee II (USA 12 1.)

Stowarzyszenie ^ b ^  ^ S t o w a r z y s z e ­
nie umarłych poetów (USA 15 1.), 
Superglina (USA 18 1.) 

ZBĄSZYNEK — „Muza’’ — 
pt., sob., niedz. Książę w Nowym 
Jorku (USA 12 1.), Córka króla 
wszechmórz (czeski b.o.), Chora 
z miłości (fr. 15 1.)

ZBĄSZYN — „Obra” — 
pt., sob., niedz. — Jak to się ro­
bi w Chicago (USA 13 1.), Osaczo 
na (USA 15 1.), Boskie ciała (USA 
12 1.)

ŻAGAŃ — „Meteor” — 
pt., sob., niedz. — Pretty woman 
(USA 15 1.)

ŻARY — „Pionier" — 
pt., sob. 17, 19 — 9 i pół tygodnia 
(USA 18 1.), niedz. 15 — Gwiez* 
dny przybysz (USA 15 1.), 17, 19 
— 9 i pół tygodnia (USA 18 1.)

BARLINEK — „Stolica” — 
pt., sob., niedz. 17 — Karate Kid 
(USA 12 1.), 19 — Człowiek z bliz 
ną (USA 18 1.)

CHOSZCZNO — „Marzenie” — 
pt. 17 — Bez wyjścia (USA 15 1.),
19 — Sygnał ostrzegawczy (USA 
15 1.), niedz. 16 — Bez wyjścia 
(USA 15 1.), 18 — Sygnał ostrze­
gawczy (USA 15 1.)

DĘBNO — „Przedwiośnie” — 
pt., sob., niedz. 17, 19 — Krokodyl 
Dundee (USA 12 1.)

DOBIEGNIEW — „Pokój" — 
sob. 17 — Cobra (USA 18 1.),
niedz. 14.30 — Reksio przewód- BABIMOST — „Piast” — 
nik (dla dzieci), 16 — Cobra (USA pt. 17, 19 — Nico (USA 15 1) 
13 1.), 18 — Nocne gry (USA 18 1.) - ’ . - —

Hala Ludowa — 
pt., sob. nieczynne, niedz. 11, 16.30 

• — Delikwenci (USA 15 1.), 14,
18.30 — Koszmar z ulicy Wiązów 
(USA 15 1.)

„NEWA” — pt., sob., niedz. 16 —
Amadeusz (USA 15 1.), 19 — Em­
manuelle (fr. 18 1.), niedz. 14.30 —
Reksio terapeuta (bajki)

„NYSA” — pt., sob. 15.30 — Kochaj Teatr im. J. Osterwy w Gorzowie 
albo rzuć (poi. b.o.), 17.30 — Kra — Pt- próby 
marz (poi. 15 1.), 19,30 — Sexte- niedz. — 17 Pastorałka 
lefon (USA 18 1.), niedz. 13.30 — Lubuski Teair w Zielonej Górze 
Tajemnica spalonego domu (ka-* Pt■ próby, sob. 18, niedz. 18 — 
nad. b.o.), 15.30 — Kochaj albo Wampuka
rzuć (poi. b.o.), 17 30 _ Krarr arz Estrada Zielona Gora — sobota,
(poi. 15 1.), 19.30 Sextelefon (USA Sodz- 20- Wybory Miss Ziemi Lu-
18 1.)

„WENUS” — pt., sob. 10.30, 15.30, 
19.30 — Conan barbarzyńca (USA 
15 1.), 13.30, 17.30 — Pogromcy ci u 
chów II (USA 15 I.), niedz. 13.30, 
15.30, 17.30. 19.30 — Canon barba 
rzyńca (USA 15 1.)

buskiej ’91

Dyżur nocny pełnią:
Głogów „Pod Koroną", ul. Jedno­

ści Robotniczej 
Choszczno, ul. Rynek 

^ x Drezdenko, ul. Stary Rynek 
sob. nieczynne, niedz. 17 — Nico Gorzów, ul. Piłsudskiego

DRAWNO — „Drawa” — (USA 15 1.) ’ " Lubsko, ul. Krakowskie Przedmie-
pt., sob. 18 — Bez śladu (ang. GOZDNICA' — „Ceramik” — ście
12 1.), niedz. 12 — Reksio i szpa- pt., sob., niedz. — Parszywe dra Nowa S®I, ul. 1-go Maja
ki (bajki), 18 — Kopalnie króla nie (USA 15 1.), Gliniarz z Beverly Sulechów, al. Wielkopolskie '
Salomona (USA 12 1.) Hills II (USA 15 1.), Willow (USA Świebodzin, ul. 1-go Maja

KOSTRZYN — „Oka” — 12 1.) Wolsztyn, ul. 5-go Stycznia
pt., sob., niedz. 16, 18 — Pracują GUBIN — „Iskra” — Zielona Góra, ul. Świerczewskiego
ca dziewczyna (USA 15 1.) pt., sob., niedz. — Remo (USA ul- Śląska

MIĘDZYRZECZ — „Swit” — 15 1.)
pt., sob. 17 — Kramarz (poi. 15 1.), IŁOWA 
19 — Czerwona gorączka (USA 
15 1.), niedz. 15.30 — Cudowna cza 
pęczka (dla dzieci), 17 — Kramarz 
(poi. 15 1.), 19 — Czerwona gorą­
czka (USA 15 1.)

MYŚLIBÓRZ — „Słońce” — 
pt. 17 — Klątwa Doliny Węży 
(poi. 12 1.). 19 — Czarownica (USA.
13 1.), sob. 16 — Klątwa Doliny

„Śląsk” — 
pt., sob., niedz. — Ucieczka z ki­
na Wolność (poi. 15 1.), Krwawy 
sport (USA 15 1.), Zamieniona 
królowa (niem. b.o.)

KARGOWA — „Światowid” — 
pt., sob., niedz. — Przygody ra- 
biego Jacoba (fr. 12 1.), Deszczo­
wa pani (niem. b.o.), Rain man 
(USA 15 1.)

Żary, ul. Buczka

Węży (poi. 12 1.), 18 — Czarowni KOŻUCHÓW — „Uciecha” —
ca (USA 18 1.), niedz. 11 — Lew 
w kwiatki — zestaw bajek, 16 — 
Klątwa Doliny Węży (poi. 12 !.), 
13 — Czarownica (USA 18 1.)

OŚNO — „Bałtyk” — 
sob., niedz. 16 — Harry i Hender 
sonowie (USA 12 1.), 18 — Mu­
cha (USA 15 1.)

PSZCZEW -  „Przystań” — 
niedz. 15 — Bolek i Lolek, 17 — 
Niedźwiadek (fr. 12 I.), 19 — Sa­
motny Wilk Mac Quade (USA 15 i.)

RECZ — „Zorza” — 
pt., sob., niedz. 18 — Człowiek w 
ogniu (USA 18 1.)

RZEPIN — „Chrobry” —

pt. 17 — Kochanie zmniejszyłeś 
nasze dzieci (USA 12 1.), 19 — Świa 
dek mimo woli (USA 18 1.), niedz. 
12 — Tu mieszka murzynek (poi. 
b.o.), 15.15 — Mściciel znad Żół­
tej Rzeki (Hongkong 15 1.), 17, 
19 — Samotny Wilk Mc Q.uade 
(USA 15 1.)

KROSNO — „Wzgórze" — 
pt., sob., niedz. 17 — Czarny wą- 

• wóz (poi. 15 1.), 19 — Predator 
(USA 15 1.)

LUBSKO — „Patria" — 
pt., sob., niedz. — Złote dziecko 
(USA 12 l.V Karate Kid (USA 
15 1.), Protector* (USA 18 1.) 

sob. 18 — zestaw bajek, 17 — MAŁOMICE — „Arena” —
Krótkie ścięcie (USA 12 1,), niedz. pt., sob., niedz. — Stan posiada- 
17 — Krótkie spięcie (USA 12 1.) nia (poi. 15 1.), Pracująca dziew- 

EKWIERZYNA — „Lech” — czyna (USA 15 1.), Krótkie spię-
pt. 17 — Upiór w operze (USA cie II (USA 12 1.)

Z a p r o s z e n i e  

n a  s p a c e r
Zielonogórski oddział PTTK za­

prasza w sobotę i niedzielę na trzy 
przechadzki.

9 bm. o godz. 11 na parkingu 
przy Wyższej Szkole Pedagogicznej 
Maria Mielcarek będzie czekać na 
dzieci i młodzież ? pobliskich osie­
dli. Spacer potrwa do godz. 14, a 
po drodze m.in konkurs pod ha­
słem „My się zimy nie boimy”.

W niedzielę, 1# bm, Jadwiga Sob­
czak poprowadzi dziewięciokilome­
trowy spacer przez okoliczne lasy. 
Zbiórka uczestników o srodz. 11 koło 
dworca PKP przy wejściu na pe­
ron trzeci. Powrót — o godz. 13.30.

Amatorzy nieco dłuższych wędró­
wek spotkają się na wycieczce leś­
nymi ścieżkami z Radomii do Zie­
lonej Góry. Zbiórka chętnych o 
godz. 10.40 na dworcu PKS przy ze­
garze świetlnym. Wcześniej trzeba 
kupić bilet Z3 1200 złotych. Powrót 
— około godz. 14.30. (p)

m m m m m

uber; 13.30 Musikanten — Fest; 20 
Schloss Oripsholm; 23.15 Valenti- 
na — erotyk; 0.15 Der Kuss des 
Fremdesn.

PIĄTEK
9.15 Windjammer; 12.35 Dezcrnat M; 
13 Der Anklaeger; 13.20 California 
Clan; 14.05 Springfield Story; 14.50 
Die wilde Rose; 18 Der Sechs-Mil- 
lionen-Dollar-Man: 19.20 Zurueck in 
die Vergangheit; 20.15 Airwolf; 21.10 
Operation Poker; 22.45 Tutti Frutti; 
23.45 Schuelle lieben huebsche Ha- 
ssn; 1.20 Corbari — der letzte Par­
li san; 2.50 Die Geisel; 4.20 Rose von 
Cimarron — western.

SOBOTA
13 C.O.P.S.; 1330 Ragazzi; 14.20 
Sierra; 15.10 Daktari; 16.05 Lassie; 
18.25 Kats and Dog; 16.55 Der Engel 
kehrt zurueck; 17.45 Inside Bunte; 
19 Anpfiff; 19,30 Houston Knights; 
22 Dall-As; 23 Die suendige Klein- 
stadt; 0.30 Sexy Folies.

NIEDZIELA
13 Junior Zeit: 14.20 Mit siebzehan, 
beginnt das L«bęn; 16.05 Remhrandt 
7 antwortet n ht; 17.40 Kunst und 
Botsehaft; 19.10 Ein Tag wie keta 
anderer; 20.15 Bleib sauber Lie- 
bling; 22.45 Cr.ewartz Dr. West- 
phall — Das turbulente Kranken- 
haus; 23.40 Kanał 4; 1.15 A. Hitch­
cock: Amok (2).

W

PIĄTEK
10.30 Here's Lucy; 11.30 Młodzi dok­
torzy; 14 True Confessions; 14.30 
Another World; 15.20 Loving; 15.45 
Wife of the Week; 16.15 Oczarowa­
nie; 18 Lost >n Space; 19 Family 
Ties; 20.SO G-rowing Pains; 21 Rip- 
tidx; 22 Hunter; 23 Wrestling.

SOBOTA
8 Fabryka uciech; 12 Bionic Wo­
man; 13 Po roku 2000; 14 Combat; 
15 Zapasy; 16 Cool Cube; 18 Oddział 
śmigłowcowy; 19 L. Parker nie mo­
że przegrać; 19.30 Rodzina Adam­
sów. 20 Wolny duch. 20.30 W ży­
wym kolorze; 21 China Beach; 22 
Projektantki; 22.30 Murphy Brown; 
23 Happening; 0.33 Potwory.

NIEDZIELA
7.30 Rafa koralowa; 8 Mieszanka. 
12 Osiem wystarczy; 13 To niewia­
rygodne; 14 Cudowna kobieta; 15 
Gwiazdy zapasów; 16 Człowiek z 
Atlantyd^; 17 Łódz miłości; 18 Małe 
cudo; 18,30 Młode talenty na estra­
dę; 19.30 Simpsonowie; 20 21 Jump 
Street; 21 Critical list (1); 23 Fal- 
con Crest; 23.30 Rozrywka wieczo­
rem.

SOBOTA
8 VJ P. King; 11 Spotlight; 11.30 
Lista przebojów w USA; 13.30 XPO; 
14 V.T Pip Dann; 17 Yo! MTV Raps; 
18 Tydzień rocka; 18.30 Wielki o- 
braz; 19 Lista przebojów w Euro­
pie; 21 Party Z one: 23.30 Klub 
MTV; 23.45 News At rfight.

NIEDZIELA
8 VJ P. King; 10 Klub MTV; U
Spotlight: 11.30 Lista przebojów w 
Europie; 13.30 XPO; 14 VJ Pip Dana;
18.30 Tydzień rocka; 19 Lista prze­
bojów w USA; 21 129 minut; 23.30 
Headbangers Bali; 1.30 VJR Cokes; 
3 Video nocą.

* * * . 
CUROSPOET  

* *
* * *

PIĄTEK
10 Narciarstwo w stylu klasycznym;
11 Pływanie synchroniczne; 1230 
Jeździectwo; 14.30 Mistrzostwa cros­
sów rowerowych; 15.30 Rzutki do 
tarczy; 17 Kolarstwo; 19 Narciar­
stwo; 21 Wrestling; 22.30 Narciar­
stwo.

SOBOTA
9.30 Na żywo: Narty; 18.30 Regaty 
jachtowe; 19 Tenis; 20 Narty w sty­
lu wolnym; 20.30 Siatkówka; 2.1.30 
Łyżwy; 22.30 Boks; 23.30 Bobsleje; 
1 Kolarstwo.

NIEDZIELA
9 Sport na świecie; 10 Koszykówka 
w Europie; 11 Na Jrywo: bieg kobiet 
na 10 km. slalom gigant; 13 30 Spor­
ty motorowe; 19.30 L. a.; 20 30 Nar­
ty; 23 Bobsleje; 0.30 Tenis.

PIĄTEK
9 The Ewok Adwenture; 11 Judge 
Priest; 13 La Bonne Annee; 15 The 
Squeeze; 17 Colors; 19 Columbo: 
Sex and the Married Detective (Fe- 
ter Falk); 21 Young Guns — wes­
tern; 23 Live and let Die (Roger 
Moore); 1 Nocne mary z Elm Street 
3 — horror.

SOBOTA
9 Star Trefe IV; 11 Jericho; 13 City 
Heat; 15 Kanadu; 17 Heartbreak 
Ridge; 19 The Weather in the Stre- 
ets; 21 Sweeney; 23 Thunderball; 
1.15 Playboy late night.

NIEDZIELA
9 Polowanie na Benji; 13 Ostatni 
raz kiedy widziałem Paryż; 15 W. 
Disney: Niedźwiedzie i ja; 17 Moon- 
walker; 20.45 Płonąca Missisipi; 
23 Szpieg, który mnie kochał; 1 Głó 
wne biuro; 3 Ani morze, ani piasek.

PIĄTEK
9.05 Love Boat; 10.40 Dymiący kolt; 
11.80 Ford Boyard; 14 Nachiąrn; 
14.25 Love Boat; 15.55 Paradise;
16.45 T. J. Hooker; 17.50 Die reinste 
Hexerel; 20 Hardbaii; 22.0.5 Drecki- 
ge Hunde; 0.10 Das Freundenhaus.

SOBOTA
13.10 Hotel; 14 Ja, so ist das mit der 
Liebe; 15.45 Musie News; 10.15 Zapp; 
16.40 Neon Rider; 18.50 Quadriga;
19.30 Bezaaubernde Jeannie; 20 
...und wenn dex letzte Reifen platzt;
22.10 Alien Nation; 23.05 Zardos;
1.45 Das Freundeńhaus.

NIEDZIELA
13.10 Hotel; 14.05 Auf Videosehen;
14.30 Sport live; 17.10 Der Seerae-

PIĄTEK
9.20 Pertocelli; 10.10 Vicki; 11.50 
Voelilig falscta verbunden; 13.30 Lu­
dzie z ranczo Shiloh; 15 Schwein­
chen Dick; 15.30 Flipper; 15.55 Per­
ry Mason; 16.45 Vicki; 17.20 Barney 
Miller; 17.55 Schwestern; 19.30 Ein 
Colt fuer alle Faelle; 20.15 Kreuz- 
fahrt des Grauens; 21.45 Ulice San 
Francisco; 22.40 Rekrutenim Teo- 
desdschungel; 0.20 M.A.S.H.

SOBOTA
14.15 Von Booten, Fischen und klei- 
nen Pferden; 15.15 Film USA; 17 
Zwischen Sonne und Pazifik; 17.55 
Nachrichten; 18.05 Perry Mason;
19.50 Bill Cosby Show; 20.13 Blond 
muss man sein auf Capri; 22, The 
Fog — Der Nebel des Grauens; 
23.40 Ulice San Francisco; 0.35 Nach­
richten.

NIEDZIELA
13.50 Perry Masom; 15.35 Ein Kas- 
fer gibt Viilgas; 17.15 Trio mit vier 
Faeusten; 18.05 Nachrichten; 18.15 
Der Juengste Tag; 19.45 Bill Cosby 
Show; 20.15 Toll trieben es die al- 
ten Gei-maneny 22 Ulice San Franci­
sco; 23.05 Bonnie und Clyde; 1.05 
Die Unbestechlichen.

fftfSIC TElEVISłO»C
PIĄTEK

10 The Big Picture; 10.30 VJ P. 
King; 14 VJ Pip Dann; 16.30 Yol 
MTV Raps; 17 Coca Cola Report; 
J7.15 News At Night; 17.30 Greatest 
Hits; 18.30 MTV Prime; 19.30 Dial 
MTV; 20 VJ R. Cokes; 22.30 The 
Big Picture; 23 Saturday Night Li- 
ve; 23.30 Coca Cola Report; 34 Gre­
atest Hits.

PIĄTEK
ARD: 14.30 Tiere vor der Kame­

ra; 15.20 Magazyn młodych; 20.15 
L.I.S.A — Der helle Wahnsim; 21.45 
Plusminus; 23 Golden Girls; 23.50 
Jenseits von Eden (film USA z 1955 
r. z James ‘era Dean 'en).

ZDF: 16.30 Die Neryensaege; 17.50 
Alf; 18.20 Inspektor Hooperman; 
20.15 Mainz bleibt Mainz wie es 
singt und lacht; 23.15 Eifersucht 
auf itąlieniscb (M. Vittl 1 M. Mas­
troianni).

DFF: J5.35 Familie Merlan; 16.30 
ELF 99; 20 Auf Achse; 22.05 Kri- 
po live; 23.30 Der Schneemann (M. 
Riva).

SOBOTA
ARD: 14.30 Regie: Truck Branss; 

18 Disney Club; 18.15 Sport; 20.15 
Flitterabend: 22.30 Frankfurter O- 
perpball Ul; 23.30 Das drecklge Dut 
zend — film USA (Lee Marvin).

ZDF: 15.30 Plpni geht von Bord; 
17.05 Raumschiff Enterprise (1);
17.40 (2); 20 15 Wiliy Bogner — Fe 
ur und Eis; 23.10 Und nieht ais ein 
Fremder (R. Mitchum).

DFF: 15.20 ^as Herz des Pira- 
ten; 17.45 Soort; 20 Film Ifrrer 
Wahl; 23.05 Die Veneziarerm (L. 
Antonelli).

NIEDZIELA
ARD: 15.20 A-Z Lifeshow; 15.50 

Spaeterc Heirat ausgeschlossen (Bet 
te Davis); 20.15 Ich — die Nummer 
Eins; 23.40 Magnum.

ZDF: 14.25 Sport; 13 Danke Scho 
en; 18.10 Mona Lisa; 20.15 Vom 
Windę verweht (film USA z 19."9 r. 
V. Leigh i C. Gable); 22.10 Vom 
Windę verweht (2).

DFF: 15.45 Bamse — Der staerka 
te Baer der Welt; 16 Bingo Eongo;
17.40 Sport; 20 Glueck muss man 
haben; 23.25 Begcgnung: Brigitte 
Mira.

PIĄTEK, 8 LUTEGO
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02

10.02, 11, 12.05, 13, 14. 15, 16, 19, 20,
21, 22 — wiadomości; 5.20 Gimnasty­
ka poranna; 5.30 Poranne rozmaito­
ści rolnicze; 6—8 Sygnały dnia; 8.15 
Radio Biznes; 9 Cztery pory roku;
10.30 „To samo, ale inaczej” — ode:;
11.30 Przeboje non stop; 12.35 Radio 
kierowców; 13.55 Rolnicza antena:
14.05 Magazyn muzyczny ..Rytm”:
16.10 Muzyka i aktualności; 16.50 
Dziennik Radia Watykańskiego; 17.30 
Radio Sat; 19.30 Radio dzieciom: 
..Roczniak”; 20.15 Koncert życzeń;
21.30 Łagodnie tak jak ja — muzy- 
koterapia; 22.05 Na różnych instru-. 
mentach; 22.15 Muzyka baroku; 23.15 
Panorama świata; 23.30 Chanson — 
znaczy niosenka.

PROGRAM H: 7. 9. 14. 20.15, 0.55
— Wiadomości; 7.10 Mozaika muzy­
czna; 8.20 Orkiestry, zespoły, soli­
ści; 8.40 i 22.40 Cz. Miłosz „Dolina 
Issy"; 9.10 Muzykorama: 9 50 i 17.50 
J. Clavell „Tai-Pan": 30 Koncert z 
tematem: Koncerty kompozytorów 
polskich: 11 Radio kontakt (44-72-75);
13 Z malowanej skrzyni; 13.25 Z mu 
zyką polską przez wieki: 14.05 Ape­
tyt na piosenkę; 14.50 Pamiętniki i 
wsoomnienia; 15 Album operowy;
15.45 Gwiazdozbiór; 16 30 Dzieła, sty­
le. epoki; 18 Klub ołytowy: 19 30 —
21.30 Wieczór w filharmonii: Trans­
misja koncertu WOSPRiTV w Ka­
towicach pod dyr. A. Wita; 2205 
Blues session; 23 Ho t̂us musicus, 
hortus elektron: cus; 23.45 Czas na 
rock.

PROGRAM III: 5. 6. 7. 8 . 9. 12, 14 
16 17, 18. 23 — wiadomości; 6.15 
Informacje sportowe; 7.30 Polityk-? 
dla wszystkich: 8.30 i 13 „Polowanie 
na Czerwony Październik”: 9 05 Wi­
nien i ma: 10.40 i 19.50 ..Przypadki 
Augie’go Marcha”; 11.30 Mała anto­

logia nagrań chopinowskich; 12 Ra­
dio Kanada; 13.10 Powtórka z roz­
rywki; 14.03 Muzyka organowa nie­
mieckiego baroku; 15 Galeria cieni;
15.20 Brum; 16—19.30 Zapraszamy do 
Trójki; 18.30 W poczekalni Listy prze 
bojów: 20 Lista przebojów Progra­
mu III; 21.30 Lista debiutów; 21.45 
Między • punkiem a funkiem; 22.15 
Powieść w wydaniu dźwiękowym: 
..Stąd do wieczności”; 22.45 Opera 
tygodnia: M. Miisorgski „Chowań- 
szczyzna”; 23.10 Przypominamy Roda 
Stewarta: 24—4 Trójka pod księży­
cem.

PROGRAM IV: 5, 6, 7, 8, 12.30, 16,
19.30, 23.55 — wiadomości; . 5—8.30 
Poranek z Czwórką; 6.10, 7.10, 8.10
— Język angielski; 8.30 Gdzie mi­
łość wzajemna; 8.50—10 Radio naj­
młodszych; 10 Rozmaitości krajowe 
i zagraniczne; 10.30 Klasycy muzyki 
rockowej; 11—12.27 Dom i świat 
(23-57-12); 12.35 W galerii muzyki;
13.45 Na słowacką nutę; 14 My i 
nasz świat; 14.50—17.35 Teraz my;
17.35 Szkoła współczesna; 17.50 Wi­
dnokrąg; 18.25 W kręgu muzyki 
chrześcijańskiej; 19.35 Oryginały i 
transkrypcje na gitarę klasyczną;
20.05 Język niemiecki; 20.30 Kultura 
i okolice; 21 Posłuchaj, przeczytaj: 
„Epifanie”; 21.10 Refleksje i rezonan 
se muzyczne; 22 BBC-retransmisja;
23 Radiokomputer nocą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GORA

6 Radioporanek; 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 Zielona Góra — Lu­
dzie i sprawy; 17.15 W kręgu mu­
zyki instrumentalnej; 17.30 Cudow­
ne miejsce — (rep. G. Walkowiak);
17.45 Kwadrans muzyczmr; 18 Nad 
granicą (rep. I. Linkiewu-z); 18.15 
Muzyczny relaks.

SOBOTA, 9 LUTEGO
PROGRAM I: 5, 6 02, 6.30, 7 8

9.02, 10, U. ,12.05, 13.07, 14, 15, 16.’18,’
1.9, 20, 21, 22 — wiadomości; 5.20 
Giinnastyka poranna; 5.30 Poranne 
rozmaitości rolnicze; 6—8 Sygnały 
dnia; 9 Cztery pory roku; 10.05 
Zsyp — magazyn satyryczny; 11.35 
Nowości nie tylko z CD; 12 35 Radio 
kierowców; 13.05 Radio Relax; 16.50 
Dziennik Radia Watykańskiego; 18.05 
Matysiakowie; 18.40 W poszukiwa­
niu ulubionej melodii; 19.30 Radio

niemieckiego baroku; 15 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashville; 15.35 
Korek — mag. S. Friedmanna; 16 
Nadbudowa; 18.05 Wspomnienia z 
kompaktu; 19 10 Cały ten rock; 20 
Magia erotyki; 20.05 Baw się razem 
z nami; 22.10 Móżdżek po polsku 
magazyn rozrywkowy; 23—i Trójka 
pod księżycem.

PROGRAM IV: 6, 7, 8, 11, 13.50, 
18, 19.30 23.55 — wiadomości; 5—8.30 
Poranek z Czwórką; 6.10, 7.10, 8.10 
Język angielski; 8.30 Impulsy;’ 8.50

dzieciom: „Supełek”; 20.15 Koncert 
życzeń; 21.55 W kilku taktach, w kil 
ku słowach; 22.15 Magazyn jazzowy 
w opracowaniu Andrzeja Jaroszew­
skiego: 23.15 Panorama świata; 23.30 
Zaproszenie do tańca.

PROGRAM II: 7, 9, 21.05, 1.55 — 
wiadomości; 7.10 Mozaika muzyczna;
8.10 Tydzień w stereo; 8.40 i 22.40 
Cz. Miłosz „Dolina Issy”; 9.25 Reci­
tal Ewy 'Błaszczyk; 9.50 i 17.50 J. 
Clayell „Tai-Pan”; 10—13 Poranek 
muzyki klasycznej z płyt CD; 14 
Europejska Lista Przebojów; 15.45 
Rozmaitości operowe; 16.30 W. A. 
Mozarta dzieła wszystkie (III); 18 
Metalicus; 19.30 Wieczór w filhar­
monii; 21.10 Felieton kulturalny; 22 
Zimowy pejzaż w piosence; 23 Prze­
bój za przebojem.

PROGRAM III: 5, 6, 7, 8, 9, 14, 18. 
22 — wiadomości; 7.30 Polityka dla 
wszystkich; 8.30 i 13 „Polowanie na 
Czerwony Październik”; 9.05—14 
RadioMann; 14.03 Muzyka organowa

—11 Klub pod znakiem zapytania;
11.50 Biuro listów; 13 Koncerty za­
trzymane w czasie; 14—16 Popołud­
nie młodych słuchaczy; 16.15 O kul­
turę słowa; 16.30 Tak i nie -  mag 
kulturalny; 13.05 Ostatnie opusy 
wielkich mistrzów; 19 Portrety lu­
dzi nauki i techniki: prof. Magdale­
na Fikus; 19.45 Język niemiecki; 20 
Redakcja Publicystyki Kulturalnej
i Reportażu przedstawia: Antologia 
teatru polskiego; 22 BBC-retransmi­
sja; 23 Muzykoterapia; 23.30 Rozmo­
wy intymne.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z 
myszką (B. Patalas); 9.30 Czym ży­
jemy (D. Linkowski); 11 Sprawy i 
sprawki (E. Matuszewski); 12 Kon­
cert melomana; 13 Saldo (aud. K 
Rutkowskiego i R. Malitowskiego);
15 Moto-radio (A. Karpińskiego): 16 
Wiadomości i muzyka; 16.13 MIS —

magazyn młodych; 18 Karnawał u
Stefana.

NIEDZIELA, 10 LUTEGO

PROGRAM Ii 6, 7, 12.05, 14, 16, 
18, 19, 20 — wiadomości; 6 Kiermasz 
pod kogutkiem; 6.55 „Abyś dzień 
święty święcił...”; 7.35 Poranek w 
radiowym Iluzjonie; 8.05 Radiowy 
magazyn wojskowy; 9 Msza św. 
rzymsko-katolicka (trans, z Ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie); 10 
Z życia Kościoła katolickiego; 10.30 
TOP 10 — lista przebojów; 11.30 Kon 
cert chopinowski z nagrań Artura 
Rubinsteina; 13 Radiowa piosenka 
tygodnia; 14.30 W Jezioranach; 15 
Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR- 
„Nienawiść -  słuch.; 16.35 Ten stan- 
dobry jazz; 17 Kabaret z „Jt dynką*
— prowadzi Jacek Skubikowski, 
18.13 Nagranie 2 anegdotą; 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Zielona Pólnutka”;
20.05 Przy muzyce o sporcie; 21.55 
W kilku taktach, w kilku słowach; 
22 Teatr PR: „Paryżanln Polski” — 
słuch.; 23.30 Jazz i piosenka.

PROGRAM Id: 7.05, 13, 17, 21.55 
wiadomości; 7.15 Poranna serenada;
8.15 Orkiestry zespoły, soliści; 10 
Nowe płyty, nowe nagrania; 11 Fil­
harmonia młodych; 12.10 Koncert na 
bis J. Muniak i Zb. Namysłowski 
w klubie .Akwarium” (1); 13.50 Nie 
zapomniane głosy, niezapomniane 
molodie: 15 Koncert chopinowski; 16 
PiosenM na życzenie; 17.05 Radio­
wa Biblioteka Muzyczna; 18 G. Pu­
ccini .Toska” — opera w 3 aktach;
20 20 Szanujmy wspomnienia; 21.05 
Wieczór płytowy; 0.10 Rozmowy o 
muzyce.

PROGRAM m i  7, 9.05, 13.65. 17 — 
wiadomości; 6 Melodie praebudzan- 
klj 7.30 -Instrumenty śpie-r/ają; 8

Komu piosenkę; 8.30 Dixie o poran­
ku; 9 Co z tą Trójką?; 10 Tylko 50 
minut: Studio 202; 11 Pod dachami 
Paryża, 12 Recital Jekateriny Nowi­
ckiej; 1310 Niech gra muzyka; 14 
Prywatnie u Marii Pakulnis; 15 
Powtórka ? tygodnia; 15.30 Co nam 
zostało i  tych. .płyt?; 16.05 Dzieła, 
interpretacje nagrania: 17.35 Odku­
rzone przeboje; 18.25 Mini-max;
19.10 Sonata cis-moll — słuch.; 20.45 
Tu Litwa — słuch poetyckie: 21 05 
Lubię szum starej płvty, 21.45 Ostat 
ni seans filmowy; 2215 Pamiętniki 
muzyczne; 23 10 Jam session w Trój 
ce; 24—4 Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV: 6,12 19.30 — wia­
domości; 7.10 Z dala od zgiełku; 
7.3Ó Mistrzowie bluesa, 8.20 Aneg­
doty i fakty; 10 30 Radiowy Teatr 
dla Dzieci: Ulica Szarobura nr 1 m 
6" — słuch., 11 Magazyn Rozgłośni 
Harcerskiej: 12.05 Klasycy jazzu;
13.20 Pianiści na estradach świata;
14 Teatr Klasyki: ..Bruehl” _  słuch.;
15.15 Niezapomniane koncerty jazzo­
we; 16 Quiz popularnonaukowy 
WIST: 17 Ziemia, człowiek, wszech­
świat; 18 Nabożeństwo w zborze;
18.40 Sonaty kościelne — W. A. Mo­
zarta; 19 Lekcja języka angielskie­
go; 19.35 Wieczór muzyki i myśl}!
21 Tropy, ludzie, symbole: 22 BBC- 
retransmisja; 23 Rozważania.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

7.30 Niedziela z muzami (Cz. Msrkie 
wicza); 8.30 Grające listy (E. Bana- 
chowteza): 9 Komunizm uliczny (ma 
gazyn K. Rutkowskiego); 9.30 Kon­
cert życzeń; 11 Muzyczne, to i owo 
(E. Banachowicza); 15 H it’« Radio 
(aud. W ojtka Mroza); 21 W sporto- 
wyra rytmia.



PIĄTEK
PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

magazyn rozmaitości
8.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkola
9.35 Teleferie

10.00 Kino Teleferii: „Mały de­
tektyw” — film radz.

10.55 Film fabularny
11.53 Szkoła dla rodziców

11.50 Aktualności telegazety
14.00 Studio Sport: MS w nar­

ciarstwie klasycznym
15.50 Program dnia
15.55 Wiadomości popołudniowe
16.05 Kino Teleferii: „Robin - 

Hood” (11) — serial ang.
17.00 Video — Top
17.15 Teleexpress
17.35 Raport
13.00 ..Odbicia” (7-ost.) — serial 

TP
19.00 Od „Kapitału” do kapitału
19.15 Dobranoc: „Bouli” .
19.30 Wiadomości
20.05 „Na skrzydłach orłów” (1)

— serial USA
21.10 Kinomania

21.40 „Konie Wojciecha Kossa­
ka” — film dok.

22.15 Studio Sport
22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 Panorama światowego spor

tu
23.25 Weekend w „Jedynce”
23.35 Be Be and Ce Ce Winans

— program rozrywkowy
PROGRAM II

7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci

T V P
8 -  14 
lu t e g o  
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9.10 „Brzydkie kaczątko” — 
film TP

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
10.55 Obrazy, słowa, dźwięki — 

program o sztuce
11.55 „Polacy — Kocham życie”

— film dok. o Janite Pie-
12.50 „Ćrime Story” — serial 

USA
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 Czas akademicki
15.00. „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci

16.00 Pogranicze , nad Olią — 
film dok.

16.30 Wzrockowa iista_ przebo­
jów Marka Niedźwieckiego

17.00 „Noce i dnie” (10) —serial 
TP

18—19 Program regionalny
19.00 Obserwator
19.20—21 30 Program regionalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime Story” — serial 

USA
22.45 Program regionalny
23.05 Obrazy, słowa, dźwięki
0.05 Komentarz dnia
0.10 CNN — Headline News

se-

SOBOTA
PROGRAM I

7.00 Program dnia
7.05 Magazyn łnformacyjno-go 

spodarczy
7.50 Tydzień na działce
8.20 Piłkarska kadra czeka
8.35 Ziarno — program Redak­

cji Katolickiej dla dzieci i 
rodziców

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Teleferie oraz w Kinie T* 

leferii: „Krecik”

9.45 „Robin Hood” (12) 
rial amg.

10.40 Na zdrowie — program re 
kreacyjny

11.00 Ściśle jawne — program 
wojskowy

11.25 Wędrówki dalekie A blis­
kie — „Sztuka uwodzenia”

12.00 Aktualności telegazety
12.05 Żyć — magazyn ekologicz 

ny
12.35 Rock express
13.05 Prezydenci — 1 George 

Bush
13.35 Laboratorium
14.05 „Siódemka” w „Jedynce”

— franc. program satelitar 
ny

14.30 Walt Disney przedstawia

15.40 Studio Sport: MS w nar­
ciarstwie klasycznym

18.25 Smak życia
17.15 Teleexpress
17.35 Loża — magazyn teatralny
18.05 „Siódemka” w „Jedynce”

— franc. program satelitar
ny

13.50 Z kamerą wśród zwierząt
19.15 Dobranoc: „Opowieści Mu 

minków”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dziesiątka” — film USA
22.10 Kontra punkt
22.35 Wiadomości wieczorna
22.50 Sportowa sobota
23.40 „Limuzyna Daimlei; Benz”

— film polski

PROGRAM II
7.25 Kaliber — magazyn woj­

skowy
7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — .Headline News 
.8.10 Magazyn tv śniadaniowej
8.35 Tele-narty
9.05 Magazyn tv śniadaniowej
9.15 „Benny Hill” — program

rozrywkowy
9.45 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv, śniadaniowej
10.40 „Cudowne lata" —, serial

USA
11.05 W świecie ciszy — program 

dla niesłyszących
11.25 Program dnia
11.30 „Rodzina Brettów” (28) — 

serial ang.

12.30 Zwierzęta świata 18.30
13.00 5-10-15 — program dla dzie

ci i młodzieży 1900
14.00 „KUsza” — serial USA 19.39
14.30 Studio Sport: MS w nar- 20.00 

ciarstwie klasycznym
15.00 Opowieść o mieście (1) — 

rep. z Gdańska
15.30- Opowiem ci o miłości —

piosenki Przemysława Gin 21 
trowskiego 21.45

16.00 LLT — Video teatr Jolan
ty Lotne i Piotra Lachma 21.50 
na

16.30 „Strefa mroku” — serial 22.15 
USA

17.00 „Bułat Okudżawa” — film 23.05 
dok.. 0.05

13.00 Program lokalny 0.10

„Benny Hili” — program
rozrywkowy
Antena „Dwójki”
Galeria „Dwójki”
Wolfgang Amadeus. Świa­
towe otwarcie Roku Mo­
zarta — program tv aus­
triackiej 
Panorama dnia 
Słowo na niedzielę — ks- 
Janusz Pasierb 
Niezapomniane melodie — 
widowisko muzyczne 
„Rodzina ferettów” (28) 
serial ang.
Non stop kolor 
Komentarz dnia 
CNN — Headline News

NIEDZIELA
PROGRAM 1

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.53 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii: „Stara la­

tarnia” — film ang.
10.20 „Przerwana cisza” — hisz 

pański, serial przyrod.
10.50 Notowania, czyli co się 

opłaca rolnikowi
11.15 Telewizyjny koncert życzeń
12.00 Wojskowy program publi­

cystyczny — Tajemniczy 
bunkier Hitler*

12.25 Teatr dla Dzieci: „Przygo­
dy Sindbada Żeglarza i 
jego wuja Tarabuka” (1)

13.10 Magazyn Morze
13.30 Jak wam się podoba — 

publicystyka kulturalna
14.10 Studio Sport: MS w nar­

ciarstwie klasycznym
15.10 W Starym Kinie: „Jadzia”

— polski film archiwalny 
z 1936 r.

16.45 Tele-wizjer
17.10 Teleexpresa
17.25 Telewizyjny Teatr Rozmai 

tości: „Lekkomyślna sio­
stra” (wyk.: A. Seniuk, J. 
Matyjaszkiewicz, !£. Za­
wadzka)

19.00 Wieczorynka: Walt Disney 
przedstawia: „Chip i Dale’’

19.30 Wiadomości
20.05 „Kanclerz” — serial TP
21.05 7 dni — świat
21.35 Sportowa niedziela: MS w 

narciarstwie klasycznym
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 Inny nie będę — recital

Ryszarda Rynkowskiego
PROGRAM U

7.30 Powitanie
7.35 Przegląd tygodnia (dla nie 

słyszących)
8.10 Film dla niesłyszących: 

„Kanclerz” — serial TP
9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Program lokalny,

10.00 CNN — Headline Newa
10.15 Pod żaglami „Zawiszy” —

rep.
10.45 Wspólnota w kulturz»

11.15 Studio Spor*: MŚ w nar­
ciarstwie klasycznym

11.45 Express Dimanche
12.00 Program dnia
12.05 Polska Kronika Filmowa
12.15 „Póki się znów nie spotka 

my” (5) — serial ang.
13.15 100 pytań do prof. Andrze 

ja Tymowskiego (okulisty)
13.55 Maciej Niesiołowski — Z ba 

tutą i humorem
14.15 Kino familijne: „Złotodaj­

ny strumień” (4) — serial 
australijski

15.00 Wrocław na antenie „Dwój 
ki” — koncert zespołu Yo 
ung Power-Live

15.30 Podróże w czasie i prze­
strzeni — „Bezkresna po­
dróż” (4) — serial USA (ta 
jemnica kodu genetyczne­
go)

18.30 Studio Sport: MS w nar­
ciarstwie klasycznym

ADAM NOWAK, lider zespołu 
„Ra2, dwa, trzy’’ z Zidonej Gó­
ry. Polecamy program „Uśmiech
2 Galicji’’, w którym zespół za­
prezentuje swój program.

17.30 Bliżej świata — przegląd 
tv satelitarnych

19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria 37 milionów
20.00 Gwiazdy świecą wieczorem
21.00 Wrocław na antenie „Dwój 

ki”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Póki się znów nie spotka 

my” (5) — serial ang.
22.35 Prawo do odpowiedzi — 

Dyrektor programowy 
TVP Karol Jakubowicz od 
powiada na krytykę i uwa 
gi widzów

23.00 .Uśmiech z Galicji — Zes­
pół „Raz, dwa, trzy” * 
Zielonej Góry

23.30 CNN — Headline New*
23.50 Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

13.25 Aktualności telegazety
13.30 Spotkania z literaturą — 

Polacy w literackiej Iegen 
dzie

14.05 Agroszkoła

14.35 Język francuski
15.00 Zapraszamy
15.30 Uniwersytet Nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16.20 LUZ — program nastolat­

ków
17.15 Teleexpress 
17.33 Encyklopedia II wojny 

światowej
18.00 10 minut

18.10 „Czarne chmury” (6) — *« 
rial TP

19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­
ka i Lolka”

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr TV na Święcie: „Ro 

dżina Conway'ów” — spek 
taki TV BBC

21.45 W Sejmie i Senacie
22.15 Studio Sport: MS w nar­

ciarstwie klasycznym

22.45 Wiadomości wieczorne
23.05 Język niemiecki

PROGRAM II
13.30 Powitanie
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena „Dwójki”
14.00 CNN — Headline New*
14.15 Konkurs 8 milionów
15.00 „Capital City” (5) — serial 

ang.

16.00 Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie

18.30 Widziane z Gdańska — 
program publicystyczny

16.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.00 Studio Sport: MŚ w nar­

ciarstwie klasycznym
17.30 „Strefa mroku” — serial 

USA
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PKF
19.00 Obserwator

19.20 Propozycje „Dwójki”
19.30 Język angielski
20.00 Auto-mot-ó Fan Klub
20.30 Powroty: „Blizny” — film 

dok.
21.30 Panorama dni*
21.43 Sport
21.55 „Capital City” — serial 

ang.
22.45 Studio im. Andrzeja Mun- 

ka
23.45 CNN — Headline New*

WTOREK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry —■ poranny 
magazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 To się może przydać

10.00 Film fabularny
10.55 Aktualności telegazety 
11—14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 Muzyka — -Krakowiak — 

polski taniec narodowy

11.30 Na legionowym szlaku
12.00 Chemia
12.30 Spotkania z literaturą
13.10 Agroszkoła
13.35 W świecie sztuki
14.05 Jedwabny szlak (14)
14.55 Program dnia
18.00 Wiadomości popołudniowe
16.J0 Video —■ Top
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia 

Ycgi wyprawa po skarby’’
17.15 Teleexpress
17.35 10 minut
17.45 Z archiwum Teatru TV: 

„Ostatni z Jagiellonów” (2)

ANTENY 
SATELITARNE

CX-SRT 40, 85 cm
stSreo, pilot, programy radio­
we, najnowsza technologia'ja­
pońska, gwarancja, montaż, 
uruchomienie, najniższa cena 
w kraju.

SATEO
ZIELONA GORA 

u!. Chmielna 20, te!. 703.-17 
1008-Z

18.45 SPIN — magazyn popular 
no-naukowy

19.15 Dobranoc: „Hej Bun Bu”
19.30 Wiadomości
20.05 „Idol” — film polski (wyk. 

K. Pieczyński, E. Żukow­
ska i inni)

21.40 Teraz — tygodnik gospo­
darczy

22.10 Studio Sport: MS w nar­
ciarstwie klasycznym

22.40 Wiadomości wieczorne
23.00 Język francuski

PROGRAM II
7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News

8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 
gram dla dzieci

9.10 „Marc i Sophie” — serial 
francuski

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Studio Sport: MS w nar­

ciarstwie klasycznym
11.45 „List do Breżniewa” — 

film ang
. 13.15 Program dnia

13.20 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata
14.00 CNN — Headline News
14.15 Ekostres — magazyn ekalo 

giczny
14.45 Z wiatrem i pod wiatr — 

magazyn żeglarski

15.00 „Ulica Sezamkowa” — pro 
gram dla dzieci

16.00 Program rozrywkowy
17.00 Wielki kryzys” (3) — ang. 

film dok. — .Niemcy”
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
19 00 Obserwator
19.30 Jeżyk angielski
20.00 Wrocław na antenie „Dwój 

ki”
21.00 Księgarnia „Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „List do Breżniewa” — 

film ang.
23.25 Mistrzowie współczesnego 

kina — Sylwester Chęciń­
ski

23.55 CNN — Headline News

ŚRODA
PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym

10.00 „Dynastia” (69) — serial 
USA .

10.55 Aktualności telegazety 
11—14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 Kryptonim „Klio”
11.30 Sylwetki historyfczne

12.00 Człowiek i środowisko
12.30 Spotkania z literaturą
13.05 Agroszkoła
13.35 Ekonomika dla rolnika
13.45 Chemia bez tajemnic
14.00 Język niemiecki
1-1.30 Uniwersytet Nauczycielski
14.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16.20 Kino nastolatków: „Jeden 

rok w pewnej szkole” (5)
17.00 „Sami o sobie”
17.15 Teleexpress
17.35 System —. publicystyka 

międzynarodowa
18.00 10 minut
18.10 Klinika zdrowego człowie­

ka

18.30 ,Po czasach wojen” — film 
dok.

19.15 Dobranoc: „Wodnik Szu- 
warek”

19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” — serial USA
20.55 „Daw-no temu cichociemny”

— film dok.
21.25 Studio Sport — Puchar 

świata w narciarstwie kia 
sycznym

21.55 Wiadomości wieczorne
22.10 Program publicystyczny
22.45 Język angielski

PROGRAM II
7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie

CZWARTEK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Giełda prasy — g ie łd a  

szans
9.40 „Herkules Poirot — d e te k  

tyw” (2) — serial krym. 
ang.

10.55 Aktualności telegazety
11—14.5,1 Telewizja edukacyjna
11.00 „O naturze rzeczy” (3) — 

senal USA
11.30 „Wtwel raginiony" — 

firm dok. ,
12.00 Fizyka
12.30 Przed ciszą i dźwiękiem
13.00 Agroszkoła
13.30 „Przez lądy 1 raoraa" — 

film dok.

14.00 Ministerstwo Edukacji Na 
rodowej informuje

14.05 „Duch romantyzmu” (1) — 
serial ang.

14.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16.20 Dla młodych widzów: 

Kwant oraz film z serii: 
„O naturze rzeczy”

17.15 Teleexpress
17.35. Spojrzenia — publicystyka 

międzynarodowa
18.00 10 minut
18.10 „Gobelin polski" — film 

dok.
13.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Psi żywot”
19.30 Wiadomości
20.05 „Herkules Poirot — detek 

tyw” (2) — serial ang. 
krym.

21.00 Pegaz
21.30 Interpelacje
22.30 Wiadomości wieczorne
22.43 Studio Sport: MS w nar­

ciarstwie klasycznym
13.20 Język angielski

8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 „Czterdziestolatek” — se­

rial TP
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 . Fandy” — film czech.
12.30 Ballady F. Chopina gra Pa 

weł Skrzypek
13.10 Magazyn narciarski
13.40 Express 1 gospodarczy
14.00 CNN -  Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy ■
14.30 Poznań na antenie „Dwój­

ki”

15.00 „Ulica Sezamkowa” — pro 
gram dla dzieci

16.00 Film dokumentalny
17.00 „Przychodnia wszelkich do 

legliwości” (11) — serial 
austr.

18.00 Program lokalny
18.30 ..M.A.S.H.” — serial USA
19.00 Obserwator
19.30 Język francuski
20.00 Przegląd muzyczny
21.00 Ze wszystkich stron
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” — serial 

TP
22.15 Sport
22.25 Telewizja nocą
23.10 CNN — Headline News

ZESTAWY TV SAT

Sakura 870 S
SPRZEDAŻ Z GWARANCJĄ

ZIELONA GORA 
UL. BATOREGO 112

1077-Z

PROGRAM II
7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro . 

gram dla dzieci
9.10 „W labiryncie” — serial 

TP
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.05 „W przededniu” (,ł) —

film radz.
12.15 .Pieśni o nocy — III symfo 

nia K. Szymanowskiego
12.45 Program dnia 
12.50*Przegłąd prasy
13.00 Wrocław na antenie „Dwój 

ki” .
14.00 CNN — Headline News
14.15 Szczecin na antenie „Dwój 

ki”
15.00 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci

16.00 Magazyn krajów nadbałty 
ckich

17.00 Kiedy brata zabija brat — 
rep.

17.30 „Tajemnica albumów Ra­
bina Salomońskiego” (2)
— film dok.

18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata” — serial 

USA
19.00 Obserwator
19.30 Język niemiecki
20.00 Studio Sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Studio Teatralne „Dwój­

ki”: ..Ósmy krąg” (wyk: 
aH-orzy Tęvłru Polskiego 
we Wrocławiu)

23.05 Rozmowy z Czesławem Ml 
łoszem

23.20 CNN — Headline News

N ajw yższa  jako ść
w umiarkowanej cenie to:

TELEWIZORY ITT NOKIA
5530 TV — IDEAŁ COLOR 21”
FST + telegazeta
6330 VT — IDEAŁ COLOR 25"
FST + telegazeta

do ńabycia za gotówkę 1 na raty
w sklepie

Z E N I T H

Zielona Góra, al. Konstytucji S Maja 10 
(naprzeciw kina Wenus) tel. 32-83

AK-161


